
Spotkanie
E. Gierka

z G. Hallem
17 bm. I sekretarz KC

PZPR Edward Gierek spot­
kał się z przebywającym w

Polsce — na zaproszenie KC
PZPR — sekretarzem gene­
ralnym Komunistycznej
Partii Stanów Zjednoczo­
nych — Gus Hallem.

W toku dłuższej rozmowy
sekretarz generalny KP
USA Gus Hall poinformo­
wał o działalności partii c-

raz o aktualnej sytuacji w

Stanach Zjednoczonych.
Przywódcy obu partii sze­

roko omówili węzłowe pro­
blemy obecnego rozwoju
sytuacji międzynarodowej.
Podkreślono przy tym wiel­
kie znaczenie dalszego po­
głębiania procesu odpręże­
nia i poprawy stosunków
między państwami jako
n:ezbędnej przesłanki u-

trwalania pokoju i rozsze­
rzania konstruktywnej mię­
dzynarodowej współpracy.

Przedmiotem rozmowy
były także sprawy współ­
pracy między obu partiam1
i umacniania jedności mię­
dzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i . robotni­
czego.

Spotkanie przebiegło w

serdecznej i przyjacielskiej
atmosferze.

Zadowolenie z dobrze

wypełnionego obowiązku

(Inf. wł.) Odświętnie wy­
glądało wczoraj krako­
wskie lotnisko w Balicach.
Punktualnie o godz. 12.30
wylądował tutaj samolot
„LOT-u”, który przywiózł
pierwszą grupę „Czerwo­
nych Beretów” z Jednostki
Specjalnej WP na Bliskim
Wschodzie. 73 oficerów i
żołnierzy po 6 miesiącach
trudnej służby w Egipcie
powróciło do Krakowa.

Gra wojskowa orkiestra.

Mjr Henryk Dziopa składa
z-cy dowódcy VI Pomor­
skiej Dywizji Powietrzno-
Desantowej ppłk Jerzemu
Glierowi raport o wykona­
niu powierzonego żołnie­
rzom zadania. Są gratula­
cje i słowa podziękowania
składane przez przedstawi­
cieli władz politycznych i
administracyjnych miasta z

wiceprezydentem m. Kra­
kowa Janem Skibą oraz

kierownikiem kancelarii I

sekretarza KW PZPR Ed­
wardem Kuczkiem. A po­
tem żołnierze zostają oto­
czeni przez harcerzy z

kwiatami, znajomych, ro­
dziny. Uściski, pierwsze
wrażenia.

Rozmawiamy ze st. szer.

Stanisławem Galonem, podo­
bnie jak i jego koledzy opa­
lonym na brąz: — Cieszę się
bardzo, że już wróciłem do

kraju. Minęło już pół roku

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)
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Janusz Ratajczak

Kiedy w gorący dzień dziwnej wiosny 1974 roku krą­
żyłem ulicami Tarnowa przekonałem się, że jestem

w ośrodku kontrastów i szczególnych napięć rozwojo­
wych.

To miasto liczy dziś ponad sto tysięcy mieszkańców’, ale Ze­
non Musiał, jego prezydent wstydliwie stara się ten fakt u-

kryć, upierając się przy liczbie dziewięćdziesiąt dwa tysiące
zameldowanych na pobyt stały. Urbaniści wiedzą że racjonal­
nie skonstruowana urbanizacja, kiedy 23 do 25 procent jej
mieszkańców pracuje w przemysłowej produkcji podstawowej
osiąga pułap równowagi. Ale Tarnów zatrudnia w podstawowej
produkcji przemysłowej czterdzieści pięć tysięcy osób.

Tarnów jest miastem powiatowym
chociaż w Polsce roku 1974 dynamiczne miasta wojewódz­

kie nie tracą na randze będąc znacznie mniejsze. To jest
miasto, w którym tętni kolos przemysłu chemicznego znaczą­
ce miejsce w świecie zajmujący — ale równocześnie na dzie­
siątku kilometrów kwadratowych trwa tu senna, złożona
z prowincjonalnych „willasków” i naszpikowana drobną inicja­
tywą rzemieślniczo-przemysłową kaszka małomiasteczkowa. Na
planszach perspektywicznego planu rozwoju Polski do roku
1990, które demonstrował dziennikarzom prof. Kazimierz Se-
comski jest Tarnów tak zwaną „aglomeracją osiedleńczo-prze-
myslową II stopnia”, aliści program jego wkraczania w czas

„drugiej Polski” skrojono nawet nie na miarę planu urbani­
stycznego opracowywanego na lat dwadzieścia, lecz jeno jako
skromny, choć rzeczowy program porządkowania doraźnego
substancji miejskiej. Działa tu od paru lat jedna z pierwszych
w regionie przemysłowa wytwórnia domów typu OWT — ale
na spółdzielcze mieszkanie czeka się lat osiem. Tarnowski Teatr
ma ciekawe recenzje w specjalistycznej prasie ogólnopolskiej
— ale moi rozmówcy nabardziej dumni byli z faktu iż czasem

gości w jego sali krakowska orkiestra Filharmonii. Stop.(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Spotkanie z redaktorami
bratnich pism

(Inf. wł.) Zwiedzili już stolicę i Śląsk. Wczoraj przy­
byli' do Krakowa. Niecodziennych gości — redaktorów
naczelnych popołudniówek krajów socjalistycznych:
ZSRR, CSRS, NRD, Bułgarii, Rumunii i Węgier — powi­
tali: I sekretarz KW PZPR, przew. WRN Józef Klasa,
wiceprezydent m. Krakowa Jan Skiba, wicewojewoda
krakowski Jan Wróblewski oraz przedstawiciele krakow­
skiego środowiska dziennikarskiego. Inicjatorami tego
interesującego spotkania są redakcje „Echa Krakowa”,
„Expressu Wieczornego” i katowickiego „Wieczoru”.

Józef Klasa — witając gości — podkreślił, że wizyta
zacieśni współpracę i wymianę wiedzy o naszych krajach.
Przekazał również serdeczne pozdrowienia mieszkańcom
bratnich miast; Kijowa, Bratysławy, Lipska i Wielkiego
Tyrnowa. Red. nacz. „Echa Krakowa” — Teresa Stani­
sławska — wyraziła przekonanie, że wizyta wzbogaci
kontakty dziennikarskie. Wieczorem goście oglądali spe­
ktakl „Nocy Listopadowej” w Teatrze Starym, (km)

MONTE

CASSINO

18 V 1944

18 V 1974
„...musimy dojść do klasztoru. Bo co

inaczej w Polsce powiedzą?"
Ta Polska przęsłapiała im świat.

Wtedy, na szczycie 593, zastanawia­
łem się, z czego bardziej się cieszą —

z tego, ie żyją, czy z tego, że to oni
właśnie wzięli Monte Cassino. Twier­
dzę, że bardziej byli radzi ze zwycię­
stwa. Byli dumni, że dokonali wyczy­
nu, który był ponad siły sojuszników.
2e to oni, Polacy. I że to dojdzie do

umęczonego kraju.
Walczyli i ginęli za Ojczyznę, choć

oddaleni od niej o setki kilometrów.

Walczyli tam, gdzie rzucił ich los.

Las krzyży mieli jeszcze wystawić na

swej tułaczej drodze po tym upojnym
dniu zwycięstwa...

Z relacji WŁADYSŁAWA CHOMY

zapisał W. PYKOSZ

18 maja 1944 r. o godz. 10.26 klasztor na Mon­
te Cassino został opanowany przez oddziały
3 DSK. W dniu tym — w południe — plut.
EMIL CZECH odegrał hejnał krakowski na gru­
zach klasztoru.

Fot. WŁADYSŁAW CHOMA

Zaprzysiężenie nowego gabinetu w NRF

Expose Helmuta Schmidta
Nowy kanclerz NRF Hel­

mut Schmidt, złożył w pią­
tek na posiedzeniu Bunde­
stagu deklaracją rządową.
Wygłoszenie deklaracji po­
przedził akt zaprzysiężenia
nowych członków gabinetu z

ramienia dotychczasowej ko­
alicji rządowej socjaldemo­

kratów i wolnych demokra­
tów (SPD/FDP).

Przedstawiając deklarację
programową nowego rządu
Helmut Schmidt stwierdził,
że jego gabinet jest konty­
nuacją sojuszu Partii Socjal­
demokratycznej z Partią Wol­
nych Demokratów. Zmiana na

stanowisku kanclerza federal­
nego nie oznacza zmian w

polityce obecnej koalicji rzą­
dowej.

Jeśli chodzi o politykę za­
graniczną i politykę bezpie­
czeństwa, Helmut Schmidt

zapewnił, że linia nowego
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Symbol więzi
tradycji z nowoczesnością

Nodemh honcris coum < Sesja naukowa

*AM - przemysłowi11

D
O DZIŚ NIE UDAŁO SIĘ historykom roz­
strzygnąć, czy afera z kolią brylantową po­
darowaną rzekomo księciu Buckingham
przez żonę Ludwika XIII, Annę Austriaczkę
(stanowiąca główny wątek powieści A. Du­

masa „Trzej muszkieterowie"), miała rzeczywiście miej­
sce, czy była tylko zręcznie spreparowaną plotką.

Wyjątkowa pozycja kardynała Richelieu, który przez blisko
20 lat sprawował prawie nieograniczoną władzę we Fran­
cji, była przedmiotem zawiści wielu ówczesnych osobisto­
ści. W ponawianych ciągłe spiskach na życie pierwszego

Wiesław Mercik

(Inf. wł.) Krakowska Akademia Medycz­
na była wczoraj miejscem uroczystego i
symbolicznego wydarzenia. Jubileusz
XXX-lecia PRL stał się okazją do odda­
nia hołdu pięknym tradycjom tej uczelni i

wybitnym przedstawicielom nauk medy­
cznych a zarazem do przedstawienia a-

ktualnego dorobku uczelni w dziedzinie
współpracy z przemysłem. W auli UJ w

Collegium Novum odbyła się najpierw u-

roczystość nadania tytułu doktora honoris

causa prof. dr Wiktorowi Dedze, sławnemu
ortopedzie, emerytowanemu profesorowi
AM w Poznaniu oraz prof. dr Jerzemu
Kaulberszowi, wybitnemu fizjologowi (m.
in. autorowi bardzo ciekawych badań o fi­
zjologii organizmu ludzkiego w warun­
kach wysokogórskich i o fizjologii trawie­
nia), emerytowanemu profesorowi krakow­
skiej AM. Rektor AM prof. dr Tadeusz Po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ministra brały udział zarówno osoby z najbliższego oto­
czenia króla — brat Gaston Orleański, żona Anna, matka
Maria Medici (w młodszych latach kochanka kardynała),
jak i przedstawiciele arystokracji.

CZŁOWIEKIEM, który odkrył wszystkie owe spiski, był mnich
zakonu kapucynów, ojciec Józef'), słynna „szara eminencja". Z
historii i literatury znamy go jako zręcznego polityka i specjalistę
od intryg dworskich—nie wszyscy wiedzą natomiast, że ojciec Józef
był także szefem świetnie zorganizowanego wywiadu i kontrwywia­
du pozostającego na usługach Richelieu. (Znany z powieści Roche-
fort należał do jego najzdolniejszych agentów. Niemniej zdol­
nym agentem był opat Łe Rioiere, zaufany doradca... Gastona
Orleańskiego oraz J. Mazarini, faworyt Anny Austriaczki).
Wiele wskazuje, że bez tak sprawnie działającego aparatu kar­
dynał nie utrzymałby się przy władzy i nie odnosiłby tylu suk­
cesów politycznych w walce z Austrią i Hiszpanią.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z
muszony jestem o-

statnio pracować nad
filmem dokumental­
nym, który w naj­
większym skrócie po­
winien dać obraz

dnia dzisiejszego w Krakowie.
Pytamy wybitnych ludzi o

sukcesy, prosimy o wypowie­
dzi na temat najbliższej przysz­
łości. Chętnie nagrywalibyśmy
słowa zachwytu nad techniką
i przemysłem. Jak to dzienni­
karze. Przemysł, technologia, i
owszem, „jest rozmach”, pra­
cuje i tyle. Zaskakującą rzeczą
jest jednak fakt, że wciąż w

tych rozmowach powraca sa­
morzutnie, niejako na margi­
nesie, temat ochrony środo­
wiska. Ani się spostrzegłem,
jak nastąpiło niezwykle cha­
rakterystyczne przesunięcie
społecznego zainteresowania.

Oto nie tak dawno starsi
panowie, mówiący o tzw. o-

chronie przyrody, kojarzyli się
nam z nieszkodliwymi hobby­
stami, którym nic, tylko ptasz­
ki w głowie. Odmienialiśmy w

nieskończoność słowo postęp
techniczny, wywijaliśmy jak
patykiem rewolucją naukowo-
techniczną. Gdy dziś rozma­
wiam o naszych sukcesach z

ludźmi wybitnymi, wciąż po­
wraca odpowiedź:

... MAGI EG

Głosuj na zieleń
— ...nawet.te, skromne prze­

cież, usiłowania ochrony czło­
wieka i jego środowiska uwa­
żam za rzecz godną odnotowa­
nia. (Kamera stop!)

I w ten oto sposób jesteśmy
przy ogromnym temacie nie
dla hobbystów i ludzi tzw. do­
brej woli, lecz jesteśmy przy
ogromnym temacie moralnym
i politycznym. Tak, na pew
no politycznym również. Nie
ma wyjścia — będziemy budo­
wać, burzyć i ryć krajobrazy,
dla postępu i nowej techniki.

W referatach i planach mo­
tywacją jest człowiek. Dla nie­
go maszyna, komputer -i auto­
strada. Łatwo to było kiedyś
powiedzieć, . trudniej —>■jak

wiemy — udowodnić. Czasami
wydawało się coś wręcz prze­
ciwnego. Brak było jednak je­
dnoznacznych dowodów złej
woli. Kolizja techniki i czło­
wieka podawana była jako
tak zwana pozorna sprzecz­
ność. Dziś w świadomości spo­
łecznej pojawiła się wrażli­
wość na sprawy ochrony
przyrody. Dziś łatwiej można
sprawdzać złe, czy dobre in­
tencje awangardy technicznej
i ekonomicznych ekspertów.

Ochrona środowiska czło­
wieka i ochrona przyrody jest
jeszcze jedną, prostą i kon­
kretną kategorią moralną, po­
dług której mierzy się moral­
ny sens patetycznych planów i

wielkich zamierzeń. Technika
i cywilizacja, która nie scho­
dzi z pierwszych stron gazet,
nagle uzyskała niezbędny od­
cień dwuznaczności moralnej.
Swoje intencje społeczne musi
udowadniać, nie jest to już w

każdym razie socjalistyczna
świętość, która wchodzi auto­
matycznie do kodeksu historii,
jako cud boski za sprawą
samej tylko nazwy — techni­
cznej lub produkcyjnej. (Ka­
mera’stop.)

Dość wieszczenia. Jedno wy-
daje mi się pewne. W tym
szybkim przesunięciu zaintere­
sowania ze sfery produkcji na

sferę przyrody jest i coś za­
bawnego. Oto przez lata pró­
bowano łączyć i przeciwsta­
wiać człowieka — produkcji.
Sprawa okazała się niezwykle
trudna i właściwie nierozstrzy­
gnięta.

Nadużyto słowa „człowiek".
Nadużyto również słowa „te­
chnika”. Dlatego tak trudno
walczyć o ochronę człowieka.
Być może łatwiej i skuteczniej
pójdzie walka o ochronę zie­
leni miejskiej Gdyby co,-
człowiek przy okazji, cicha­
czem skorzysta. Radzę jednak
o tym nie krzyczeć głośno.
Manifestujmy wyłącznie za

zielenią.

ZANIM SPRAWIA POGRZEB
Ewa Owsiany

Fot.

— INKA, przetnijmy to wszystko, nic więcej.
Od dziś. Od zaraz. Wiem, że masz do niego żal, ale
to stary człowiek i ma swoje prawa. Załatw to po
babsku, rozumiesz? Spytaj: może ci dać wody
ojcze, herbaty? On chciałby tego ciepła. Dziesię­
cioro dzieci mieli i co mu z tego?

Za barykadą dziecięcego łóżeczka umocniona świe­
żym macierzyństwem i poczuciem wyższości swych ra­
cji Inka marszczy brwi, powściąga szybkie słowa. — Tak
mówisz? — dopada luki w perswazjach gościa — to naj­
pierw spróbuj ukształtować starego człowieka. Żeby był
inny. Żeby nie zamykał się w swojej izbie, nie oddzie­
lał. Jakże do niego dostąpić? Jeszcze matka dobrze w

grobie nie ostygła a już najstarsza siostra poderwała
ojca od mojego stołu: nie jedzcie u Inki bo ona was

otruje. Kręcą nim jak chcą. A... panią — kto przysłał?
Przyjechałam do N. tropem listu alarmującego, że

krzywda dzieje się staremu człowiekowi. Chodząc po
wsi nakładam ludzkie opinie na szelest bibułowej odbit­
ki zapisanej gęsto, na maszynie. Widzę jak argumenty
już wałkowane w sądzie podnoszą się. z nową siłą za­
czerpniętą z tych paru arów ziemi do nodziału, spod
szafy barykadującej drzwi między ojcem i córką i’ ze

starych, a ciągle żywych uraz — i biorą się za łby.
Sąd ciągle trwa w kuchennej izbie Inki, a białe poręcze
dziecięcego łóżeczka są dziwnie podobne do balustrady
nad ławą dla oskarżonych.

Problem kogo tam wsadzić? Nikt z rodziny nie
czuje się winnym, a że Ince do hardej twarzy te kratki—

Archiwum (DOKOŃCZENIE NA STR. 4 i 5)
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Depesza E. Gierka
i H. Jabłońskiego
do J. Broz Tito

I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek i przewodni­
czący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosowali
depeszę gratulacyjną do

prezydenta Socjalistycznej
Federacyjnej Republiki Ju­
gosławii, przewodniczącego
ZKJ Josipa Broz Tito z okazji
ponownego wyboru go na

stanowisko prezydenta SFRJ.

Z dniem 1 czerwca

Wyższe płace dla ponad 80 tys.
pracowników krakowskiego handlu

Posiedzenie

Rady Ministrów

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT* SPORT • SPORT

Dziś kolarze wypoczywają

czasie
izrael-

50 o-

Pales-

Barbarzyńskie naloty
samolotów izraelskich

na Liban
(d) Eksplozje bomb, poża­

ry, zburzone domy, dziesiąt­
ki zabitych, duża liczba ran­
nych — tak wyglądały w

czwartek libańskie miasta
i wioski oraz obozy uchodź­
ców palestyńskich w

masowych nalotów

skiego lotnictwa. Ok.

bywateli libańskich i

tyńczyków zostało zabitych,
a co najmniej 200 odniosło

rany. W nalotach na połud-
niowolibańskie miasta i

wioski, a także na przed­
mieście Bejrutu — Maarufije
brało udział 36 samolotów
izraelskich. Nalot trwał po­
nad 3 godziny. Najwięcej o-

fiar i zniszczeń jest w obo­
zie uchodźców palestyńskich
— Ain Al-Hilwe i w mieście
Nabatija.

P. Jaroszewicz przyjął
fińskiego ministra

Piotr Jaroszewicz przyjął
17 bm. ministra pracy Fin­
landii Valde Nevalainena

przebywającego z wizytą w

Polsce.

Wybór nowego rządu
Jugosławii

W piątek, w trzecim dniu
obrad zgromadzenia SFRJ,
składające się z dwóch iżb
— Rady Związkowej oraz

Rady Republik i Okręgów
Autonomicznych, dokonało

wyboru członków Związko­
wej Rady Wykonawczej (rzą­
du federalnego).

Premierem został ponow­
nie Dżemal Bijedić zaś wice­
premierami — Dobroslay
Culafic, Miłosz Minie, dr

Berislay Szefer i dr Anton
Yratusza.

Wizyta Makariosa
w ChRL

Na zaproszenie rządu
ChRL 17 bm. wieczorem
przybył z oficjalną wizytą do
Pekinu prezydent Cypru ar­
cybiskup Makarios. Na lot­
nisku pekińskim powitał go
wicepremier Teng Siao-ping
wraz z innymi osobistościa­
mi.

Aresztowanie szefa
mafii włoskiej

Policja aresztowała 16 bm.
w Mediolanie najsłyniej-
szego szefa włoskiej mafii,
49-letniego Luciana Liggio,
poszukiwanego przez wła-

i dze śledcze wszystkich
państw Europy zachodniej i

Ameryki od przeszło 5 lat.

Liggio, pochodzący z miejs­
cowości Córleone na Sycylii,
ma na sumieniu 15 mor­
derstw oraz dziesiątki in­
nych przestępstw, jak han­
del narkotykami, prowadze­
nie nielegalnych domów gry,
ciągnięcie zysków z prosty­
tucji czy szantaż.

Luciano Liggio — od wie­
lu lat szef największej or­
ganizacji mafijnej we Wło­
szech, który wystrzelał w

Palermo wszystkich swych
konkurentów — został, ska­
zany przed 5 laty zaocznie
na dożywotnie więzienie.

■Wcześniej zbiegł ze szpitala
więziennego w tajemniczych

1 okolicznościach, wskazują-
I cych na pomoc straży wię-
f ziennej.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane, chwilami
możliwe opady deszczu, tem­
peratura najwyższa dniem od
16 w rejonach podgórskich
do 20 st. na pozostałym ob­
szarze. Najniższa nocą od­
powiednio od 5 do 8 st. Wy­
soko w Tatrach zachmurze­
nie przeważnie duże, możli­
we opady deszczu lub desz­
czu ze śniegiem. Temperatu­
ra najwyższa dniem 2, naj­
niższa nocą —1. Wiatry sła­
be i umiarkowane północno-
zachodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: pogoda bez większych
zmian, nieco cieplej,

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE W KRAJU: Szcze­
cin 19, Koszalin 18, Gdańsk
14, Olsztyn 16, Suwałki 13,
Białystok 14, Warszawa 14,
Poznań 18, Wrocław 15,
Kłodzko 10, Śnieżka 3, Ka­
towice 16, Bielsko 15, Kra­
ków 17, Tarnów 17, Nowy
Sącz 15, Kasprowy Wierch
1, Lublin 17, Rzeszów 16,
Lesko 15.

(d)

23458

(Inf. wł.) Wczoraj w KW
PZPR na naradzie dyrektorów
przedsiębiorstw handlowych i I

sekretarzy organizacji partyj­
nych dokonano oceny stanu

przygotowań związanych z re­
gulacją płac dla ponad 80 tys.
p acowników handlu w regio­
nie krakowskim. Wejdzie ona w

życie z dniem 1 czerwca. W
czasie narady, w której uczest­
niczyli także: sekretarz KW
PZPR Stanisław Gębala, wice­
prezydent m. Krakowa Julian
Jaworski i wicewojewoda Zdzi­
sław Wojtowicz, stwierdzono, że

przygotowania przebiegały na

ogół prawidłowo, a w wielu

placówkach są już na ukończe­
niu. Wkłada się dużo wysiłku,
aby dokładnie zapoznać załogi
jednostek handlowych z zasada­
mi regulacji; wyjaśnia się tak-
ż'- różnego rodzaju wątpliwości.
Przyjęta została zasada, iż w

podwyżkach preferowani są pra­
cownicy obciążeni dużymi obo­
wiązkami, a najsłabiej dotąd.

wynagradzani. Idzie tu głównie
o personel sklepów ogólnospo­
żywczych, warzywno-owoco­
wych, kwiaciarskich, kierowni­
ków zakładów gastronomicz­
nych, pracowników kuchni, ma-

.gazynów, rzemieślników grup
remontowych, konserwatorów

maszyn i pracowników w za­
rządach przedsiębiorstw decy­
dujących o prawidłowym zao­
patrzeniu sklepów.

Liczyć należy, że dzięki re­
gulacji płac powinna ulec

prawie stabilność wśród perso­
nelu sprzedawców i pracowni­
ków pomocniczych zarówno w

sklepach jak i gastronomii. Z
kolei wolno oczekiwać, iż wpły­
nie to na lepszą obsługę klien­
tów i wyższą kulturę handlu.

Zabierając głos St. Gębala
zwrócił uwagę, iż kierownictwo

przedsiębiorstw handlowych
winno czynić dalsze starania na

rzecz poprawy warunków so-

cjalhych pracowników handlu i

gastronomii, (ts)

po-

gospodafwjśa.

(Inf. wł.) Wczoraj pod prze­
wodnictwem wicewojewody Ta­
deusza Maja odbyła się narada

Wojewódzkiego Zespołu d/s
Konkursu „Gmina — Mistrz

Gospodarności”. Dokonano na

niej oceny przebiegu konkursu
we wsiach regionu krakowskie­
go. W I kwartale br. wykonano
czyny społeczne wartości 100.933
tys. zł. Na sumę tę składa się
m. in. wykonanie 98 km dróg,
wybudowanie 13 obiektów kul­
turalnych, 11 placówek przeciw­
pożarowych, zorganizowanie 18

punktów opieki nad dziećmi. Na

NFOZ zebrano przeszło 189 tys.
zł. Czyny produkcyjne zakładów

obsługujących wieś wyniosły

Przyspieszyć krok
4.037 tys. zł. W wielu powiatach
nastąpił wzrost skupu.

Na szczególne podkreślenie
zasługuje dobra praca aktywów
powiatowych i młodzieży wiej­
skiej w ramach Konkursu.
Stwierdzono jednak konieczność

większego zaktywizowania kółek

rolniczych w tej pożytecznej
akcji. Zwrócono również uwagę
na potrzebę wymiany doświad­
czeń między gminami występu­
jącymi w konkursowych szran­
kach oraz wzmocnienia propa­
gandy Konkursu.

Potrzeba ponadto pomocy ze

strony Urzędu Wojewódzkiego
w zaopatrywaniu gmin w mate­
riały konieczne dla realizacji
czynów, (ik)

Życzenia dla krakowskich

strażaków
Z okazji „Dnia Strażaka" inaugurującego „Dni Ochrony

Przeciwpożarowej" wyrażamy gorące podziękowanie wszyst­
kim członkom, aktywistom i działaczom Strażactwa Ochotni­
czego, zawodowym pracownikom pożarnictwa, strażakom,
podoficerom i oficerom Korpusu Technicznego Pożarnictwa
— za rzetelną pracę związaną z umacnianiem ochrony prze­
ciwpożarowej. Strażactwo ziemi krakowskiej swoim zaanga­
żowaniem, poświęceniem i ofiarnością z jaką realizuje usta­
wowe i statutowe obowiązki zmierzające do skutecznego za­
pobiegania pożarom i ich zwalczania — daje wyraz głębo­
kiego patriotyzmu i przywiązania do Polski Ludowej.

Udział we współzawodnictwie, w dobrowolnym podejmo­
waniu czynów społecznych dla uczczenia XXX-lecia PRL,
rozwijanie działalności kulturalno-oświatowej i sportowo-
wychowawczej jest tego najlepszym sprawdzianem.

Wyrażając słowa uznania i podziękowania składamy Wam
serdeczne życzenia coraz to nowych osiągnięć, dużo radości
i zadowolenia w pracy zawodowej i społecznej oraz dużo
szczęścia i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

Prezydent miasta Krakowa
JERZY PĘKALA

Wojewoda Krakowski
WIT DRAPICH

AUTO-ROD EO
German Heli Drivers

oraz światowej sławy wlo-
sko-niemlecki zespól pod­

niebnych akrobatów

MONTI

wystąpią:
■ Nowy Sącz — dnia 75

maja, godz. 11 1 16 —

Stadion XXV-lecla
H Kraków — dnia 26 ma­

ja, godz. 17 — Stadion
KS „Cracovia"

B Jaworzno — dnia 27
maja, godz. 17 — sta­
dion KS „Victoria“,

Przedsprzedaż biletów:
Orbis, Wawel-Tourist, Fil­
motechnika w Krakowie,
a na terenie województwa
krakowskiego — szczegóły
w afiszach.

K-4330

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik praso­

wy rządu — 17 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów z u-

działem wojewodów 1 prezyden­
tów miast. Dokonano oceny rea­
lizacji zadań narodowego planu
społeczno-gospodarczego w mie­
siącu kwietniu i w okresie od

stycznia do kwietnia br.
Rada Ministrów stwierdzi­

ła, że bilans działalności gospo­
darczej w omawianym okresie
jest pomyślny.

Szybko wzrastała produkcja
przemysłowa. Sprzedaż własnej
produkcji przemysłu i usług by­
ła o 12,6 proo. wyższa niż w

analogicznym okresie roku u-

biegłego i przewyższała lałoże-
nia tegorocznego planu.

Dobremu przebiegowi realiza­
cji planu inwestycyjnego towa­
rzyszy wysoka dynamika pro­
dukcji budowlano-montażowej.
Zaawansowanie realizacji zadań
rocznych w nakładach inwesty­
cyjnych wynosi 26,2 proc.

Utrzymana została równowaga
rynkowa w warunkach wyso­
kiego wzrostu siły nabywczej
ludności.

W celu zapewnienia warunków
do pełnej realizacji zadań gospo­
darczych całego roku, Rada Mi­
nistrów skupiła uwagę na spre­
cyzowaniu tych problemów,
które wymagają szybkiego roz-

dzieło sztuki?

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęły
się w Krakowie dwudniowe o-

brady seminarium poświęcone­
go interpretacji oraz analizie
dzieła sztuki. Pierwszy wystą­
pił z referatem prof. dr hab.
Stefan Morawski, mówiący o

pojęciu dzieła sztuki 1 jego prze­
mianach. Po południu referat na

temat współczesnej analizy mu­
zycznej — przykład analizy
,,Trois poómes d’Henri Michaux”
Witolda Lutosławskiego — prze­
dstawił Marian Wallek-Walew-
ski, natomiast zasady analizy e-

stetycznej utworu teatralnego
(na. przykładzie Mrożka „Szczę­
śliwego wydarzenia”) stały się
przedmiotem rozważań dr Ur­
szuli Kowalskiej. (j)

wiązania i podjęcia zdecydowa­
nych działań.

Stwierdzono, te w przemyśle
należy doprowadzić do ustabili­
zowania rytmiczności produkcji.
Zadanie to nabiera szczególnego
znaczenia właśnie obecnie, w

okresie poprzedzającym sezon

letni.

Mając na uwadze utrzymanie
równowagi w obrotach handlu

zagranicznego, rząd wskazał na

konieczność wydatnego zwiększe­
nia produkcji wyrobów o wyso­
kiej jakości na potrzeby ekspor­
tu, poprawy efektywności han­
dlu zagranicznego, a także o-

graniczenia importu surowców,
materiałów i maszyn do nie­
zbędnych potrzeb ustalonych w

planie.
Duże znaczenie mają działa­

nia na rzecz dalszego uspraw­
niania frontu inwestycyjnego.
Zwrócono uwagę na wzmożenie

dyscypliny inwestycyjnej, prze­
strzeganie zasady nierozpoczyna-
nia w br. dodatkowych nie uję­
tych w planie zadań inwestycyj­
nych.

Kolejnym ważnym problemem
jest dalsze utrwalanie równowa­
gi pieniężno-rynkowej.

Oceniając aktualną sytuację w

rolnictwie Rada Ministrów
stwierdziła, że niezmiernie waż­
ne jest należyte, techniczne i

organizacyjne przygotowanie
rolnictwa do żniw.

Dalszego usprawnienia wyma­
ga transport wewnętrzny. W ko­
lejnictwie zintensyfikować nale­
ży roboty remontowe i inwesty­
cyjne. Rada Ministrów zobowią­
zała resort komunikacji, a tak­
że użytkowników kolei do u-

sprawnlenia organizacji prze­
wozów.

Si. Szozda zdobył żółta koszulkę
Stanisław Szozda odniósł w

piątek swoje trzecie etapowe
zwycięstwo w XXVII Wyścigu
Pokoju i dzięki 30-sckundowej
bonifikacie po raz pierwszy w

karierze został liderem majowej
imprezy. Tadeusz Mytnik prze­
kazał żółtą koszulkę swemu ko­
ledze i zajmuje obecnie drugie
miejsce zaledwie z sekundową
stratą do Szozdy.

141-kilometrowy etap z Lipska
do Karl-Marx-Stadt był najcie­
kawszy z dotychczas rozęgra-
nych. Pagórkowata trasa spowo­
dowała wreszcie rozerwanie kil­
kudziesięcioosobowego peletonu.
Praktycznie tylko przez kilka
kilometrów 97 uczestników WP

jechało razem, bo tuż po star­
cie rozpoczęły się ofensywne ak­
cje. Dopiero na 10 km przed me­
tą pościg głównej grupy zlikwi­
dował odważną, groźną akcję 16

kolarzy, wśród których znajdo­
wali się m. in. Kręczyński (Pol­
ska), Czusow (ZSRR), Schiffner

(NRD) i Labus (CSRS).
Najpierw spróbował długiego

finiszu jadący w żółtej koszul­
ce Tadeusz Mytnik. Zlikwidowa­
nie jego ataku kosztowało spo­
ro sił Hartnicka i Gonschorka

(obaj NRD). Hartnick nie po­
przestał na kontrofensywie i sam

podjął próbę rajdu. Szozda na­
tychmiast ustawił się za próbu­
jącym powtórzyć udane ataki z

Poznania i Berlina Hartnickiem.
Przed bramą zdobył się na decy­
dujące przyspieszenie i z kilku­
metrową przewagą wpadł na

rozmokłą po deszczu bieżnię. Na

drugiej pozycji znajdował się
Lichaczew (ZSRR), ale nie od-

parł on ataków Mildego (NRD)
i Pikkuusa (ZSRR). Szozda nie

zagrożony przejechał linię mety
z 10-metrową przewagą nad ry­
walami.

Wczoraj rozegrano dwie lotne

premie. Pierwszą w Grimmie

(34 km) wygrał Bobekow (Buł­
garia) przed Szozdą, natomiast

drugą w Frankerbergu (100 km)
wygrał Labus (CSRS) przed
Kręczyńskim.

Rozegrano także pierwszą gór­
ską premię kategorii drugiej w

Augustusburgu na 115 km. Zwy­
ciężył Holender Gevers przed
Francuzem Marąuette.

W sobotę uczestnicy Wyścigu
będą odpoczywali w Karl-Marx-

Stadt, a w niedzielę na XI eta­
pie z Karl-Marx-Stadt do So-
kolova, kolarze przekroczą gra­
nicę NRD i CSRS. Jedenasty
etap został przedłużony o 7 km
i jego długość wynosić ma 171
km.

Wyniki indywidualne
X etapu:

1. Szozda (Polska) — 3:25.06 (z
bon. 3:24.36), 2. Milde (NRD) —

3:25.06 (z bon. 3.24.46), 3. Guar-
nieri (Włochy) — 3:25.06 (z bon.

3:24.56), 4. Pikkuus (ZSRR) —

3:25,06, 5. Łlchaozew (TSRR), 6.
Yałlse (Rumunia), 7. Kowalski

(Polska), 12. Brzeżny (Polska), 26.

Kręczyński, 30. Mytnik, 32 Kacz­
marek — wszyscy w czasie
3:25.06.

Wyniki drużynowe
X etapu:

1. Polską
2. NRD
3. Francja
4. CSRS

iii

— 10:14.45
— 10:14.58
— 10:15.11
— 10:15.13

Klasyfikacja indywidualna
po X etapach

1. Szozda (Polska) — 26:55.58,
Mytnik (Polska) — 26:55.59,
Gonschorek (NRD) — 26:56.22,
Pikkuus
Gorełow
Hartnick
Hrazdira
Brzeżny

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.
10. Bartonicek (CSRS)
11. Kowalski (Polska)
15.

(ZSRR) — 26:56.23,
(ZSRR) — 26:57.02,
(NRD) — 26:57.09,
(CSRS) — 26:57.22,

(Polska) — 26:57.34,
Matousek (CSRS) — 26:57.47,

26:58.17,
26:58,29,

Kaczmarek (Polska) —

26:59.07, 18. Kręczyński (Pblska)
— 26:59.32.

Klasyfikacja drużynowa
po X etapach:

1. Polska — 80:47.24
2. NRD — 80:49.51
3. ZSRR — 80:50.03
4. CSRS — 80:51.14

Mistrz taktyki

Expose H. Schmidta

„Pod Gruszką”
— o badaniach

prasoznawczych
(Inf. wł.) Wczoraj w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką”
odbyło się z okazji Dni Kultury,
Oświaty, Książki 1 Prasy uro­
czyste posiedzenie naukowe nt.

rozwoju krakowskiego praso-
znawstwa, zorganizowane przez
Komisję Prasoznawczą, Ośrodek
Badań Prasoznawczych oraz

Sekcję Prasoznawczą SDP.
W krótkim odczycie dr Tomasz

Goban-Klas przedstawił zna­
czenie i dorobek badań praso­
znawczych. Omówiono też za­
sady organizacji nowo powsta­
łego Ośrodka Dokumentacji
Prasoznawczej dla krajów socja­
listycznych. W dyskusji wie­
lokrotnie podkreślano, że właś­
nie Kraków jest w naszym kra­
ju centrum naukowym badań

prasoznawczych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rządu nie będzie w tych spra­
wach odbiegać od linii gabine­
tu Brandta. Schmidt oświadczył,
że Pakt Atlantycki pozostanie
dla NRF „najbardziej elemen­
tarnym fundamentem” jej bez­
pieczeństwa. Wyraził on goto­
wość udziału NRF w międzyna­
rodowych wysiłkach na rzecz

kontroli i redukcji zbrojeń oraz

stwierdził, że rząd NRF widzi
w Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie instru­
ment zapewniający „klimat za­
ufania”.

Omawiając stosunki z krajami
socjalistycznymi, kanclerz NRF

oświadczył, że jego kraj „pod­
trzymuje dobre stosunki z ZSRR
i państwami Układu Warszaw­
skiego, opierając się na mocnym
gruncie sojuszu atlantyckiego”.
Dowodził on, że rozwój sytuacji

międzynarodowej wykazał słusz­
ność założenia, iż zawierając u-

kłady z krajami socjalistyczny­
mi nie trzeba zapominać o „po­
wiązaniu własnych interesów ze

światowym procesem odpręże­
nia”. „Układy zawarte z

Moskwą i Warszawą — powie­
dział Schmidt — oraz nie ratyfi­
kowany jeszcze układ
są rezultatem naszych
międzynarodowych na

prężenia".
Kanclerz podkreślił,

nież czterostronne porozumienie
w sprawie Berlina Zachodniego
przyczyniło się do umocnienia

pokoju w Europie środkowej.
Schmidt powtórzył tezę po­

przedniego rządu o „szczegól­
nym charakterze” stosunków z

NRD. Ocenił dodatnio dotych­
czasowy proces normalizacji
tych stosunków.

z Pragą,
wysiłków
rzecz od-

że rów-

Powrót z Egiptu

Symbol więzi
trafyci i Mczesnościa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pielą, przewodniczący uroczy­
stemu posiedzeniu Senatu,
stwierdził, iż ten symboliczny
akt promocji jest wyrazem u-

znania dla wybitnych umysłów
poszukujących odpowiedzi na

pytania, na które odpowiedzi
dotąd nie było.

Następnie w auli AM otwar­
to sesję naukową „Akademia
Medyczna — przemysłowi”. 12
już lat trwa współpraca kra­
kowskiej uczelni z Hutą im.
Lenina. Owocem jej jest po­
ważny dorobek naukowy Ka­
tedry Medycyny Pracy i Cho­
rób Zawodowych AM a także

szereg praktycznych efektów i

przedsięwzięć podejmowanych
dla ochrony zdrowia 35-tysię-
czńej załogi Kombinatu. Mówił
o tym w swym wystąpieniu
dyrektor naczelny HiL dr inż.
Czesław Drożdż. Na wczoraj­
szej sesji, w ponad 20 refera­
tach i komunikatach nauko­
wych, przedstawiono wyniki
badań epidemiologicznych
przeprowadzanych wśród zało­
gi, omawiano problematykę
szeregu schorzeń zawodowych,
a szczególnie nieswoistych cho­
rób układu oddechowego.

W uroczystościach wziął u-

dział m. in. I zastępca ministra
zdrowia 1 opieki społecznej
aoc. dr Józef Grenda. (Ip)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
od chwili, gdy wyjechaliśmy
z Polski. Służba w Egipcie,
chociaż zaszczytna, była b. trud­
na. Inne warunki klimatyczne,
inny tok żołnierskich obowiąz­
ków. Najważniejsze jednak to,
że jednostka dobrze wypełniła
powierzone jej zadanie. Nic dzi­
wnego, że ten etap służby pozo­
stanie mi na długo w pamięci.
Wiele wrażeń, egzotycznych
wspomnień. Poznałem kawał
świata. Tak jak i moi koledzy
zwiedziłem słynne na cały świat

egipskie zabytki. A teraz wra­
cam do rodzinnego domu na

14-dniowy urlop.
— Byliśmy daleko od kraju —

wtrącają stojący obok żołnie­
rze — a mimo to nie czuliśmy
odległości. Co tydzień lądował
w Kairze specjalny samolot,
który przywoził nam pocztę,
upominki. Cały czas czuliśmy
sympatię jaką nas obdarzano,
pamięć ludzi, których nazwiska
nic nam nie mówiły. I chyba
dlatego łatwiej było nam znieść

trudy służby podczas pustyn­
nych upałów. Dziękujemy więc
wszystkim tym, którzy
pamiętali. (hań)

W przededniu powrotu
szej grupy Czerwonych
tów'dokraju—16bm—goś-

o nas

pierw-
Bere-

ciem polskiej jednostki w

Kairze był naczelny dowódca

Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ
na Bliskim Wschodzie — gen
Ensio Siilasvuo. W okoliczno­
ściowym przemówieniu gen
Siilasvuo wysoko ocenił półro­
czną służbę naszych żołnierzy.
Dowódca Doraźnych Sił Zbroj­
nych udekorował grupę żołnie­
rzy i oficerów medalem „W
służbie pokoju” ustanowionym
przez ONZ. Odznaczenie to o-

trzymał m. in. dowódca polskiej
jednostki płk. dypl. Jerzy Jarosz
oraz oficerowie: Zdzisław Pałka,
Kazimierz Spadło, Czesław Mit-
kowski, Jerzy Majerowski, Ka­
zimierz Compa, Edmund Bara­
nowski, Zenon Binas, Eugeniusz
Koblak, Jan Wojnalowicz, Hen­
ryk Kocłęga, Eugeniusz Kuczer,
Władysław Stolarz, Marian
Kwieciński, Bogdan Mirek, oraz

lekarze: kpt. dr Tadeusz Mulic-
ki, kpt. lek. Leszek Pizło.

W grupie żołnierzy, którzy
powrócili wczoraj do Polski
medal „W służbie pokoju” otrzy­
mali: mjr Henryk Dziopa, por.
Józef Biernat, st. sierż. Kazi­
mierz Naplocha, plut. Henryk
Grosicki i Andrzej Sadowski,
st. szer. Andrzej Bartoszewski,
Zygmunt Drozd oraz kierowca
mechanik Zbigniew Karczewski.

(d)

.
»

Nieuchwytni włamywacze — za kratkami

Wystawa cennych łupów
(Inf. wł.) Wspaniała biżuteria,

korale, wyroby ze złota i srebra,
szlachetne kamienie, świeczniki,
komplety sztućców, cenne apa­
raty fotograficzne, magnetofo­
ny, radia, dziesiątki zegarków,
złotych bransolet, pierścionków,
damskie torebki, rajstopy, swe­
terki, klasery ze znaczkami i

starymi monetami (wartość jed­
nego klasera — 640 tys. zł),
sztabki złota, obrazy, świątki —

to tylko część 4-milionowej war­
tości eksponatów, wyłożonych
na 50 stołach w świetlicy KM
MO w Krakowie — na jedynej
w swoim rodzaju, niecodziennej
wystawie. Zgromadzono na niej
przedmioty zakwestionowane u

osób podejrzanych, związanych
z grupą włamywaczy, którzy
przez dłuższy czas grasowali na

terenie Krakowa. Jest to jedna
z największych tego typu spraw
w historii powojennej krymina­
listyki.

26 listopada ub. r. powołana
została specjalna grupa złożona
z oficerów KW i KM MO, która

na początku br. doprowadziła
do ujęcia członków przestępczej
szajki. Śledztwem objętych zo­
stało 17 osób — w tym kilku

włamywaczy, pokątnych złotni­
ków i. paserów. W wyniku do­
tychczasowych czynności udo­
wodniono im 33 włamania do
mieszkań, skąd zabierali cenne

przedmioty (największa jedno­
razowa kradzież — 370 tys. zł).
Działali zwykle w pojedynkę
lub we dwóch, udając ślusarzy.
Po uprzednio dyskretnie prze­
prowadzonym wywiadzie, pod
nieobecność gospodarzy, otwie­
rali zamki (szczególnie typu
„Mille” lub „Extra-Mille”) na

tzw. „pasówkę” bądź wyłamy­
wali je. Część skradzionych
przedmiotów wartości ponad 300

tys. zł została już zwrócona pra­
wowitym właścicielom — reszta

czeka na odbiór. Osoby, które

dostały wezwanie — proszone są
o przybycie do KM MO w Kra­
kowie celem rozpoznania swojej
własności.

Grupa przestępców (charaktę-

Skradzione
częściowo

warsztat
srebro i

przetapia-

członków grupy, to

przebiegli,
naprowadzić

rystyczne, że prócz dwóch wszy­
scy pracowali i nigdy nie byli
karani) nie oszczędzała nawet
swoich znajomych, a były wy­
padki, że i rodzin — dokonując
śmiałych włamań zwykle w bia­
ły dzień. Włamywacze byli na­
wet zauważeni podczas „pracy”
przez sąsiadów, ale nikt nie
zwrócił uwagi na manipulujące­
go przy drzwiach „ślusarza”. U

jednego z podejrzanych zakwe­
stionowano aż 217 kluczy — u

drugiego, podręczny
złotniczy,
złoto było
ne.

Wielu z

ludzie inteligentni i
Próbowali nawet

milicję na fałszywy trop. W tym
celu podrzucili uprzednio spitym
dwóm osobnikom część łupów
pochodzących z obrabowanych
mieszkań i... zawiadomili mili­
cję, gdzie rzekomi sprawcy się
znajdują. Na nic zdał się ten
fortel. Rzeczywiści włamywacze
zostali wkrótce ujęci i po za­
kończeniu trwającego jeszcze
śledztwa — staną przed sądem.
Poszkodowani mogą już teraz

zgłaszać się po odzyskaną przez
milicję własność,

(żuk)

Z prac Komisji Oświaty KW PZPR
(Inf. wł.) 290 tys. dzieci i

młodzieży w naszym regionie
będzie wypoczywać na koloniach
i obozach. Jest to znacznie wię­
cej niż w ubiegłych latach (w
1970 r. akcją letnią objęto 88

tys.), jednak mimo zaleceń za­
wartych w Uchwale KW PZPR
z listopada 1972 r. udział dzie­
ci wiejskich w akcji letniej jest
nadal zbyt mały. Dotyczy to

szczególnie powiatów górskich i

rolniczych.
Największą akcję letnią przy­

gotowują zakłady pracy oraz

Władze oświatowe organi-
wypoczynek zwłaszcza dla
uczniów, których rodzice

korzystają z zakładowego

ZHP.

zują
tych
nie
funduszu socjalnego, a więc dla
dzieci rolników, rencistów, a

także dla sierot.
W czasie wczorajszego posie­

dzenia Komisji Oświaty KW
PZPR kurator Okręgu Szkolne­
go Jan Nowak poinformował
również o zmianach na stano­
wiskach kierowniczych w szko­
łach średnich i nadzorze peda­
gogicznym. (km)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 maja
1974 r. zmarł

mgr Józef GĄSIOR
dyplomowany biegły księgowy — długoletni główny
księgowy NZPS „Podhale” w Nowym Targu. W Zmarłym

utraciliśmy wybitnego fachowca i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 18 maja o godz.

14.30 na cmentarzu w Nowym Targu.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,
SAMORZĄD ROBOTNICZY I ZAŁOGA

NOWOTARSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU
SKÓRZANEGO „PODHALE” W NOWYM

TARGU

Wczorajszy X etap WP był bardzo interesujący. Kotarze
inicjowali ucieczki, peleton rozerwał się na grupki, obser­
wowaliśmy liczne ataki i kontrataki.

Polscy kolarze pojechali znów znakomicie, świetnie spi­
sał się Stanisław Szozda, który okazał się prawdziwym mi­
strzem taktyki. To on poderwał naszych kolarzy do kontr­
ataku, gdy 16-osobowa grupa uciekinierów uzyskała już
4 minuty przewagi nad peletonem. Ofensywa białoczerwo-
nych zakończyła się pełnym sukcesem, ucieczka została zli­
kwidowana na kilka kilometrów przed metą.

Szozda znów znakomicie finiszował, z łatwością oderwał
się od prowadzącej grupy i po raz trzeci w tegorocznym
WP został zwycięzcą etapowym. Dzięki bonifikatom zdoby­
tym na mecie i na premii wicemistrz świata z Barcelony
awansował na pierwsze miejsce w klasyfikacji indywidual­
nej. Forma jaką demonstruje Szozda pozwala przypuszczać,
że utrzyma on żółtą' koszulkę do końca Wyścigu, (tg)

Zakopane przygotowane
na przyjęcie piłkarzy

Zakopiański Ośrodek COSTiW
dobrze przygotował się na

przyjęcie kadry piłkarzy, która
od 20 maja do 9 czerwca prze­
prowadzi tu ostatni cykl przy­
gotowań do Mistrzostw Świata.

PZPN nieprzypadkowo wybrał
dla swych podopiecznych wła­
śnie zakopiański COSTiW. War­
to przypomnieć, a że pod Gie­
wontem odbywał się szlif for­
my piłkarskiej reprezentacji
Polski przed Olimpiadą w Mo­
nachium.

Piłkarze znajdą w Zakopanem
idealne warunki. Cała ekipa,
która łącznie z zawodnikami,
kierownictwem i szkoleniow­
cami liczyć będzie 32 osoby,
zamieszka w głównym budynku
ośrodka sportowego, gdzie znaj-

duje się znakomicie wyposażona
poradnia sportowo-lekarska za

sztabem lekarzy, gabinety od­
nowy biologicznej, najnowocze­
śniejsze urządzenia do fizykote­
rapii, hala sportowa, sale tele­
wizyjne, świetlica i czytelnia.

Wszystkie zajęcia kadry bę­
dą filmowane przy
cjalnych urządzeń
ner Górski będzie
miast po każdym
gaty materiał

szkoleniowy.
Tylko 100 metrów dzieli

tery piłkarzy od zespołu
— stadionu piłkarskiego z

nią, pomocniczego boiska,
tów

płyty do małych gier.

pomocy spe-
tak, że tre-
miał natych-
treningu bo­
dydaktyczno-

kwa-
boiak
bież-
kor-

tenisowych i asfaltowej

Wioślarze AZS Kraków

przed sezonem

bardzo łagodna
sprzymierzeńcem

Wspaniałą pogodę
w pełni wykorzystali
krakowskiego AZS-u,
nawet na kilka dni

odpocząć łodziom i
Trenowali na Wiśle bez trady­
cyjnej zimowej
Szkoleniowcy
przygotowań
wcześniej niż w latach ubie­
głych. Ich ambicją jest nie

tylko utrzymać tytuł drużyno­
wego mistrza Polski, ale także

poprawić indywidualne pozycje
zawodników' i dalsza intensyw­
na praca z młodzieżą.

Miejsce w sekcji mogą zna­
leźć tylko ci, którzy posiadają
odpowiednie warunki fizyczne,
umożliwiające osiąganie do­
brych wyników w tej dyscy­
plinie. Obecnie w sekcji trenuje
ponad 80 zawodników i zawod­
niczek. Dwie zawodniczki Anna
Jurczak i
w kadrze
trenerów,
startować
nika na Mistrzostwach Świata
w Lucernie. Zaskoczeniem dla

Tegoroczna
zima była
wodniaków.

wioślarze

którzy
nie dali
wiosłom.

przerwy,
rozpoczęli cykl

do sezonu dużo

Bronisława Kufel są

narodowej. Zdaniem

mają one szanse

na dwójce bez ster-

Brązowy medal

dla krakowskiej AR

Wczoraj zakończyły się VII
akademickie mistrzostwa Polski
akademii rolniczych w piłce rę­
cznej mężczyzn. Tytuł mistrzow­
ski zdobyła drużyna ART Ol­
sztyn, która jedynie lepszą róż­
nicą bramek wyprzedziła AR
Szczecin. Obrońcy tytułu mis­
trzowskiego — AR’ Kraków zdo­
byli brązowy medal, wyprzedza­
jąc kolejno AR Warszawa, AR

Wrocław, AR Bydgoszcz i AR
Lublin.

Garbarnia gra dziś

z Uranią
W sobotę i niedzielę rozegrana

zostanie kolejna runda spotkań
o mistrzostwo II ligi. W Kra­
kowie na boisku Korony przy
ul. Parkowej piłkarze Garbarni
walczą w sobotę o godz. 16 z

Uranią.

działaczy i trenerów

powołanie do kadry
go skifisty Polski

Bromka, który od 1967 r. nie

przegrał żadnego biegu jedy­
nek w obsadzie krajowej. Duże

nadzieje wiążą szkoleniowcy ze

startem ubiegłorocznej mistrzy­
ni spartakiady Bogusławy Ja-
nowicz i osad męskich, które

powinny z powodzeniem wal­
czyć o medale.

Duże trudności mają akade­
micy ze sprzętem. Krajowy jest
złej jakości i do tego nieryt-
micznie dostarczany,
wanego natomiast
brak, chociaż jest on

szy, nowocześniejszy
o jedną czwartą 1

przy dzisiejszym wyrównanym
poziomie ma bardzo duże zna­
czenie. Również kłopoty są z

nowo powołaną grupą specjali­
styczną. Sekcja na sfinansowa­
nie przygotowań
tej grupy
kakrotnie

nimalnej
gotowania
szkoleniowców.

jest nił

najlepsze-
Zdzisława

Importo-
zupełnie

i dużo lep-
i średnio

lżejszy, co

zawodników

otrzymała kwotę kil-

niższą od kwoty mi-

koniecznej dla przy-
obliczonej przez

(jb)

Bayern zdobył PE

W powtórkowym, finało­
wym meczu o Puchar Euro­
py, który rozegrany został w

Brukseli, Bayern Monachium

pokonał Atletico Madryt 4:0

(1:0). Bramki zdobyli: Hoenes
— 2(w29i81min.)oraz
Mueller — 2 (w 57 169 min).

Szwecja — Polska 2:0
Po pierwszym dniu meczu

tenisowego o Puchar Darisa
Polska — Szwecja, rozgry­
wanego w Baastad, prowadzą
Szwedzi 2:0.

Bioern Borg pokonał Ta­
deusza Nowickiego 2:6, 6:2,
C:6, 6:1, 6:1, Leif Johansson

wygrał z Wojciechem Fiba-
kiem 6:4, 2:6, 6:3, 7:5.

W zakładach Małego Lotka
stwierdzono. 15 rozw. z 5 traf. —

po 118.772 zł,,3373 rozw. z 4 traf.
— po 792 zł, 38,763 rozw. z 3
traf. — po 50 zł,
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Janusz Ratajczak
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(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

rzemyslowa baza Tarnowa wyróżnia się dziś w skali krajowej
nie tylko wyjątkową dynamiką rozwoju. Szczególną jej cechą
jest równowaga pomiędzy przemysłem surowcowym a wy­

soko uszlachetniającą surowce produkcją przetwórczą. Tarnow­
skie „Azoty“ są dziś jednym z wielu partnerów na tym terenie.

Zakłady Mechaniczne „Ponar“ ambitnie — i skutecznie — wcho­
dzą na drogę wytwarzania nowoczesnych zespołów obrabiarko­
wych. Zakłady Silników Elektrycznych „Tamel“ nie mogąc na­
dążyć zapotrzebowaniu rynków światowych znalazły się w prze­
dedniu potrojenia swej produkcji. Tarnowskie Zakłady Mięsne
stoją w czołówce polskiego przemysłu spożywczego. Przemysł
budowlany i huta szklą kryształowego dopełniają obrazu wielo­
stronności, która jest dla tego ośrodka wytwórczego podstawą
nie tylko bujnego rozwoju, lecz wręcz oszałamiających perspe­
ktyw.

p

Nie dla efektowności takiej wyli­
czanki' zestawiam owe informacje.
Rzecz na tym polega, iż intensywny
rozwój przemysłowy Tarnowa stwo­
rzył konkretną sytuację społeczno-
gospodarczą i nie mniej konkretne,
ostre problemy społeczno-gospodar­
cze jakie rozstrzygają o dniu dzisiej­
szym i przyszłości tego miasta.

Nie czas dzisiaj, w roku 1974 za­
chwycać się samą potęgą

tarnowskiego przemysłu

To miasto, które rozwija się z

każdym miesiącem szybciej jest cięż­
ko chore. Jest chore na szczególną

wy rdzeń śródmiejski, ciasno obrosły
młodszą nieco zabudową. Na magi­
strali kolejowej co parę minut toczy
się wielki pociąg z krzyworoską ru­
dą dla Huty im. Lenina, zbożem
radzieckim i z milionami ton róż­
nych wyrobów przemysłowych prze­
mieszczanych tą międzynarodową
trasą. A równocześnie zakłady prze­
mysłowe Tarnowa rozmieściły się
rozległym pasem na północnym skra­
ju miasta, kiedy oba szlaki przeci­
nają je w południowej części. Dzie­
siątki tysięcy ludzi dojeżdżających
do pracy spoza miasta w najwyż­
szym trudzie przebijają się przez o-

we strumienie ruchu w kierunku z

południa na północ. Wozy autobuso­
wej komunikacji miejskiej wędrują

wa wciąż nie może się skrystalizować.
W sprawach komunikacji najostrzej
występuje zjawisko rozdrobnienia wy­
siłków i planowania, podejmowanego
na małomiasteczkowy, prowincjonal­
ną skalę. Rzecz w tym, że takim spo­
sobem węzła spraw o jakim mowa, roz­
wiązać się po prostu nie da. Dojrzała
więc sytuacja Tarnowa do generalnych
rozstrzygnięć. Dalej już epizodami i

małymi, gospodarskimi (w skali — nic

tym miastom nie ujmując — ale Dob­
czyc lub Myślenic podejmowanymi)
przedsięwzięciami problemów komuni­
kacji Tarnowa rozwiązywać nie można.

Po prostu tempo życia społeczności
zurbanizowanej tu przez wielki prze­
mysł z miesiąca na miesiąc dezaktuali­
zuje takie rozdrobnione przedsięwzię­
cia.

Zapadła — w realizacji uchwał
sprzed dwu lat — decyzja o rozbudo­
wie tarnowskiego poligonu prefabry-
kacji OWT w latach 1975—76, któ­
ra pozwoli podwoić jego produkcję.
Miast trzech tysięcy izb rocznie po­
wstawać tu ich będzie sześć tysię­
cy. Ale równocześnie byłem świad­
kiem ostrej dyskusji, jaka powsta­
ła, gdyż dla roku 1975 nie przygoto­
wano PROGRAMU INWESTOR­
SKIEGO nawet w skali dysponowa­
nych już możliwości. A rzecz na tym
•ię nie kończy.

Rozwój

Tarnowa — którego ludność do ro­
ku 1980 niewątpliwie PODWOI SIĘ
— wymaga szerokiego programu

dolegliwość, co może lada miesiąc
zagrozić jego funkcjonowaniu. Na
imię tej chorobie JEDNOSTRON­
NOŚĆ WYTWÓRCZA.

W roku 1972 Egzekutywa KW
PZPR na swym wyjazdowym posie­
dzeniu analizowała problemy rozwo­
jowe tarnowskiego ośrodka przemy­
słowo - osiedleńczego W centrum

dyskusji znalazła się wówczas spra­
wa szybkiej i skutecznej poprawy
struktury ogólnej miasta i kierun­
ków wysiłku, jakie są niezbędne, by
ową chorobę jednostronności i wie­
loletnie zaniedbania w zakresie or­
ganizacji życia dziesiątków tysięcj’
ludzi, w zakresie organizacji bazy
dla życia kulturalnego, bazy handlu
i usług szybko nadrobić. Pora pójść
śladem tej dyskusji.

Komunikacja i mieszkania

to są dwie kardynalne sprawy drę­
czące na co dzień ludność Tarnowa.

Leży to miasto na wielkim szlaku

wiodącym ze wschodu na zachód od
Przemyśla przez Kraków na Śląsk.
Ciężkie pociągi drogowe i tysiące
mniejszych aut z największym tru­
dem przebijają się przez renesanso-

chaotyczną plątaniną jezdni złożo­
nych z odcinków starych, ciasnych
uliczek, kawałków dawnych pod­
miejskich drożyn i nielicznymi od­
cinkami nowocześniejszych nieco
tras. Dlatego podstawową sprawą
rozwoju miasta stało się skonstruo­
wanie nowego SYSTEMU drożni

wielkiego miasta, w jakie nieuchron­
nie Tarnów się przeobraża.

Powstała konieczność zaprojektowa­
nia i budowy nowej trasy magistrali
tranzytowej dla ruchu kołowego, o-

mijającej centralny rdzeń miasta i ko­
nieczność stworzenia SYSTEMU połą­
czeń na kierunku północ — południc
aby umożliwić swobodne poruszanie
się dziesiątków tysięcy ludzi po obsza­
rze, który przekroczył już dziś setkę
kilometrów kwadratowych. Byłoby
nieprawdą twierdzić, że nie czyni sie
tu wiele w sprawach komunikacji.
Wąskie ulice Tarnowa upstrzone są we

wszystkich płaszczyznach oznaczenia­
mi drogowymi. W ramach remontów

kapitalnych ze sporym już wynikiem
realizuje się oś ulicy centralnej (łączą­
cej mieszkaniowe obszary zwane „Sło­
neczną” z chemicznym Świerczkowem.
W szybkim tempie rośnie drugi dwo­
rzec kolejowy, zwany Tarnów—Wschód.
Ale zarys SYSTEMU o jakim tu mo-

Fot. Cz. Knapik
przebudowy starej dzielnicy central­
nej. To co było niegdyś niewielkim,
choć dobrze zabudowanym miastecz­
kiem, dziś staje się centralnym rdze­
niem wielkiej zbiorowości. Trzeba
zatem nie tylko generalnie remonto­
wać pokaźną substancję tu istnieją­
cą, lecz przeprowadzić wielką ope­
rację REHABILITACJI istniejącej
substancji. Obszar centralny Tarno­
wa przeobrazić trzeba w wielki ze-

-,pół usług kulturalnych, handlowych
i technicznych, zespolonych z fun­
kcjami mieszkalnictwa.

Dwustutysięczne miasto, posiadające
stary, trwały rdzeń śródmiejski nie
może organizować się jako zespół ma­
łych wysepek osiedlowych a program
usług wymaga tu koncentracji w cen­
trum. Nie da się on zorganizować w

kaszce na gminną skalę zaprojekto­
wanych pawiloników usługowych. W

dzisiejszym Tarnowie przepiękna re­
nesansowa „starówka” straszy mar­
twotą i pustką usługowo-handlową.
?le pojęty program konserwatorski po­
zbawił tę część miasta, która przed
wiekami powstawała jako gwarny i

wypełniony handlowo — rzemieślni­
czym tłumem zespół, tych zasadni­
czych funkcji. Nie bójmy się kardy­
nalnej dyskusji z konserwatorami, któ­

rzy grzeszą tu skłonnością do budowy
martwych skansenów.

Problem infrastruktury

jest w Tarnowie szczególnie ostry.
Rozprzestrzeniło się to miasto i za­
rosło kaszką ekstensywnego, mało­
miasteczkowego zabudowania Już
dalece zaawansowano rozbudowę u-

jęcia wody pitnej w Zbylitowskiej
jącia wody pitnej na zachod­
nim skraju miasta. Ale cen­
tralny wysiłek budowlany gru­
puje się o kilka kilometrów stąd
na wschodnim i północnym obrzeżu.

Kilometry niewidocznych dla prze­
chodnia, podziemnych rurociągów
wody, kanalizacji, gazu i energety­
cznych linii trzeba ułożyć za wiele
milionów złotych, aby rozwiązać pro­
blemy komfortu i nowoczesności w

całej strukturze miasta. Zaś sieć

miejskiej infrastruktury ma swe nie­
ubłagane prawidłowości. Jest tak
kosztowną, że rozbudowując ją od
zachodu ku wschodowi miasta trze­
ba nieuchronnie spojrzeć od nowa

na generalny plan urbanistyczny.
Trzeba po prostu rozrzedzone dziel­
nice zachodnie przebudować. Rady­
kalnie zwiększyć tu intensywność
zabudowy, aby ciągi sieci inżynieryj­
nej należycie na wielu kilometrach

kwadratowych wykorzystać.
Infrastruktura nowoczesnego miasta

to nie tylko izolowane, choć nieźle re­
alizowane obiekty, takie jak nowy dom

handlowy w centrum i hotel komu­
nalny koło czerwonego kościoła. Nowe

spojrzenie na kształt przestrzenny Tar­
nowa wymaga scalenia rozrzuconej
dziś w gniazda zabudowy i nowego,
rozległego centrum usługowego. Nowe

spojrzenie na kształt Tarnowa, jaki
powstanie w latach nadchodzących to

zupełnie inna sieć ulic i wielkie, wy­
sokie i bardzo wysokie budownictwo
mieszkaniowe.

Przykro mi — ale rażącym dyle-
tantyzmem są opowiastki o tym, że
nowoczesna wysoka zabudowa po­
zbawia miasta świeżego powietrza.
To w XIX wieku zabobonnych raj­
ców krakowskich odwiedziono od
zamiaru zburzenia bramy Floriań­
skiej groźbą przeciągów, od których
wszystkich w mieście rozbolą zęby.
Ten dowcip, przyjęty wów­
czas na serio, trzeba przepędzić z

nowoczesnego myślenia o rozbudo­
wie miast.

Rodzi się aglomeracja

Dzięki uprzejmości wicewojewo­
dy krakowskiego Jana Wróblewskie­
go mogłem uczestniczyć w przeglą­
dzie gospodarskiej aktywności władz
Tarnowa. I sekretarz KP PZPR tow.

Eugeniusz Michoń wprowadził mnie
szczerze w centralne problemy pra­
cy instancji partyjnej. Byłoby nie­
prawdą odmówić obecnemu działa­
niu energii i wytrwałości. Wiele,
bardzo wiele zrobiono dla poprawy
warunków życia w Tarnowie w cią­
gu dwu ostatnich lat.

Ale jest obowiązkiem publicysty pod­
jąć dyskusję na podstawie zebranego
materiału. Otóż nie mogę — i nie po­
trafię — ukryć potrzeby ostrej pole­
miki z niewczesną ostrożnością i krót­
kowzrocznością, jaką dostrzegam tam,
gdzie sprawy dnia dzisiejszego, do­
raźne gospodarskie przedsięwzięcia,
splatają się z kardynalnymi problema­
mi perspektywicznej, nowoczesnej I

śmiałej wizji rozwoju tego miasta w

nadchodzącym piętnastoleciu.
Koło Zakładów Azotowych pyszni

się architekturą godną naszego czasu

i klasy europejskiej Dom Kultury
Chemików. W oczach rosną kon­
strukcje sztucznego lodowiska. Każ­
dy bez wyjątku zakład przemysłowy
Tarnowa jest zarazem placem bu­
dowy, rozwija się bowiem i rozbudo­
wuje. Ale kontrasty urbanizacji ja­
kie tu występują polegają na tym,
że potrzeby Tarnowa przestały już
być potrzebami niespełna stutysię­
cznego miasta. Rozpoczął się tu i
narasta proces POWSTAWANIA
AGLOMERACJI DWUSTUTYSIĘ-
CZNEJ.

I w takiej skali trzeba konstruo­
wać, obok realizowanego programu
doraźnego porządkowania miasta, wiel­
ki, na miarę naszego czasu, na miarę
potrzeb lat nadchodzących i wymogów
przywrócenia prawidłowej struktury
społeczno-gospodarczej, a nie tylko na

miarę marzeń i ambicji, konkretny
plan wieloletni rozwoju tarnowskiej
aglomeracji. Aby to jednak skutecznie

zrobić, wiele, bardzo wiele trzeba zmie­
nić w sposobie wartościowania, w skali

przedsięwzięć a także w metodach

przygotowania podstawowych operacji
urbanizacyjnych.

W
TARNOWIE trzeba dokonać

wielkiego manewru. Trzeba
przeistoczyć piękne i duże mia­

sto w wielką przemysłowo-osiedleń-
czą aglomerację godną programu bu­
dowy drugiej Polski!

Lekarze zadecydują, kiedy popularny „Gigi”
wróci na boisko.

Ale piłka toczy się dalej. Rywale pracują ze

zdwojoną energią. Trenerzy szlifują formą pił­
karzy tak, by jej szczyt wypadł właśnie na okres
mistrzostw świata. Jak będą grać Włosi? Oto py­
tanie. które spędza sen z powiek naszym szko­
leniowcom i trenerom. Z dużą doza prawdopo­
dobieństwa można przyjąć, że w ciągu tych
ostatnich tygodni Włosi nie przestawią nagle
swojego stylu gry. Tym bardziej, że styl ten

w ciągu ostatnich dwóch lat święcił triumfy.
Otóż przypomnę, że od czerwca 1972 r. „Sąuadra
azzurra" nie przegrała ani jednego z 14 roze­
granych meczy, a w jedenastu ostatnich poje­
dynkach nie straciła żadnej bramki. Od 1007 mi­
nut bramka Zoffa jest „zaczarowana"!

JAK GRAJĄ WŁOSI, mogliśmy przekonać się
obserwując przed kilkoma tygodniami w TV
ich mecz z NRF; W defensywie krótkie, agre­
sywne krycie, przeciwnicy nie mają dosłownie
centymetra swobody. Słynny Mueller dwoił się,
troił, ale ani razu nie doszedł do czystej pozycji
strzeleckiej. łVźe darmo są Włosi twórcami słyn­
nego „cantenacio". Uf, będzie z nimi ciężko, tym
bardziej, że nasi piłkarze nie lubią, kiedy im

Andrzej Stanowski
iii iii mlii—

Piłkarze są

[ak wino^
W TELEWIZYJNYM WYWIADZIE nasz

najlepszy obecnie bramkarz Jan Toma­
szewski wyraził opinię, że w polskiej gru­
pie najbardziej obawia się Argentyńczy­
ków. Włosi - zdaniem Tomaszewskiego
- nie powinni być tak groźni, gdyż dy­
sponują zawodnikami, z których wielu

przekroczyło trzydziestkę; piłkarze ci mo­
gą więc mieć kłopoty z kondycją i rege­
neracją sił po ciężkich pojedynkach.

Zęby nie posądził mnie ktoś o jednostronność,
przytaczam opinię z obozu włoskiego. Obecny
trener reprezentacji F. Valcareggi na pytanie
polskiego dziennikarza — czy nie uważa, iż
obecność w zespole wielu zaawansowanych wie­
kiem zawodników może odbić się ujemnie na

wynikach w Monachium — oświadczył: Dla mnie

nieistotny jest wiek, dopóki piłkarz gra dobrze,
zawsze może liczyć na miejsce w reprezentacji;
Piłkarze są jak wino — im starsze, tym lep­
sze...

Kto ma rację? Chyba jeden i drugi. Jest bo­
wiem faktem, że młode organizmy szybciej re­
generują siły, ale też nie zapominajmy, iż kluby
zawodowe dysponują od lat znakomitym zaple­
czem — gabinetami „odnowy”, dziesiątkami le­
karzy specjalistów, którzy chuchają i dmucha­
ją na piłkarzy. A u nas? Tenże Jan Tomaszew­
ski na dwa miesiące przed MS grał kilka spot­
kań z opuchniętą nogą. Efekt — woda w kola­
nie, trzy tygodnie przerwy w treningu, noga w

gipsie. Komentarz zbyteczny.
A NA RAZIE WŁOSI mają podobne jak my

kłopoty. My musieliśmy skreślić z listy kandy­
datów do reprezentacji W. Lubańskiego, u nich
pod wielkim znakiem zapytania stoi występ bo­
żyszcza kibiców włoskich Luigi Riiiy. Po serii
ciężkich kontuzji Rwa powrócił wprawdzie na

ligowe boiska, strzelił kilka efektownych bra-
rpek, ale dolegliwości znowu dały o sobie znać.
Obecnie piłkarz ten przechodzi test medyczny.

ZE SZKICOWNIKA

ANTONIEGO

WASILEWSKIEGO

ktoś cały czas „siedzi" na karku. W ataku —

błyskawiczne kontry w wykonaniu świetnych
technicznie napastników. Bardzo trudny i nie­
wygodny przeciwnik. I trudno mi jakoś zgodzić
się w tym miejscu z opinią byłego piłkarza Cra-
covii a obecnie Sporty Rotterdam Janusza Ko­
walika, który wprawdzie bardzo wysoko ocenił
grę Włochów w defensywie, ale równocześnie
uważa, że atakują według zasady — jakoś to

będzie. Większość akcji, z których zdobywają
bramki — twierdzi Kowalik - to dzieło przy­
padku, a nie przemyślanych zagrań". Daj nam

Boże jak najwięcej tak „nieprzemyślanych" ak­
cji. Myślę, że trener Górski bez namysłu wy­
stawiłby do swojej drużyny takich piłkarzy jak
Riuera, Boninsegna, Mazzola. czy Chińaglia.

ALE WRACAJMY DO PYTANIA - jak grać
z Włochami? Jeden z piłkarzy — bodajże Cmi-
biewicz — zauważył słusznie: wszystko zależy
od wyników dwóch poprzednich spotkań naszej
drużyny. Jeśli pokonamy Argentynę i Haiti, z

Włochami możemy przyjąć... ich styl i taktykę.
Uważna defensywa i kontrataki Niech oni ata­
kują, my czyhać będziemy na ich błędy". Na­
szym piłkarzom odpowiada taka taktyka, lubi­
my, kiedy przeciwnik ostro naciera i jest szan­
sa na wyprowadzenie szybkiej kontry. Przykła­
dem choćby bramka strzelona przez Domań­
skiego na Wembley. Ale jeśli mecz z Włochami
będzie „być albo nie być" polskiego zespołu,

jeśli do dalszego awansu potrzebne nam będzie
zwycięstwo? Czy możemy sobie wtedy pozwolić
na ofensywę non-stop? Pamiętam — jak było
to w Rzymie 1965 r. przyjęliśmy podobną tak­
tykę. Zęby awansować do finału MS potrzebne

nam było w ostatnim meczu zwycięstwo właśnie
nad Włochami. I poszliśmy na całego, zapomi­
nając o defensywie. Włosi — niby to przeszli do
obrony, uśpili naszą czujność, a kiedy tylko na­
darzała się okazja — przechodzili do ataku. Sześć
razy piłka lądowała w naszej bramce. Wynik
6:1 mówi wszystko.

Nie ma co ukrywać — drużyna włoska to prze­
ciwnik najwyższej .klasy.

MAJ — miesiąc majówek i eskapad po oddech

dla płuc. Oczywiście, najlepiej — pieszo lub ,.ną
kółkach” — szukać zielonych miejsc wypoczynku.
A na leśnych polanach, po trasach wycieczki, roz­
bić biwak, zapalić ogniska i pośpiewać ... Tylko
z tym ogniem ostrożnie!...

Szefkuchni

po~
le~

ca
Od trzynastu lat Paweł Ł., pływał po morzach i

oceanach świata. Młody cukiernik zajmował na

Statkach coraz wyższe „gastronomiczne stanowiska”.
Został „kukiem” czyli kucharzem, a w końcu na­
wet szefem kuchni na słynącym z wysokiego kun­
sztu kulinarnego MS „Stefanie Batorym”. Mieszkał
z rodziną w Gdyni, lecz część wynagrodzenia za pra­
cę _ wypłacanego w dolarach — lokował w Lon­
dynie.

W lipcu ubiegłego roku, podczas przedostatniego
rejsu (Paweł Ł. miał przejść na inny statek), gdy w

drodze do Stanów Zjednoczonych „Stefan Batory”
zawinął do portu w Londynie, na statek przyszli
prywatni „pośrednicy handlowi" Szef kuchni na­
wiązał kontakt z niejakim Benkiem,, który za 1400
dolarów zobowiązał się dostarczyć mu ponad 2 kg
kamieni syntetycznych oraz naturalne topazy.

Pod stacją benzynową marynarz odebrał cenny to­
war i przeszmuglował go do kraju w pojemniku na­
pełnionym olejem.

W trakcie swojego ostatniego rejsu na „Stefanie
Batorym” otrzymał resztę pięknych kamieni, które
przemycił ukrywając je między książkami. Skarb
przeleżał szereg miesięcy zamelinowany w garażu
u Pawła Ł. Szef kuchni pływał już wtedy na MS
„Nałęczów” do Hamburga, a w chwilach wolnych
od rejsów odwiedzał swoją nowo poznaną sympa­
tię w Krakowie. Gdy dowiedział się, że jej matka
jest wdową po jubilerze, zaproponował paniom „ka­
myczkową transakcję”.

Za uzyskane ze sprzedaży pieniądze oboje (on
wprawdzie już żonaty, a ona mężatka) mieli zamiar
się urządzić, być może otworzyć jakiś lokalik, ko­
niecznie na Podhalu, do którego eks-szef słynnej
kuchni miał wielki sentyment. Uzgodniono cenę za

szlachetne kamyki, Paweł Ł. dostarczył je do miesz­
kania przyszłej „teściowej" i w marcu br. „narze­
czona” przystąpiła do ich upłynniania.

Teraz ona rusza z towarem w swój rejs, ale oka­
zał się on dla niech pechowy. Już przy sprzedaży
pierwszego kamyka nastąpiła wpadka. Obydwie pa­
nie — matka i córka — zostały zatrzymane pod za­
rzutem paserstwa, zaś w ich mieszkaniu znaleziono
resztę przemyconego towaru — kamienie wartości
253 tys. zł. Aresztowano również marynarza, który
będzie odpowiadał za przemyt i uchylanie się od
zapłacenia cła w wysokości 40 tys. zł (co grozi karą
od roku do 10 lat pozbawienia wolności, nie licząc
sankcji finansowych).

Tak to bywa gdy człowiek jest nienasycony. Były
szef pływającej kuchni miał bardzo dobrą pracę i
wysokie zarobki. Ale chciał mieć jeszcze więcej i
popłynął w nurty przestępstwa. Kamienie wciągnę­
ły go na dno.-

Lotnisko
udekorowane flagami. Za chwilę

wyląduje tu samolot, którym przybędzie
szef rządu obcego państwa. Wszystko już
przygotowane do powitania: na płycie oso­

bistości witające dostojnego gościa, wojskowa
kompania reprezentacyjna, orkiestra. Jeszcze
kilka minut i rozpocznie się kolejna oficjalna
wizyta...

Każda wizyta wymaga wielu przedsięwzięć or­
ganizacyjnych. Jednym z ich koordynatorów jest
protokół dyplomatyczny MSZ. Ściśle mówiąc,
protokół dyplomatyczny, jest to zbiór przepisów

Można tu znaleźć wiele z tzw. ,,kuchni dyploma­
tycznej”, a więc o organizowaniu przyjęć, spo­
sobie rozsadzania gości, przygotowywania stołu,
strojach oficjalnych.

I tak na przykład — po godz. 19, na szczególnie
uroczyste spotkania z udziałem głowy państwa,
na galowe przyjęcia i przedstawienia strojem
oficjalnym jest frak. W praktyce w wielu kra­
jach frak jest coraz częściej wypierany przez
wygodniejszy w noszeniu smoking.

W Polsce i w innych europejskich krajach so­
cjalistycznych, które przeszły ewolucję trady-

Ludwik Arendt

Wg FRAKUt
i zasad regulujących porządek różnych ceremonii

dyplomatycznych.
Do czasów pierwszej wojny światowej reguły

protokołu dyplomatycznego były bardzo szeroko
rozbudowane — dziś uległy one znacznemu upro­
szczeniu. Niedawno opracowany został w Polsce,
pierwszy w powojennej praktyce naszej służby
dyplomatycznej, podręcznik z tego zakresu. Mo­
wa o VADEMECUM PROTOKOŁU DYPLOMA­
TYCZNEGO. Na blisko 300 stronach tej książecz­
ki podane są informacje o służbie dyplomatycz­
nej i konsularnej, • także • zasadach etykiety.

cyjnych elitarnych form zwyczajowych w kie­
runku ich demokratyzacji i uproszczenia, zanie­
chano używania fraka i żakietu, a często i smo­
kingu, zastępując je ciemnym strojem wizyto­
wym. Panie w takich uroczystych okolicznościach
obowiązuje wieczorem długa suknia.

Dyplomaci niektórych państw, jak np. Wiel­
kiej Brytanii, Francji, krajów skandynawskich,
Włoch, Iranu i in. — posiadają specjalne galowe
mundury. Jest to strój w rodzaju fraka, zapi­
nanego pod szyją i ozdobionego złotym lub srebr­
nym haftem; do tego kapelusz z pióropuszem

oraz szpada. Nosi się ten strój z orderami I od­
znaczeniami.

Galowy mundur o kroju bardziej już nowo­
czesnym (dwurzędowa marynarka z haftowa­
nymi dystynkcjami i złoconymi guzikami oraz

okrągła czapka typu wojskowego) nosi służba

dyplomatyczna ZSRR.

Jeżeli mowa o przyjęciach — to dwa słowa o

punktualności. Dla gospodarzy nie ma nic bar­
dziej kłopotliwego niż spóźnienie któregoś z go­
ści. Po odczekaniu dodatkowych III minut, nie

pozostaje nic innego, jak rozpocząć obiad, zosta­
wiając wolne miejsce przy stole, gdyż dłuższa
chwila czekania byłaby nieuprzejmością wobec

obecnych. Należy zatem przychodzić bardzo

punktualnie, a nawet o 2—3 minuty wcześniej.

Jednym z obowiązków przedstawicieli proto­
kołu MSZ jest opieka nad przybywającymi z

obcych państw dyplomatami, która trwa przez
cały okres akredytacji tzn. średnio przez 4—5
lat. Jeśli nowo przybyłym jest szef misji dyplo­
matycznej, zaczyna się ona już od powitania na

lotnisku. Później następują wizyty u dyrektora
protokołu dyplomatycznego, ministra spraw za­
granicznych i punkt najważniejszy — audiencja
u głowy państwa, w czasie której nowo miano­
wany ambasador wręcza listy uwierzytelniające
oraz listy odwołujące swego poprzednika.

Często w sprawozdaniach prasowych z róż­
nych uroczystości czytamy o wystąpieniach dzie­
kana korpusu dyplomatycznego Jest nim szef

misji dyplomatycznej, który najwcześniej spośród
akredytowanych złożył listy uwierzytelniające.
Dziekan uprawniony jest do występowania w

imieniu całego korpusu przed rządem państwa,
w którym przebywa.
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RAGMENT Z LISTU: „Walkę z ro­
dzeństwem rozpoczęła w czasie cho­
roby matki, której nie osładzała o-

statnimi laty życia. Z ojcem nie li­
czyła się już dawno. Awantury po­

głębiły się, gdy dotarło do jej świadomo­
ści, że matka nie jej zapisała dom i pole.
I wtedy zyskała dwu braci, których testa-
torka również nie uwzględniła. Ta trójka
dzieci chętnie wysłałaby ojca w zaświaty,
by zagarnąć wszystko dla siebie, bo ojciec
właśnie w „chałupie nic nimo“.

I dalej: „Wprawdzie postanowienie sądowe w

sprawie nabycia prawa do spadku objęło męża
zmarłej, eliminując jednak dzieci wskazane przez
testatorkę, pogorszyło dolę starego ojca. Nie tyl­
ko nie przyczyniło się ono do ugruntowania so­
cjalistycznych norm moralnych w świadomości
mieszkańców wsi, ale je podważyło. Dało poczu­
cie zwycięstwa ludziom prawie niepoczytalnym..."

No, no. Wzniośle sformułowany zarzut, choć
wagę ma ciężką. Dlatego ani wzlecieć nie może
jak nieważki puch, ani spaść jak kamień i ude­
rzyć. Toczy się więc skrajem nieba, skrajem pie­
kła. Przewija przez akta sądowe, prowadzi mnie
po uporządkowanych ścieżkach chłopo-robotni-
czych zagród, skłania do nieufności, podsuwa py­
tania.

Najpierw wtacza się na schody Urzędu Gmin­
nego i toruje drogę wprost przed sekretarskie
biurko. Mroczy przytulny nastrój za różowoli-
liowymi zasłonami. Urzędniczka ostyga w poło­
wie gestu powitalnego: Domyślam się — mówi —

kto panią przysłał. Ja w tej sprawie nie zabio-
rę głosu. Absolutnie. Napiszcie raczej o gazyfi­
kacji osiedla, to będzie lepszy temat!..

A naczelnik? Informuje, że zespół powołanych
przez niego ludzi bezstronnych już badał
sprawę. Wypadło na korzyść Inki. 80 proc, ludzi
w N. to samo pani powie...

— Zagmatwana sprawa? — dziwi się opiekun
społeczny. Dla mnie wcale. Przecież ja znam tę
dziewczynę, występowałem jako świadek w są­
dzie. Nie godzę się ze stanowiskiem „uczonych”
dzieci starego Bugaja, które odmawiają naj­
młodszej prawa do Spadku. Oczywiście mogą
domagać się. aby w domu była harmonia, jeśli
Inka krzywdzi ojca, ale obawiam się, że ich za­
rzuty robione są na wyrost.

Opiekun społeczny jest młody i energiczny,
odmierza jednak słowa wyważone, akuratne jak
tykanie starych zegarów w kantorku stolarskie­
go warsztatu. Ale rozmawiamy także pod
zgrzyt pił...

— Tak, proszę pani — kontynuuje opiekun
swoje refleksje. Oni są mocni. Intelektualnie
przerośli resztę i to im daje poczucie przewagi.
A poza tym wyszli z chałupy i domem intere­
sowali się trzy godziny na tydzień, po czym z nu­
dów wracali do miasta. A Inka była tu stale, ha­
rowała. Nieraz, pamiętam, matka zwalniała ją
z pracy do roboty w polu. Rozumiem jej żal, że

ojciec stanął po stronie starszych. Nie, nie. oczy­
wiście pogadam z nią, aby go szanowała. Cham­
stwa nie pochwalam. Nie przeczę, że konflikto­
wa — jak zresztą cała rodzina. Żeby pani wie­
działa, jaki tumult był w sądzie...

¥

CHŁODNY wiejski salonik z tych, co to zaw­
sze gotowe dla gości. Bukiet sztucznych kwia­
tów we flakonie na serwetce haftowanej w wi­
nogrona. Wygodnie bębnić po tych wypukłych
bordowych kulkach palcom zdenerwowanym,
wyraziście zdradzającym mękę sądzenia przyja­
ciół.

— Jak była w szpitalu, to coś ponoć napisała.
— Kto to wie? Tak mówią dzieci z miasta, ale

sąd nie uznał. A tej najmłodszej spłatę chcleli
dać i niech się wynosi.

— Ja się tam nie interesowałam, jak to mó­
wią nie pchaj palca między rodzinę, ale jeśli ta
Inka mieszkała tam od małego i łożyła na dom...

— I Kowalowa jest po Ince, ale mówi, że p o

sprawiedliwości.
— Ojcu też się coś należy, chociaż działka była

tylko na matkę. Co robić, przechytrzył! Jakieś
ponoć alimenta — rozumie pani — nie chciał fi­
gurować w rejestrze właścicieli, aby nie płacić...
czy to człowiek wie co będzie na starość? Czy
to się spodzieje?

Ewa Owsiany

NIM POGRZEB
Kobieta nie przestaje cerować żółtego swetra

na sfatygowanych łokciach. Jej mąż, człowiek
powszechnie we wsi szanowany, mający społecz­
ną pozycję, zna dobrze starego Bugaja i może za­
świadczyć, że z nim razem budował tamten dom.
o który teraz kłócą się potomni. Twierdzi, że

gdyby dziadkowi przyznano połowę budynku,
miałby u dzieci większy autorytet. Ale nie prze­
czy też prawom Inki do spadku. Szkoda tylko
— żałuje — że sprawa weszła na drogę sądową.
Gdyby istniała jakaś komisja, która by temu w

porę zapobiegła.
Do salonika wkracza listonosz z rentą dla go­

spodarza. Jego żona filuternie podsuwa rękę, a

za szkiełkami okularów migoce żartobliwy ognik.

— No daj stary, na kieckę — droczy się ze świet­
nie zagraną przymilnością. — Tojamamzato
żyć? — lamentuje gospodarz, który szybko wczuł
się w rolę.' Kobieta przelicza darowiznę, podczas
gdy on opowiada z dumą jak to nieprzerwanie
przez jedenaście lat prowadziła w N. kiosk Ru­
chu, ani jednego dnia nie opuszczając...

Myślę: Jacy oni sympatyczni. Jak im do twa­
rzy z tą siwizną na głowie i żywością uczuć,
której nie wstydzą się okazywać. Jaka szkoda,
że rodzice Inki nie mogli swoim dzieciom prze­
kazać tego, czego ponoć między nimi nie było.

Żona gospodarza rada jest z utargu. — Cześć

najdroższy, żegna się „młodzieżowo” zabierając
setki ze stołu. I ciszej: dawał to kiedy Bugaj
tak swojej kobiecie?

PODOBNO nie dawał. Podobno zawsze lubił
wycofywać sie z rodzinnych spraw. Prawdy te­
raz nie dociecze, ale to pewne, że nie zawsze

jasno było w domu dziesięciorga dzieci. Usamo­
dzielniały się kolejno, odchodziły na swoje. Inka
została. Była na co dzień i od święta. Od kłótni
i chorób od radości domowych i słuchania gde­
rań. „Uczeni” odwiedzając dom opowiadali mat­
ce o swoich sukcesach w wielkim świecie. Zaw­
sze mieli szansę być lepszymi w jej oczach.
Bezkonfliktowi...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dziejach nowoczesnego wywiadu, za początek których
przyjmuje się epokę Odrodzenia, Francja i Anglia zaj­
mują poczesne miejsce. Tak np. człowiekiem, który na

długo przed wielkim kardynałem umiał korzystać z usług wy­
wiadu, był król francuski Ludwik XI. Miał on swych agentów
nawet wśród najwyżej postawionych osobistości we wrogich
państwach.

mu. Fiasko układów, jakie z ramienia
Henryka VIII prowadził z Rzymem
kanclerz Wolsey, a których celem by­
ło skłonienie papieża do unieważnie­
nia małżeństwa króla z Katarzyną A-

ragońską i zalegalizowania jego zwią­
zku z Anną Boleyn, nie było — jak
się okazuje jedyną jego porażką. Tak
świetnie zorganizowane przez niego
służby wywiadowcze i kontrwywiado­
wcze nie przeszkodziły agentom pa­
pieskim wykraść... listów miłosnych
Henryka do Anny.

Wiesław Mercik

— stali przedstawiciele papieża na

dworach panujących, nuncjusze
(„legati missi”).

„Nuncjatury pozwoliły papieżowi
śledzić przebieg wydarzeń europej­
skich i bardzo skutecznie oddziały­
wać w różnych sprawach polityczno-
religijnych. (...) Nie było czymś nie­
zwykłym dla nuncjuszów działać w

charakterze tajnych agentów lub
a g e nt s pronocateurs; brali oni
udział w większości międzynarodo­
wych intryg, którymi była zaintereso­
wana Stolica Święta" 2).

Mówiąc dokładniej, nuncjusze by­
li nie tyle agentami, ile raczej sze­
fami agentur i siatek szpiegowskich
w krajach, z którymi Rzym utrzy­
mywał stosunki dyplomatyczne. Mi­
mo panującego na dworze papieskim
nepotyzmu, kandydatów na nuncju­
szów dobierano bardzo starannie,
kierując się w wyborze przede
wszystkim posiadanymi przez nich

M in. na jego usługach pozosta­
wali członkowie rady przybocznej
króla, angielskiego Edwarda IV. (Z
kolei sam Ludwik nie wiedział, że

jego najbliższy doradca, kardynał
de la Balue, był agentem pozosta­
jącym na żołdzie księcia Burgundii
Karola Śmiałego, organizatora ligi
feudałów skierowanej przeciwko
Ludwikowi.)

W Anglii za twórcę nowoczesnej
służby wywiadowczej uważa się
Henryka VIII. Jej organizatorem był
długoletni kierownik angielskiej po­
lityki zagranicznej, kanclerz kardy­
nał Wolsey. To on właśnie udosko­
nalił siatkę działających w krajach
ościennych agentów, wywodzących
się ze wszystkich warstw społecz­
nych — od żebraków do dostojni­
ków państwowych. Z długiej listy
osob, które pracowały nad dosko­
naleniem angielskiego wywiadu na­
leżałoby wymienić też kanclerza
królowej Elżbiety, Fr. Walsinghama,
T. Scotta i J. Thurloe’a kierujących
wywiadem za protektoratu Crom­
wella oraz... autora ..Robinsona
Cruzoe”,'Daniela Defoe, który przez
blisko 10 lat kierował, angielską
służbą wywiadowcza.

IELU HISTORYKÓW uważa

przecież, że palmę pierwszeń-'
stwa w dziedzinie organizo­

wania nowoczesnych służb wywia­
dowczych należałoby przyznać We­
necji. Stojąca na czele tej oligar­
chicznej republiki Rada Dziesięciu
(Śignoria) wykorzystywała dla ce­
lów swej ekspansywnej polityki
zagranicznej nie tylko agentów. Od
1268 r. zbieranie informacji szpie­
gowskich stało się także obowiąz­
kiem posłów. W 1425 r. wprowadzo­
no do służby dyplomatycznej spe­
cjalny system instrukcji, w opar­
ciu o które posłowie weneccy zbie­
rali i opracowywali informacje o

sytuacji w krajach ościennych.
(Szczególne sukcesy odniósł wy­
wiad wenecki w wiekach XVI i
XVII, w okresie długotrwałych wo­
jen tureckich.) W system wenec­
kiego kontrwywiadu wbudowane
były natomiast dobrze zorganizowa­
ne i liczne oddziały policji polity­
cznej.

Oczywiście, przykład Wenecji nie po­
został odosobniony — począwszy od
XVI w. poselstwa zagraniczne były
już nie tylko przedstawicielstwami
dyplomatycznymi, ale i faktycznymi
ośrodkami działalności wywiadu. Idąc
w ślady Wenecji również inne włoskie
miasta-państwa organizują tajną poli­
cję polityczną. Do jej zadań należało
nie tylko wyłapywanie nasyłanych z

zewnątrz szpiegów, ale i ochrona
władcy przed skrytobójczymi zama­
chami, które w tamtych czasach, w

epoce panowania „polityki trucizny i
sztyletu”, były niemalże powszechną
praktyką.

Nie umniejszając zasług, jakie na

polu organizowania służby wywiadow­
czej (posługującej się m. in; szyfrem,
tajnopisem, podrabianiem listów i pie­
częci) położyli Wenecjanie, Florent-
czycy, Francuzi czy Anglicy, wydaje
się przecież, iż palmę pierwszeństwa
należy przyznać wywiadowi papieskie­

Henryk VIII Fot. Archiwum

SWE SUKCESY wywiad papieski
zawdzięczał w dużej mierze za­
równo specyficznej organizacji

wewnętrznej duchowieństwa kato­
lickiego (centralizm, ustrój hierar­
chiczny) jak i zaszczepionej mu ide­
ologii. Tej ideologii, która posłuszeń­
stwo i wierność Rzymowi stawiała
ponad interesy narodowe, która
głosiła jedność spraw religijnych,
społecznych i politycznych oraz u-

znawała prawo ingerencji Kościoła
we wszystkie dziedziny życia spo­
łeczeństwa. Jeśli dodamy do tego
szczególną, wpływową pozycje kle­
ru, także zakonnego (jezuici!) w

krajach katolickich; fakt, że wielu
z nich pełniło odpowiedzialne fun­
kcje państwowe — kanclerzy, do­
radców, ministrów, że spowiednicy
królewscy nie ograniczali się do
kierowania sumieniami królów i
książąt, ale mieli często ambicje i o-

kazję wypowiadać się w najważ­
niejszych kwestiach polityki wewnę­
trznej i zagranicznej — uprzyto-
mnimy sobie łatwo ów ogrom mo­
żliwości, kanałów i informacji, z

jakich korzystał wywiad papieski.
Szczególna w nim rolę odgrywa­

li oficjalni wysłannicy i. reprezen­
tanci Rzymu legaci, a wśród nich

umiejętnościami dyplomatycznymi,
wiedzą i praktyką polityczna oraz

zdolnościami organizatorskimi ’). Do
obowiązków nuncjuszów należała
bowiem konsekwentna i nie prze­
bierająca w środkach realizacja za­
dań wypływających z kierunku po­
lityki papieskiej. A więc nie tylko
popieranie opozycyjnych ugrupo­
wań i stronnictw, ale także dywer­
sja polityczna — organizowanie pod­
ziemnej opozycji, przygotowywanie
soisków i buntów zbrojnych.

RZYKŁADEM wziętym z naszej
polskiej niwy może być m. in.
działalność nuncjusza Fr. Mar-

telli’ego, biorącego udział w przy­
gotowaniu zbrojnego buntu prze­
ciwko Janowi Sobieskiemu, czy ha­
niebny postępek nuncjusza Juliana
Piazza. który kazał porwać i wy­
wieźć do Rzymu biskupa Załuskie­
go za to, że ten — wbrew woli pa­
pieża Klemensa XI — popiera!
kandydaturę Leszczyńskiego, a nie
Sasa.

Przed swym wyjazdem za granicę
nuncjusz zapoznawał się dokładnie z

wewnętrzną sytuacją kraju, do któ­
rego miał się udać, a także z charak­
terystyką wszystkich wpływowych o-

sób, z którymi będzie musiał się spoty-

kać. Poza tym otrzymywał specjalne
instrukcje, uzupełniane później co­
dzienną porcją korespondencji z Se­
kretariatu Stanu4) i kody szyfrowe,
przy pomocy których przesyłał swe

sprawozdania i depesze o ważniej­
szych wydarzeniach.

W oparciu o opublikowane dotąd li­
sty nuncjuszów, można zorientować się,
jakie sprawy interesowały dyploma­
tów papieskich. Zakres ich był nie­
zwykle obszerny: sprawcy ustrojowe,
wewnętrzna sytuacja polityczna kra­
ju, stosunki z państwami ościennymi,
sprawy gospodarcze i finansowe, dane
dotyczące liczebności i uzbrojenia woj­
ska, prywatne życie panujących i in­
nych ważnych osobistości itd. itd.

Niezależnie od zbierania informa­
cji i rozbudowywania siatki wy­
wiadowczej s), co należało do pod­
stawowych obowiązków nuncju­
szów, niektórzy z nich mieli jesz­
cze, zlecone im przez papieża, za­
dania specjalne. I tak np. głównym
zadaniem, jakie otrzymał Francesco
Gioranni Commendone (przybył do
Polski w 1563 r.) było „zgniecenie
heretyckiej zarazy”, czyli zniszcze­
nie polskiego ruchu reformacyjne-
go. Podobne instrukcje otrzymał A-
lojzy Lippomano, który już w 1556
roku namawiał króla, „by kazał
ściąć osiem lub dziesięć głów prze-
dniejszych panów, którzy nie prze­
stoją rozkrzewiać w Polsce wiary
Laterańskiej; ten bowiem był jedyny
sposób oczyszczenia Polski z błę­
dów kacerskich” (list nuncjusza z

dn. 8 kwietnia 1556 r.). Inny legat
Henryk Gaetani przybył do Polski
z misją zjednania Zygmunta III dla •

organizowanej przez papiestwo li­
gi antytureckiej. Hipolit Aldobran-
dini, który w 1588 r. zjawił się na

dworze Zygmunta, żądał — w imie­
niu papieża Sykstusa V — uwolnie­
nia pechowego kandydata do tronu

polskiego, Maksymiliana, grożąc, w

razie odmowy, zbrojną interwencją
kilku państw.

SPOŚRÓD akredytowanych w

Polsce nuncjuszów do wyjątkowo
zdolnych w swym zawodzie na­

leżał, obok wspomnianego Commen­
done, jego poprzednik Juliusz Rug-
gieri oraz Hannibal di Capuo. któ­
ry zjawiwszy się w Polsce po śmier­
ci Batorego, działał na rzecz Ma­
ksymiliana (o czym n.b. wiedział
Zamoyski, przejmujący systematy-'
cznie jego korespondencje). Ze zna­
cznie gorszą natomiast opinia wy­
jechali, odwołani do Rzymu za nie­
udolność — Bernard Bongiovanni
(1560—64) oraz Wincenty Laureo
(1574—76). Ten ostatni, zdemasko­
wany i skompromitowany jako a-

gęnt Habsburgów, musial opuścić
Polskę. Po prostu, miał pecha. Wie­
lu innych bowiem legatów, że wy­
mienimy tylko Commendone czy
Opięjusza Pallavicini. mimo iż. zo­
stali zdemaskowani jako szpiedzy i
agenci Austrii, prowadziło nadal
bezkarnie swą — sprzeczną z inte­
resami dworu i państwa — działał- .

ność. Fakt ten ,ma swoją szczególną
wymowę.

*) Joseph du Tremblay, *) M. L. Am-
brosini, •’) Nie było też rzeczą przy­
padku, że nuncjuszami byli z zasady
Włosi, 4) Także i dziś działalność Se­
kretariatu Stanu jest ściśle tajna. Ko­
mórka zbierająca informacje politycz­
ne, ekonomiczne, wojskowe itp. należy
organizacyjnie do Sekcji do Spraw
Zwyczajnych Kościoła, 6) Systematy­
czne raporty o sytuacji politycznej i

wojskowej w Polsce słał do Rzymu o-

sobisty sekretarz króla Jana Kazimie­
rza, Krzysztof Massini.

szkodę w postaci grzybów. Pewne gatunki
pleśni występujących w tych szerokościach geo­
graficznych niszczą tak skutecznie wszelką apa­
raturę badawczą, że po niewielu miesiącach
nadaje się ona tylko na złom. Ze szczegól­
nym upodobaniem mikroorganizmy rzucają się
na szkło soczewek.

Technologia światowa nie znalazła na to do­
tychczas żadnego sposobu, producenci aparatu­
ry zalecają tylko utrzymywanie jej w pomiesz­
czeniach klimatyzowanych i o regulowanej
wilgotności.

Niszczą stratosferę
Powszechne zastosowanie lotniczej komunika­

cji naddźwiękow'ej może mieć nieobliczalne
skutki dla życia na Ziemi. Ze stwierdzeniem
takim wystąpił prof. H. S. Johnston z kali­
fornijskiego uniwersytetu w Berkeley, który

Siadami Bombarda

Badania podjęte przed laty przez dr Bom­
barda, mające na celu określenie i udowodnie­
nie zdolności -ludzkiego organizmu do przetrwa­
nia na morzu ciągle jeszcze znajdują konty­
nuatorów. Ostatnio miała miejsce radziecka
wyprawa sportowo-naukowa. Flotylla gumo­
wych łodzi przepłynęła najpierw ponad 1000
km z prądem rzeki Amu-Darii, a następnie
żeglowała prawie miesiąc po Morzu Aralskim.
Część ekspedycji odżywiała się jedynie pokar­
mem dobywanym z morza.

Śmiertelność mężczyzi.
Wszyscy wiedzą o tym, że kobiety żyją dłu­

żej od mężczyzn. W ostatnim dwudziestoleciu
fakt ten nabrał jeszcze większej ostrości. Tłu­
maczono to w różny sposób: za pomocą czyn­
ników biogenetycznych, wpływu środowiska —

zanieczyszczeniem powietrza i hałasem w za­
kładach pracy, napięciem nerwowym oraz na­
łogami. Wydaje się obecnie, że żadne z tych
wyjaśnień nie jest wystarczające dzisiaj, gdy
kobiety pracują w takich samych warunkach

jak mężczyźni, a ponadto wykonują jeszcze do­
datkową pracę w domu. Demografowie więc
przedstawlii nową koncepcję: większa śmier­
telność mężczyzn związana jest według nich z

wypadkami drogowymi Dla mężczyzn między
15 a 25 rokiem życia wypadki drogowa stano­
wią obecnie 43,8 przyczyn śmierci. Ogólnie
jednak, procent ten wynosi zaledwie 3,6 dla
wszystkich przedstawicieli rodzaju męskiego.

Tajemnice wirów

Zdaniem wielu uczonych, wiry oceaniczne —

podobnie jak cyklony w atmosferze — wywie­
rają istotny wpływ na pogodę. Samo zjawisko
wirów oceanicznych odkryto stosunkowo nie­
dawno, toteż ani przyczyny ich powstania, ani
też ich rozwój nie są jeszcze wyjaśnione defi­
nitywnie. W latach 1975—76 w równikowej
strefie Oceanu Atlantyckiego ma być przepro­
wadzony międzynarodowy eksperyment oceano-

logiczny mający na celu m. in. wykrycie i zba­
danie wirów. Według programu „Modę” (takim
kryptonimem opatrzono wspomniany ekspery­
ment) w rejonie równika zostanie zainstalowa­
na na okres wielu miesięcy sieć stacji, wypo­
sażonych w urządzenia elektroniczne, które
automatycznie odnotowują niezbędne dane na­
ukowe.

Tajemnice grzybów

Rozwój nauki i szkolnictwa wyższego w tro­
pikalnych krajach Trzeciego Świata. napotkał
na nieoczekiwaną, trudną do przebycia prze-

przeprowadzii badania nad ■wpływem lotów
naddźwiękowców na środowisko.

Samoloty pasażerskie typu Concorde czy
Boeing SST mają latać na wysokości od 17 do
21 km, w warstwie stratosfery. W tej wTarstwie
znajduje się ozon (O3), który skutecznie chro­
ni Ziemię od nadmiaru ultrafioletowego pro­
mieniowania słonecznego, wywołującego w ży­
wych organizmach uszkodzenia genetyczne. Sil­
niki samolotów naddźwiękowyeh emitują zna­
czne ilości tlenków azotu, a te reagują z ozo­
nem, przemieniając go w zwykły tlen (Os i O),
pozbawiony właściwości ochronnych. Prof.
Johnston obliczył, że loty stratosferyczne 500
pasażerskich samolotów naddźwiękowyeh mogą
zredukować ochronną warstwę ozonu aż o 30

procent.

Na szosach i na szynach
Firma „General Motors” opracowała koncep­

cję uniwersalnej konstrukcji pojazdów drogo­
wych. i szynowych. Są to elementy przestrzen­
ne o znormalizowanych kształtach. Z siedmiu
takich elementów powstaje nadwozie autobu­
su, a z szesnastu — wagon kolejowy. Wobec
niepewnej sytuacji transportu drogowego —

koncepcja jak znalazł.

Elektroniczne oszustwa

Moda na elektroniczne urządzenia w samo­
chodach stała się we Francji źródłem osobli­
wego procederu: elektronicznych oszustw Róż­
ne pokątne firmy produkują np. „elektroniczne
wzmacniacze zapłonu”, które są zupełnie bez
wartości, a wytwórca dba jedynie o efektowną
obudowę oraz instrukcję, jak tę ozdobę w sa­
mochodzie zawiesić. Jeżeli taki aparat popra­
wia samopoczucie kierowcy, to właściwie speł­
nia najważniejsze zadanie.

LITOŚCI
dla dzikich

ZWIERZĄT!
Kiedy patrzymy z przyjemnością a nieraz z rozczuleniem no

programy telewizyjne, pokazujące państwa Gucwińskich w otocze­
niu ich pupili z wrocławskiego ZOO, kiedy słyszymy lub czyta­
my w naszej prasie ile to trzeba wiedzy, starań l miłości aby
ułatwić dzikiemu zwierzęciu wyrwanemu z naturalnego środowi­
ska, życia w niewoli, nie wyobrażamy sobie nawet, że to co się
dzieje w naszym kraju jest raczej wyjątkiem. Mądrym, pięknym
wyjątkiem. Na świecie bywa bowiem inaczej...

ZWIERZĘTA JAKO TOWAR

Ile dzikich, egzotycznych zwierząt przybywa rocznie z różnych
stron świata do Europy — dokładnie nie wiadomo. Pewne jest

jednak, że parę milionów. Od kilku bowiem lat ten import stal się

masowy. Importerzy dzikich zwierząt i ptaków są bardzo często
ludźmi obierającymi ten zawód w wyniku przypadku. Przykładem
chociażby ten właściciel malej restauracyjki w Paryżu, który ho­
dował papugę. Papuga, jak to papuga, przysłuchując się rozmo­
wom gości sama zaczęła gadać. To już gości zainteresowało, chcie-
li ją kupić, dopytywali się „patrona" czy mógłby się o taką po­
starać... Restaurator rozpoczął więc się starać i to tak dobrze, że
w krótkim czasie sprzedał... restaurację i zajął się hurtowym im­
portem egzotycznych ptaków. Dużo lepiej się to opłacało — ptaki
są tanie.

Papuga w kraju swego pochodzenia, kosztuje tylko 5 franków,
ale we Francji sprzedaje się ją za 150 fr. jeżeli tylko skrzeczy; je­
żeli potrafi powiedzieć: „tata" — „mama" to kosztuje już 500 fr.
a umiejętność wypowiedzenia całego zdania podnosi jej cenę co

najmniej do tysiąca.
Ci, co ptaki łowią i sprzedają nie zarabiają na tym wiele; dla

nich interes polega więc na ilości... Papugi, różowe flemingi z dłu­
gimi szyjami, wyglądające jak kwiaty są ładowane ciasno, po
50 szt. w małe skrzynie. Łapy wsadza się im w stare nylonowe
pończochy lub skarpetki aby nie mogły się ruszać. Skrzynki z eg­
zotycznymi ptakami, przywykłym’, do słońca wstawia się do lodo­
watych ładowni samolotów lub dusznych wagonów towarowych,
nie pojąc i nie karmiąc w czasie transportu.

Importerzy odbierają skrzynie. Zdarza się, że nawet nie mają
czasu ich rozładować tego samego dnia... Wreszcie odbijają wieka
skrzyń — najwyżej co trzeci ptak jest żywy — reszta martwa lub
zdychająca. Rzuca się więc je na ktipę i podpala. . nawet i te, któ­
re się jeszcze ruszają. Ratować nie warto — szkoda czasu i pie­
niędzy. Fot. CAF

Nie lepiej się dzieje i z innym „towarem". Zdarzają się przy­
padki ekspediowania małpek z łapkami PRZYBITYMI do skrzyń.
Transporty dwumiesięcznych lwiątek są z góry skazane na zagła­
dę. Bowiem lwiątka w tym wieku — jak to wiedzą fachowcy mu­
szą spać 18 godzin na dobę i być żywione wyłącznie mlekiem mat­
ki, każdy inny pokarm sprawia, że chorują i prawie zawsze umie­
rają.

KIEDY LEW NIE RYCZY

Dorosłe lwy a nawet słonie, wciśnięte w żelazne skrzynie przyby­
wają na miejsce ciężko chore. Skrzynie nierzadko czekają w dwor­
cowych składach po kilka dni pa właściciela. „Towar" staje się
przez ten czas ofiarą różnych żartownisiów. Król zwierząt dżgany
kijem ryczy. Ryczy rykiem udręczonego, śmiertelnie przerażonego
zwierzęcia. Zdarza się. że pchnięty kijem lew nie ryczy, tylko
bezwładnie osuwa się po ścianie wąskiej klatki — atak serca.

A goryle? Goryle popełniają samobójstwo. Małe kto wie, że
goryle pozbawiono wolności tracą zmysły i tak jak ludzie dopro­
wadzeni do skrajnej rozpaczy odbierają sobie życie.

Nieoficjalną statystyka sporządzona przez francuskie Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami wykazuje, że na 15—20 szt. impor­
towanych dzikich zwierząt przy życiu pozoclaje... jedno!

Podnoszą się jednak glosy sprzeciwu — sumienia i rozsądku.
Po co tyle lwów oraz małp i ptaków jednego gatunku w każdym
ogrodzie zoologicznym? Czy nie wystarczy po nurze? Dajmy żyć
reszcie w spokoju, na wolności, nie zakłócajmy równowag
przyrody, której jesteśmy cząstką. Litości dla dzikich zwierząt!

(A w;
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Przypuszcza się, że dopóki była starą panną,
nie stanowiła zagrożenia dla reszty. „Stracona
dla świata”. Gdy jednak wyszła za mąż i zaczę­
ła wiązać swoją przyszłość z domem rodziców...

To było na stypie. Dzieci zasiadły do stołu.
Ci „kształceni” miast 'łzy reszcie ocierać, zaczęli
dzielić schedę. Zagaiła najstarsza, poparł ją brat
z miasta. Żeby dom i pole przypadło dwójce
wybranej, przez matkę, a Inka nie może w do­
mu zostać. Czy powiedzieli to wyraźnie, czy nie,
ale sens był taki, że skoro wyszła za mąż i już
by nie było dostępu do domu...

A to było jeszcze wcześniej, kiedy matka prze­

opinie, zdania usłyszane w czasie wędrówki po
wsi. Rozmawiałam z wielu ludźmi. I ze starym
Bugajem, który w zasadzie byłby szczęśliwy
ze swego mieszkania, gdyby tylko mu z Inką ja­
ko tako sprawy uładzić. I niechby się o-

dezwała, niechby kochała. Słuchając
tego stawiałam sobie pytanie: Czy ci, którzy po­
głębiają konflikt z daleka obserwując rezultaty,
nie wiedzą, że ci ludzie są na siebie skazani?

*

NA TYM właściwie można by zakończyć ro­
dzinne opowiadanie. Ale że problem ojców i dzie­
ci nie kończy się na tym przypadku, dołączmy

bywała w krakowskim szpitalu i „miastowe” sio­
stry nie chciały Inki do niej dopuścić. Same na­
tomiast składały domowi wizyty. Inka właśnie
wróciła z pracy i wzięła kosę i poszła w pole.
Przyjechał „uczony” brat. Jak to — powiada —

nie palicie w piecu? Ada wróci ze szpitala od
matki i nawet herbaty nie będzie? Tego żalu nie
może Inka zapomnieć: Jak to, ona zmordowa­
na, bez obiadu idzie do żniw, a oni tu jej z ta­
kimi pretensjami. I tak doszło od słowa do sło­
wa. Brat oczywiście powtórzył, siostra wykrzyk­
nęła: Gdybyś wiedziała, cośmy ukartowali, to

by ci żółć pękła, gdybyś ją jeszcze miała!

ZASTRZEGAM SIĘ, że relacjonuję rozmowy,

do opowieści posłowie. Akcja posłowia to­
czy się w miejscu, gdzie krzyżują się wszystkie
trasy: do gminy, sklepu i na przystanek PKS.
Tutaj otoczona wciąż rosnącą widownią uzysku­
ję projekcję sprawy Bugaja na szersze tło spo­
łeczne. Obok nas autobusy spieszą do ludnych
miast, a ich pasażerowie błądzą roztargnionym
spojrzeniem po zazdrośnie osiatkowanych kwa­
dracikach parcel, po domkach, a jakże — muro­
wanych i drzewach owocowych kwitnących jak­
by z wysiłkiem nad burą, zmierzwioną od su­
szy murawą ogrodów. Czasem spostrzegam w ob­
cych twarzach błysk zainteresowania. Pewnie
zauważyli nas i myślą: tym to dobrze. Żyją so­
bie bez pośpiechu, plotkują w samo południe...

GAZETA KRAKOWSKA

A plotki wyglądają tak:
— Macie dziadku problem jak cholera. Dzie­

sięć dzieci do paru arów, ja znowu mara ogród
i pola do czarta, a nie mam komu dać. Szkolo­
ne wszystko, jeden inżynier. Przyjeżdża czasem

i doradza: sprzedaj tatku, popij se! Bo nikt w

tym nie chce robić, tylko by chcieli przyjechać
na wakacje albo i niedzielę, obiad dobry aby był
i do torby coś włożyć.

— Albo i do bagażnika, he, he! A Bugaja
kształcone, to co? Powiadają, że jak przedtem
od niedzieli, tak teraz na starość poczuły do
wsi powołanie he. he.

— A ta młodsza znów mówi do ojca — panie
Bugaj! Niech to pieron trzaśnie.

— Dzieciom rozdać nie sztuka, tylko żeby po­
tem dzień dobry powiedziały...

— Jak se wychował, tak se ma. Nie mógł to

jako ojciec radzić w te, albo wewte?

Zbiegowisko rośnie. Ze sklepu wybiega szefo­
wa w białym fartuchu, która jest zdania, że

wychowanie jest złe, bo dzieci w szkole nie bi-
ją. Wśród powszechnej wesołości (ktoś właśnie
opowiedział dowcip o teściowej), tylko społecz­
nik, którego poznaliśmy już w wiejskim saloni­
ku, czuje się nieswojo. Takie coś przed panią
redaktor! Jeszcze sobie źle pomyśli o wsi. że tu

wszyscy ząb za ząb i że nie ma zgody między
rodzinami, a stary polski szacunek dla starości
między bajki włożono.

Z OBAWĄ SPOGLĄDA więc w mój notes si-
wiutkimi mądrymi oczyma. No, no — uci­
sza chichoczących — to nieprawda, że wszy­

stkie teściowe są jędze i wszystkie dzieci złe.
Weźmy takiego Nowaka — jak on ma dobrze u

swoich. A Michalina jaką opiekę miała...
— No właśnie, sam mówisz — kontrują. Ten,

co nie da nic, ten ma najlepsze uważanie, bo
się dzieci na stypie nie wadzą i nawet piękny
pogrzeb sprawią...

KIEDY SIĘ MA DO CZYNIENIA i
blisko ćwiercią setki tytułów różnych
książek, od czegoś trzeba zacząć. Los

sprawił, że 14- książek Jalu Kurka re­
cenzowałem niejako premierowo, bo

szczęśliwe zdarzenie pozwala mi mie­
szkać w Krakowie, niedaleko Jalu Kur­
ka, niedaleko Krupniczej, gdzie pod
szczodrobliwym wpływem doświadczo­
nych pisarzy poznawałem nasze wiel­
kości.

Olgierd Jedrzejczyk
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ściankowej mentalności. Błysk roku 1956
przyćmił jednak społeczną wymowę tej bar­
dzo interesującej powieści.

■TEST ROK 1945. Jalu Kurek wchodzi to

epok? Polski Ludowej z dorobkiem trwałym
i ciągle jeszcze mającym znamiona sensa­
cji. Spośród ośmiu książek o charakterze
prozatorskim i publicystycznym Kurka,
wydanych przed, wojną, trzy na pewno zna­
czyły szlak rozwoju młodej literatury, twór­
czo wykorzystały warsztatowe doświadcze­
nia prozy z pogranicza dziennikarstwa. Pro­
wadziły one Jalu Kurka na lewo, na stro­
ną ludzi pokrzywdzonych, którym kapita­
lizm odbierał prawo do godnego życia, na­
wet jeśli — ogólnie rzecz biorąc — na sy­
stem ten bohaterowie powieści Jalu Kurka
w końcu się godzili, godzić się musieli. Te

trzy książki to „Grypa szaleje w Napra­
wie” z 1934 roku, „Woda wyżej” z 1935 r.

oraz „Młodości śpiewaj” z roku 1939. „Gry­
pa” miejscami stanowiła argument publicy­
styczny. Jej znaczenie nie było doraźne,
chociaż doraźnie uderzyło w system wyzy­
sku. „Tak żyją ludzie, dla których zginął
czas — pisze Jalu Kurek w owej reporter­
skiej powieści — ludzie zatrzymani, zmar­
nowani w natchnieniach, Nie wiedzą nic o

świecie. Nie łysieją od miejskich chorób. Je­
dzą słodkie od mrozu i suche ziemniaki. Od
pracy puchną w nogach”. Rzecz odegrała
rolę manifestu, kiedy ruszyły do walki ma­
sy chłopskie walcząc w Kasince Małej, pod
Zakliczynem i Bochnią o prawo do godności.

„Woda wyżej” zbudowana podobnie jak
„Grypa” na kanwie zaistniałego faktu o

charakterze kataklizmu, faktu społecznie
odczuwalnego, ze wszystkimi skutkami ka­
tastrofy żywiołowej, prostuje niejako tech­
nikę powieściową. Bohater, podchorąży, o-

dziany w drelichy i sukienny płaszcz wal­
czy z żywiołem powodzi. Wraca do koszar
i tam czeka go raport — za zniszczenie
płaszcza, za utratę dwóch łopat i za śmierć,
w końcu niezawinioną. Powieść ta ostrzejsza
w swych konturach nawet od „Młodości
śpiewaj” zderza niejako interes jednostki,
jej odczucia z pewną powszechnością zasad.
Tym razem wojskowych. W tym szczegól­
nym wypadku — okrutnych i bezmyślnych.

CZAS
WOJNY odbił się najpełniej w

trylogii „Janosik" — już sam tytuł
owego dzieła odbija tęsknotę Jalu-
kurkową do wsi. Pryzmat rustykal­

ny jest rzeczą znamienną dla poety, który
związany z krakowską awangardą — współ­
tworzył jej program kładąc akcent na masę,
miasto i maszynę. Tak więc swoistą „zdra­
dą” stały się dywagacje wiejskie o Napra­
wie. Ale tutaj przecież i w opowieści oku­
pacyjnej pisarz okazał się po prostu czło­
wiekiem czułym na współczesność i nie

przeszedł mimo żadnej rzeczy, która wiązała
się z ludzką egzystencją i jej społecznym
charakterem.

Rok 1953 przynosi dwie książki Jalu Kur­
ka — „Nad Czorsztynem się błyska. O Kost­
ce Napierskim opowieść prawdziwą” oraz

powieść alpinistyczną „Węzeł Garmo”. Tę
drugą wspomnimy jeszcze przy okazji pod­
kreślenia walorów — że się tak wyrażę —

sportowo-taternickich prozy Kurka. Nato­
miast utwór historyczny przyniósł wszystkie

LOS

pisarza
50-LECIE TWÓRCZOŚCI

JALU KURKA

W roku 1955 Jalu Kurek wydaje „Księgę
Tatr”. Właściwie byliśmy trochę zaniepo­
kojeni tym pomysłem, bo przecież kto tylko
chciał i nie chciał pisał o Zakopanem, o

Tatrach, o turystyce, o podtatrzańskim sa­
lonie artystycznym, który zrodził środowi­
sko jedno z najciekawszych w dziejach na­
szej literatury ojczystej. Kurek z tempera­
mentem rasowego publicysty i historyka
rzuca się w odmęty legend, podań, sfałszo­
wanych dokumentów i bajan. Oczyszcza
atmosferę. Trzyma się dokumentacji histo­
rycznej. Powstaje książka piękna, rzetelna.
Zyskuje już dziesiąte wydanie, podobnie
zresztą jak i „Grypa”, która jeszcze przed
wojną była tłumaczona na wiele języków.
Tutaj miejsce na sprawność reportersko-
pisarską Jalu Kurka, która wyraża się nie

tylko w dobrej znajomości Tatr i tater­
nictwa (po trosze w końcu uprawianego
przez pisarza), lecz również w opowieściach
podróżniczych i górskich. Właściwie zaczynał
on od tego tematu wydając w roku 1926
książkę pod tytułem „Kim był Andrzej Pa­
nik? Andrzej Panik zamordował Amundse­
na”. Mniej komplikuje pojęcia o walce z

własną słabością i taternictwem opowieść
„Mount Euerest” wydana w roku 1924,
wznowiona w roku 1933. Ambicje reportażu
o charakterze rekonstrukcji ma opowieść
„Węzeł Gormo” poświęcona radzieckim pod­
bojom alpinistycznym. Ukoronowaniem jed­
nakże motywu tatrzańskiego i po trosze ta­
ternickiego jest „Świnia skała — mitologia
Tatr” dana nam w roku 1970. Autor jak
gdyby oczyszcza się z publicystycznych
wtrętów w tym dziele, fantazjuje, nazywa
szczyty po swojemu, tworzy nowe obycza­
je. Działa nieco na zasadzie młodopolskiej
intuicji, lecz jest to doprawdy rzecz inte­
resująca.

ROK
1972. KUREK wydaje „Kantatę

profesora Wróbla". Los samotnego e-

meryta, człowieka opuszczonego. Co­
dzienna walka z ludźmi i nieludzkimi

uproszczenia, wynikłe niejako z warsztatu...

historyków-naukowców. Sama warstwa lite­
racka książki o nieszczęsnym buntowniku,
w gruncie rzeczy jurgieltniku, jest jeszcze
jedną próbą opowieści o znamionach eseju.W1954 ROKU Jalu Kurek wkracza w

naszą literaturę współczesną książ­
ką nową, zaskakującą dla wielu
wartości społecznych. Pozornie pi­

sarz wchodzi tu w sztafaż socrealistyczny.
Powieść „Dzień dobry Toporna” jest jakby
antytezą powieści „Grypa szaleje w Napra­
wie”. Toporna jest siołem typowo polskim,
z podziałem klasowym na bogaczy i bied­
nych.. I to Kurek zapisał, no, może zbyt
skwapliwie. Ale to mu nie wystarcza, On
szuka czegoś więcej w pozornych schema­
tach. Mierzi go głupota i tępota, zacofa­
nie, lęk przed nowoczesnością i kumoter­
stwo. Nawet tak błahe jak... przydzielanie
na lewo, w latach pięćdziesiątych, rowe­
rów...

Wracając do Topornej, można powiedzieć
tak: bohaterowie Naprawy dostali ziemię,
żyją w nowych u-arunkach społeczno-ustro-
jowych. Nie wyzbyli się jeszcze starego spo­
sobu myślenia. Stąd surowa ocena tej za­

urzędami. Rok 1968. Powieść „Pod przełę­
czą”. Zapowiada tytułem jakieś tematy tu­
rystyczne, niemalże górskie. Nic podobnego.
Trzeba tylko przelecieć przez pierwsze zda­
nie tej powieści „Orawa, Orawa, na Ora­
wie — ława” aby wejść w wiejski temat,
związany tragicznie i niemniej tragicznie
rozwiązany przez śmierć niewinnej dziew­
czyny. Wolę tę powieść od powieści „Uwa­
żaj, żmija!”, która wyszła w roku 1965. Być
może próba dywagacji psychologicznych w

tym dziele godna jest większych przychyl­
ności, niż moje mniemania.

Ostatnia powieść Jalu Kurka wydana w

roku 1973 i zatytułowana „Bestia” jest pro­
sta, mówi o śmierci konia
straszliwie przez samochód,
stronę zwierzęcia, któremu
człowiek nie powodowany
własnego. Znowu proza krwista
nie
wnętrznych.

W I IE WYCZERPIEMY tematu podkre-
pj|w ślając znaczenie roboty publifiysty-
X w cznej, reporterskiej i felietonowej

Kurka, który był świadkiem naro­
dzin wielu nowych zjawisk literackich i

okaleczonego
Autor bierze

zabiera życie
potrzebą życia

dosłow-
oparta o wstrząsający opis rzeczy ze-

przecież sam otworzył to NOWE przez czyn­
ne uczestnictwo w budowie wyobraźni, po­
datnej na awangardowe utwory pisarzy głó­
wnie krakowskich. Stąd nasz szacunek do
opowieści „Mój Kraków”, stąd nasza wdzię­
czność za godne tematu rzetelnie zapisane
informacje o Tadeuszu Peiperze, stąd nasza

przychylna uwaga wbbec felietonów, które

dotykają spraw losu ludzkiego — losu pi­
sarza.

ył to wielki dzień sławy dla Polski —

miał powiedzieć po bitwie o Monte
Cassino gen. Alexander do polskich
żołnierzy — kiedyście zdobywali tę
warowną fortecę. Żołnierze Korpusu
Polskiego! Jeżeliby mi dano do wybo­

ru pomiędzy jakimikolwiek żołnierzami, których chciał-
bym mieć pod moim dowództwem wybrałbym Was, Po­
laków...” •)

Nie na wiele podobnych gestów zdobyli się alianci wo­
bec Polaków, którzy drogę na szczyt usłali zwłokami po­
ległych, zrosili przelaną krwią. 12 maja 1944 roku, w

dniu pierwszego nieudanego natarcia, opłaconego ciężki­
mi stratami, radio londyńskie podało, że na froncie wło­
skim nie działo się nic ciekawego. Czołowy dowódca wojsk
sprzymierzonych Montgomery, w swym dziele o działa­
niach wojennych w zachodniej Europie nie uhonorował
zdobywców skalnej fortecy bodaj najdrobniejszą wzmian­
ką...

W reportażu z Monte Cassino w 1947 roku Ksawery
Pruszyński pisał prosto, bez patosu, nie tając goryczy:

...„Bili się tu i Anglicy, i Amerykanie, i Francuzi. Choć
Francuzi to przeważnie byli czarni... Byli Hindusi i Polacy
Amerykanie są bardzo mądrzy; oni samolotami. Anglicy
i Francuzi są bardzie dzielni. Oni poszli tędy, doliną, wte­
dy, kiedy stamtąd od gór, odciągali inni uwagę Niemców
w klasztorze. Ci inni to byli najpierw Australijczycy, po-

Zbigniew Guzowski

zaczęło się o godz. 23.00 poderwała się polska piechota.
W którejś godzinie bitwy artylerzyści otrzymali rozkaz:

Wykonać Karpaty! Oznaczało to ogień zaporowy. Znak, że
nie powiodło się i miast wspierać nacierających trzeba by­
ło ich bronić.

Mimo ogromnego serca i woli walki, bohaterstwa i po­
święcenia, mimo wdarcia się polskich batalionów na po­
szczególne szczyty, tym pierwszym natarciem nie zdołano
przełamać niemieckiej obrony. A jednak Polacy krwawili
tu i ginęli nie bezowocnie. W czasie gdy Niemcy odpierali
polski szturm na wschodniej ścianie skalistej fortecy, po
zachodniej stronie alianci podjęli atak, któremu hitlerow­
cy nie byli w stanie skutecznie się przeciwstawić. Nacie­
rając doliną Anglicy oskrzydlali Monte Cassino a Fran­
cuzom udało się przerwać „linię Gustawa” i wedrzeć w

głąb „linii Hitlera”.
Decydujący bój o Monte Cassino rozegrał się 16 i 17 ma­

ja. Z uporem i determinacją Polacy szturmowali poszcze­
gólne wzgórza, kolejno likwidowali gniazda hitlerowskiego
oporu. Dochodziło do walki wręcz. Bój toczył się o każdą
skalną grotę, każdy bunkier, załom skalny niemal o metr
ziemi. Kiedy trzeba było uzupełnić luki po poległych, gdy
poczęło brakować ludzi ściągnięto do udziału w natarciu
kierowców i sanitariuszy, ordynansów, pisarzy kompanij-
nych, kucharzy... Ogień przeciwnika mógł co najwyżej
chwilowo powstrzymać szturmujących ale nie odrzucić ich.
'8 maja, mimo iż na głównych szczytach trwała jeszcze

,,JKO WOLNOŚĆ KRZYŻAMI S MIRZY..."
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tern Hindusi i różni czarni... A potem Polacy. Gdy tamtym
nie poszło, Polacy...

Monte Cassino górowało istotnie nad doliną, którą trze­
ba było przejść, by dojść do Rzymu, z południa. Stanowi­
ło najsilniej w nią werżnięty szczyt, jeden z łańcucha
szczytów. Swym ogniem trzymało dolinę. Należało ten

ogień odwrócić — i to było zadaniem natarcia bocznego,
poprzez góry, nie z doliny już. Takie zadanie otrzymały
wojska — australijskie, hinduskie i polskie — które tam­
tędy poszły. Polacy zrobili więcej- Dopadli samego klasz­
toru. Uczynili to już w chwili, gdy znaczna część niemiec­
kiej załogi zdołała się wycofać. Zrobiła to wobec tego, że
gros sił alianckich już się było zwaliło w dolinę, ominą­
wszy zajęty inną walką klasztor. Ale też, skoro zamiast
pozorować natarcie, naprawdę dokonali tego, zapłacili za
to odpowiednio...

Były tu linie kazamatów kutych w skale, odpornych
na lotnictwo i artylerię. Ta dostrzegła zresztą tylko nie­

szkodliwy klasztor. Ilekroć podchodziło polskie natarcie,
Niemcy wychodzili ze schronu i otwierali ryglowy
ogień..."

Chociaż od tamtych majowych dni upłynęło już tyle lat
nie wygasły jeszcze spory i dyskusje na temat militarnego
znaczenia bitwy, szczególnie w okresie ostatniego natarcia.
Różni autorzy rozmaicie przedstawiają okoliczności w ja­
kich zapadła decyzja o udziale Polaków. Tylko ich bez­
przykładnego bohaterstwa nikt nie jest w stanie zakwe­
stionować. Należę do pokolenia, które pamięta ów dzień
kiedy to w okupowanym, umęczonym kraju z ust do ust

podawano sobie nowinę o naszym tam zwycięstwie, o

tym, że Polacy dokonali czegoś wielkiego, co nie powio­
dło się innym. Wieść napełniała dumą, krzepiła ducha i
serca...

Bój o otwarcie drogi do Rzymu, którą ryglowało Mon­
te Cassino toczył się od stycznia 1944. Ok. 20 kwiet­
nia oddziały angielskie na pozycjach zaczęli luzować

Polacy. Jak wspominają uczestnicy, do dnia natarcia Niem­
cy nie wiedzieli kogo mają przed sobą. 11 maja wieczo­
rem odczytano rozkazy dowódcy 2 Korpusu Polskiego i do­
wódcy 8 armii gen. Alexandra. Ten drugi kończył się sło­
wami Nelsona spod Trafalgaru: „Niech każdy wykona
swój obowiązek”. Po przygotowaniu artyleryjskim, które

walka — Niemcy rozpoczęli odwrót. Ok. godz. 10 na rui­
nach klasztoru załopotała polska flaga — zatknął ją szwa­
dron 12 pułku ułanów...

Dziś miejsce sławy żołnierzy 2 Korpusu znaczy „rząd
białych krzyży”, jak głosi piosenka, która się nie
przeżyła,. ta o makach, kwitnących wtedy tak buj­

nie...
Na stokach sąsiadującej z klasztorem góry — frontem

do klasztoru — cmentarz. Dwa kamienne orły, z husarski­
mi skrzydłami zastygły u wejścia. Dalej — rozległa owalna
przestrzeń, pośrodku której wyłożono potężny rozmiara­
mi Krzyż Virtuti Militari. I znicz. I napis: „PRZECHOD­
NIU POWIEDZ POLSCE, ŻEŚMY POLEGLI WIERNI
W JEJ SŁUŻBIE”. Amfiteatralnie wznoszą się tarasy z

wapiennych głazów. Na każdym tarasie — dwuszereg ka­
miennych grobów. Na każdym grobie — kamienny krzyż
i płyta z wykutym napisem. Najwyżej — już ponad cmen­
tarzem — krzyż z cyprysów, którego środek wypełnia
kamienna płaskorzeźba orła.

Samotny cmentarz. Przejmujący swą wielkością i mil­
czącą wymową. Obok nagrobków ludzi w sile wieku —

nazwiska młodych, nastolatków. Na nagrobnych płytach
bliskie i znajome nazwy... Sanok.... Kielce... Radom... setki
nagrobków kryją szczątki tych, których droga do Ojczyz­
ny wiodła właśnie tędy, którym nie dane było dojść, któ­
rzy dla Niej oddali życie, chociaż ta bitwa toczyła się z da­
la od ojczystej ziemi.

Historia naszego narodu nieraz obfitowała w takie tra­
giczne momenty, że żołnierz polski w drodze do Ojczyzny
przelewał krew i ginął na obczyźnie. I dlatego wyrażając
podziw, oddając należną cześć bohaterstwu poległych mu-

simy pamiętać dziś, jutro o doświadczeniach i naukach,
wypływających z dziejów naszego narodu.

...ta ziemia do Polski należy
choć Polska daleko jest stąd
bo wolność krzyżami się mierzy
historia ten jeden ma błąd...

ZBIGNIEW GUZOWSKI

*) Cytat z książki O. Terleckiego „Monte Cassino 1344”.

P
isał kiedyś Kruczkowski w swojej „BIOGRAFII WEWNĘTRZNEJ", że „je­
dnym z problemów, które mnie głęboko nurtowały w latach ostatniej
wojny, okupacji i mojego pobytu w niewoli hitlerowskiej byt problem tzw.

porządnego Niemca — ot, tego, którego z roku na rok widziałem upra­
wiającego pole za drutami mojego obozu — tego Niemca, który nie mordo­

wał, nie katował, nie rabował i nie palii, w ogóle przez całą wojnę nie opuszczał
granic swego kraju — to znaczy ogromnej większości niemieckiego społeczeń­
stwa, która jednak, czuliśmy to wszyscy, ponosiła odpowiedzialność za hitleryzm,
za wojnę, za okupację, za Oświęcim i za zburzenie Warszawy. Zagadnienie to,
problem winy „porządnego Niemca“, niepokoiło mnie przez parę lat bez określo­
nych zamierzeń pisarskich".

wolnością. Jest to początkowo stan zaskocze­
nia i euforii zbiorowej. Potem — na skutek
opowieści niemieckiego lekarza o gwałcie na

jego córce — przypływ humanitaryzmu. Wresz­
cie — wobec nieoczekiwanej propozycji jedne­
go z oficerów. Jana, przyjścia z pomocą tej
rodzinie — stan niepewności i rozdrażnienia.
Nie ma już grupy. Są indywidualne poglądy
i uczucia. Próby weryfikacji stanowisk w spra­
wach winy wrogiego narodu i w sprawach ka-

suwa dyskusję o wolności i wyborze postaw —

na nowe (a może stare?) tory...
Pierwszy dzień wolności — o czym przeko­

nała nas praktyka sceniczna na przestrzeni
kilkunastu lat — może w teatrze nabrać ru­
mieńców i cech prawdopodobieństwa, jeśli
miejsca tzw. papierowe wypełni bardzo dobry
warsztat aktorski. Bez pozy i sztuczności — ale
i bez szukania dodatkowych znaczeń w pod­
tekstach utworu. Akurat w tej sztuce autor

Jerzy Bober TEATR

I dalej — ciągnie pisarz swój wywód my­
ślowy w związku z tym problemem (już prze­
cież opracowanym literacko) „nie przestał żyć
we mnie i po napisaniu «Niemców», gdyż tu

gruncie rzeczy nigdy nie był problemem wy­
łącznie niemieckim".

Tak więc Pierwszy dzień wolności — choć
powraca raz jeszcze do sprawy winy oraz

odpowiedzialności „porządnych Niemców” —

poszerza jednak krąg rozważań o obszary po­
jęć wolności i wyboru postaw w sytuacjach,
kiedy zwycięzcy są pokonani, a zwyciężeni sta­
ją twarzą w twarz ze zjawiskiem: zemsta i od­
wet, czy humanitaryzm? Oczywiście, Kruczkow­
ski ’

przedstawiając grupkę bohaterów swego
utworu, stara się pokazać ich w tak drama­
tycznych spięciach — jako pewną, solidarną
zbiorowość i jednocześnie oddzielne kierunki
myślenia oraz wyobraźni — żeby odpowiedzieć
im, sobie, nam wszystkim, na pytania związane
z zakresem i możliwościami działań ludzi, któ­
rzy pozbawieni przez lata wolności, nagle ją
odzyskali. I muszą (chcąc lub nie chcąc) roz­

strzygać o wolności cudzej, o stosunku do wro­
ga nie reprezentowanego na wielkim froncie
ani wojennym, ani ideowym — lecz na malut­
kim froncie prywatnym, nic nie znaczących
cywilów, ba niemal jeszcze dzieci.

Kruczkowski odwracając sytuację — nie chce
korzystać z łatwych chwytów’ literacko-rycer-
skich, a zatem i uproszczeń, które prowadziły­
by do przeciwstawienia schematu bezprawia,
brutalności oraz ludobójstwa — schematowi ho­
noru, poszanowania praw i wyższości szlachet­
nych uczuć wobec pokonanego nieprzyjaciela.
Nie chce korzystać, to prawda — ale w za­
mian wikła osoby dramatu w dość naciągane
sytuacje, w dialogi często sztucznie splatanych
wątków anegdoty, które po prostu stają się
(mimo maskowania fabularnym tokiem), przy­
powieścią filozoficzno-moralną. rozdzieloną na

głosy poszczególnych postaci scenicznych.

Sztuka zaczyna się w momencie, gdy byli
jeńcy hitlerowskiego oflagu wchodzą do nie­
mieckiego miasteczka i po raz pierwszy od

lat, oddychają — jak im się zdaje — pełną

WYCINANKI
ry: nienawiści, czy wybaczenia? Najprościej
wybaczyć tym, którzy nie zdążyli wziąć na

siebie odpowiedzialności za cały naród. Mło­
dym — i do tego, dziewczętom. Kruczkowski
ułatwia zadanie sobie i swym bohaterom. Stwa­
rza możliwości normalnych ludzkich kon­
taktów między nimi. W atmosferze potencjal­
nych sympatii męsko-żeńskich. Ale drugi, koń­
cowy akcent sztuki, jakby odbiera wolność
zwycięskim jeńcom. Wpadają oni, wraz z mia­
steczkiem, w pułapkę frontową. Odżywa wro­
gość. Rwą się sympatie. Tragiczny finał prze­

powiedział tyle, że nie trzeba tu niczego do­
dawać. Przeciwnie, warto niektóre kwestie
przyciąć, niejako zeskrobując z nich przesadną
symbolikę, skłonności do werbalizmu — przez
które trudno przebrnąć nawet świetnym akto­
rom, nie wspominając już o widzach i słucha­
czach.

Spektakl, reżyserowany przez Marka Okopiń-
skiego w Starym Teatrze, potwierdził nie­
mal wszystkie obawy o papierowość postaci

osób-wykonawców dramatu Kruczkowskiego,
Co wynika chyba z braku wyraźnej (realistycz­

nej?) koncepcji inscenizacyjnej, ze skrótów
dokonanych w niewłaściwych partiach tekstu —

z prowadzenia aktorów jakby po omacku, po­
śpiesznie, bez dopracowania psychologicznego
czy tylko „opisowego” scenicznych osobowości.
Wydawało się, że aktorzy wiedzą o swych wcie­
leniach teatralnych oraz ich zadaniach dra­
matycznych bardzo niewiele; że retoryka sztuki
zasłoniła im pole widzenia i działania. Stąd
na scenie aż roiło się od. sytuacji, ruchów, ge­
stów i mimiki nie uargumentowanych praw­
dopodobieństwem biegu -wydarzeń (przyklęki
„kokieteryjne” Jana, gonitwa Luzzi, tańce’, mo­
nolog Ingi zamiast pierwszej sceny w akcie III,
dziwne akcenty w mowie i zachowaniu „bez-
ideowca” Anzelma, nienaturalne pozy Ingi).

Powiedzmy otwarcie, że przedstawienie to

wyraźnie odbiega od „normy” artystycznej
Starego Teatru. Czyni wrażenie rozchybo-

tanego w kształcie inscenizacyjnym i niedookre­
ślonego na odcinku budowy poszczególnych ról
oraz w motywacjach postaw ludzkich na sce­
nie. Wręcz zastanawiają fałszywe nuty w grze
takich postaci, jak Inga (Teresa Budzisz-Krzy-
żanowska), Luzzi (Joanna Żółkowska) i Lor-
chen (Anna Dymna), które na dodatek tak u-

brała scenografka Krystyna Zachwatowicz,
jakby celowo chcąc je „wyprać” z kobiecości.
Sztywnością razili Jan — Jerzego Radziwiło­
wicza i Hieronim — Janusza Sykutery, blado
wypadł Michał Aleksandra Pabisiaka, zaś na

ich tle przesadną ekspresją odcinały się syl­
wetki Pawła (Mieczysław Grąbka) i Karola (Je­
rzy Swięch). Tadeusz Malak zdemonizował i
udwuznacznił na wyrost postać Anzelma, jak­
by mu ktoś inny, a nie Kruczkowski, napisał
wszystkie wygłaszane kwestie. Najmniej za­
strzeżeń wzbudzała interpretacja roli Romana
Stankiewicza, jako Doktora.

Tak więc z teatru Pierwszego dnia wolno­
ści pozostały jedynie papierowe wycinanki.
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D WIELU TYSIĘCY LAT uwa­
żane jest to miasto za nieofi­
cjalną stolicę Bułgarii. Oczy­
wiście nazwa, której użyłem w

tytule jest tylko jedną z wielu
— Eumolpias, Philippopolis, Pułpudewa,
Tremoncjum, Felibe i wreszcie... Płow­
diw.

Nie bez kozery wymieniam tu wszystkie na­
zwy, bowiem historia każdej z nich uświadomić
nam może dopiero, jak młody w porównaniu
z Plowdiwem, jest nasz 2500-letni Biskupin. Bo

Eumolpias to jeszcze nie jest ta najstarsza na­
zwa. Istnieje zaledwie od pierwszego tysiąclecia
p.n .e a nadana została przez Traków. Zaś po­
czątków tego miasta upatrywać należy w czte­
rech osiedlacu składających się na osadę i za­
mieszkałych przez prehistoryczne plemiona na

5 tys. lat p.n.e.!
W 341 r. p.n .e. Eumolpias, zdobyte przez Fi­

lipa II Macedońskiego i zamienione w umoc-

dzisiejsza słowiańska nazwa Płowdiw (Płuvdew).
Zanim jednak znalazło się ono w 834 r. n.e. w

rękach Słowian, wcześniej przez długi okres o-

panowane było przez Rzymian i znane jako
Tremoncjum (Trimontium) — miasto położone
na trzech wzgórzach, stolica prowincji rzym­
skiej, posiadające monumentalne budowle mie­
szkalne i urzędowe, wielki stadion i silne ma­
ry obronne. Sforsowali je jednak w 834 r. Sło­
wianie, ale nie na długo, bo już w 1018 roku

przypadło ono — Bizancjum. Notabene w tym
okresie „właściciele” zmieniali się bardzo czę­
sto, a to na skutek tego, że miasto leżało r.a

szlaku wypraw krzyżowych. Wreszcie w 1364 r.

zdobyte przez Turków Tremoncjum otrzymało
nową nazwę — Felibe. I tak było przez 500 lat

Dopiero w 1878 r. uwolnionemu spod panowa­
nia tureckiego przez wojska rosyjskie i oddane­
mu Bułgarom miastu, przywrócono starą nazwę

słowiańską Płowdiw.

„To jedno z najpiękniej położonych miejsc,
jakie tylko można sobie wyobrazić dla miasta"
— stwierdził przebywający w 1833 r. w Płow­
diwie poeta francuski Lamartine. I nie ma w

tym przesady. Odległy

Ryszard Goszczyński
o 25 kilometrów od Rodopów

FILIPPO

POLIS
KORESPONDENCJA

WŁASNA Z BUŁGARII

nioną twierdzę, zyskało nową

polis. Potem znów zdobyli je
wet zachowali ostatnią nazwę

języku brzmiała ona

nazwę Philippo-
Trakowie i na-

ztym,żewich

Pułpudewa

i GO km od Srednej Góry, z szumiącą u jego
stóp Maricą (jedną z największych bułgarskich
rzek) Płowdiw leży na łagodnych zboczach, u

podnóża trzech wzgórz tworzących jedną całość,
a połączonych długimi, krętymi i wąskimi u-

liczkami, zabudowanymi starymi domami.
Skoro jestem jeszcze przy Płowdiwie starym,

zwrócę uwagę na kilka najciekawszych zabyt­
ków. Przede wszystkim dom Lamartine’a, typo­
wy dla budownictwa starobułgarskicgo 3-pię-
trowy, z pięknymi wykuszami, ozdobnymi ok­
nami i drzwiami, którego kondygnacje wspie­
rają się na wygiętych drewnianych podporach.
Następnie Muzeum Archeologiczne a raczej wejś­
cie do tego Muzeum — antyczne, greckie ko­
lumny i nagrobne tablice z czasów rzymskich.
Jeśli o eksponaty chodzi, jest ich tam około 15

tysięcy, ale na szczególną uwagę zasługuje u-

nikalny skarb, tzw. panaglurski, na który skła­
da się 9 szczerozłotych naczyń do wina, pocho­
dzących prawdopodobnie sprzed 2 tys. lat. Wre­
szcie pozostałość po tureckiej niewoli — okazy
sztuki arabskiej w postaci dwóch meczetów z

XV w. (Dżumaja-Dżamija i Ismaret-Dżamija)
oraz tureckiej łaźni (Czifte) z XVI w.

Ponieważ w Płowdiwie zamierzchła przeszłość
sąsiaduje z teraźniejszością, o czym łatwo się
przekonać spacerując po mieście, możemy i my
w tej wędrówce pozwolić sobie na duży, bo aż

dzisiejszego dnia sięgający, skok, Płowdiw jako
nazwa miasta kojarzy nam się przede wszystkim

Jan Zakrzewski

nad rzeka Mas- I
(CAF)

'

MOSKWA NA WIOSNĘ. Wciąż zmienia się wygląd Śródmie­
ścia stolicy ZSRR. Oto fragment bulwarów i
kwą w majowym słońcu.

USA

Do czego służy telefon?

DO CZEGO SŁUŻY TELEFON? Pytanie po­
zornie głupie, ale nie każdy powie, do czego słu­
ży telefon w USA. Nie tylko do wydzwaniania
do znajomych. W czasie wędrówki po nowojor­
skich ulicach nie ogolony wyrostek wcisnął mi
w rękę karteczkę ozdobioną swastykami stwier­
dzającą. że prasa i propaganda w Stanach Zjed­
noczonych znajduje się w rękach żydo-komunv
oraz masonów i jeśli cheę dowiedzieć się „praw­
dy”, to powinienem zadzwonić pod numer taki

to a taki.

ZADZWONIŁEM i z taśmy magnetofonowej
popłynął ku mnie wykład o tym, że Ameryka
jest niszczona przez zalew czarnej kultury, że

nieczyste rasy nieanglosaskieh imigrantów ska­
ziły anglosaską kulturę i że trzeba z tyra wal­
czyć. Wykład nienawiści rasowej trwał minutę
Mogę jednak dzwonić pod inne numery nowo­
jorskie i usłyszeć słowa mówiące raczej o mi­
łości, niż o nienawiści. Czynna całą dobę jest
telefoniczna poradnia dla lesbijek i pederastów
Za jedne dziesięć centów udziela się porad dla

narkomanów, doprowadzonych do skraju roz­
paczy brakiem „białego towaru”. Nie są to ra­
dy, gdzie kupić narkotyk i jak zdobyć pienią­
dze, ale jak wykrzesać odrobinę siły woli, aby
przeciwstawić się nałogowi. Dziewczęta wybie­
rające się na wieczorną niebezpieczną randkę

mogą otrzymać telefoniczną poradę jak zacho­
wywać się w czasie tego wieczoru i jak odpie­
rać niecne zakusy, jeśliby miały zamiar się o-

pierać.
SĄ TEZ PORADY dla smutnych, którzy chcą

się uśmiechnąć. Nowojorskie biuro telefonów

zaangażowało komika Henny loungmana, który
po wykręceniu numeru nowojorskiego, przez mi­
nutę opowiada swoje kabaretowe kawały.

NOWY JORK jest miastem, które szczyci się
światowym rekordem ilości abonentów’. Podobno

jest ich więcej niż na całym kontynencie Ame­
ryki Łacińskiej! Nowojorska książka telefonicz­
na — to pięć tomów o blisko dwu tysiącach
stron każdy. Na stronicy — cztery kolumny wy­
drukowane maczkiem, tak, że bez szkła

szającego trudno cokolwiek dostrzec,
każdej stronie, ba, w każdej kolumnie

się polskie nazwisko, z wyjątkiem stron

przez Smithów i paru innych popularnych na­
zwisk angielskich czy irlandzkich.

NIE PISZĘ O TYM, że telefon w Stanach

Zjednoczonych służy także od wielu lat do pod­
słuchiwania. Istnieje cała gama sprzętu do tego
celu, sprzęt jest łatwo dostępny. Aby podsłuchi­
wać legalnie trzeba mieć zezwolenie sędziego.
Aby podsłuchiwać nielegalnie trzeba mieć jedy­
nie pieniądze na ów sprzęt.

powięk-
Ale na

znajdzie
zajętych

i polis-dewa, czyli po prostu
(Stąd zresztą wywodzi się też

Filipo-Pułpu
miasto Filipa.

wzięły udział 24 kra-
została zarejestrowa-
Związku Targów w

każdego roku w dru-

z Międzynarodowymi Targami.
A mają już one swoją ponad 80-letnią trady­

cję. Zaczęło się od wielkiej wystawy przemy­
słowej w 1892 r., w której
je. Oficjalnie impreza ta

na w Międzynarodowym
Paryżu w 1936 r. Obecnie

giej połowie września, zjeżdżają się tam przed­
stawiciele ponad 40 państw, aby na obszarze li­
czącym 150 tys. m . kw. zaprezentować dorobek

naukowy i osiągnięcia gospodarcze swoich kra­
jów. Polska bierze udział w tej imprezie regu­
larnie od 1927 roku.

Ale nie można się ograniczać li tylko do tar­
gów. Nie można, szkicując dzisiejszy obraz
Płowdiwu zapominać, że miasto jest jednym
wielkim ośrodkiem przemysłowym (że wymie­
nię tylko przemysł włókienniczy, obuwniczy,
maszynowy, spożywczy, tytoniowy). A jeszcze
kombinat ołowiano-cynkowy, no i przede wszy­
stkim Fabryka Samochodów „Bulgar-Renault”.

N

Trybunał
niewiel­

kiego miasta
GRASSE NA POŁUD­
NIU FRANCJI WYDAŁ

WYROK W CIĄGNĄCEJ SIĘ
JUŻ CZTERY LATA SPRA­
WIE CLAUDE l PALOMY
RUIZ-PICASSO, UZNAJĄC
IŻ NATURALNE DZIECI
WIELKIEGO ARTYSTY MA­
JĄ RÓWNIEŻ PRAWO DO
SPADKU PO NIM.

Pablo Picasso, który zmarł
dwa lata temu, był tak prze­
sądny, iż nie sporządził żad­
nego testamentu, obawiając

tancerką carskiego baletu.
Część spadku ma także przy­
paść drugiej żonie Jacąueli-
ne, która. Picasso poznał tą
1954 r., a poślubił w

W
SPOMNIANI
i Paloma są
artysty i
Gillot,

(zawsze uważający ich za

swe potomstwo) zezwolił im
na noszenie swego nazwiska.
Przez wiele lat Claude i Pa­
loma (dziś nowojorski foto­
graf i paryska modelka) żyli

Robert Bielecki

■■

IE BYŁBY jednak Płowdiw jednym z buł­
garskich miast, gdyby w jego okolicy za-

rakło narodowego bogactwa, jakim bęą
wątpienia jest produkcja rolna. Bogactwem

okolic Płowdiwu są sady, przede wszystkim ja­
błonie i '

śliwy. Szczególnym smakiem wyróżnia
się jeden gatunek jabłek tzw. kandiła, o któ­
rym nawet istnieje rzewna legenda, ale... o tym
może już innym razem. Zresetą nietrudno się
o nią dopytać na miejscu, w samym Płowdi­
wie, zna ją bowiem na pamięć i chętnie opo­
wiada, każdy niemal mieszkaniec miasta Filipa.

I

się, Iż przyspieszy tym swą
śmierć. I stąd obecne kłopo­
ty z ustaleniem któ może u-

czestniczyć w podziale jego
milionowej fortuny.

Spadek pozostawiony przez
artystę ocenia się na 500 mi­
lionów franków, a składają .

się nań zarówno kapitały u-

lokowane w bankach i ka­
sach oszczędnościowych,
dzieła sztuki zbierane przez
Picassa, a wreszcie jego
własne obrazy, rzeźba i gra­
fika. Do niedawna spośród
dzieci Picassa jedynym legal­
nym spadkobiercą był syn
artysty Paulo, urodzony w

1921 roku z małżeństwa z

Olgą Kokłową — niegdyś

w domu ojca, który w chwi­
lach czułości wykonał kilka­
naście ich portretów. Usta­
wodawstwo francuskie za­
braniało jednak przeprowa­
dzenia formalnej adopcji do­
póki żyła pierwsza żona Olga
Kokłowa, która była temu

zdecydowanie przeciwna.
Stosunki między Picasso a

dziećmi uległy nagłemu po­
gorszeniu kiedy ich matka
Francoise Gillot opublikowa­
ła swe wspomnienia „Żyć
wspólnie z Picassem”. Arty­
sta przestał widywać dzieci,
które stanęły po stronie mat­
ki z chwilą, gdy ojciec po­
stanowił wytoczyć jej proces

straty moralne”, spowo-

Claude
dziećmi

; Francoise
a Picassco

i '

niejakiej
Walter, która

się uznania
prawdopodob-

1962 r.

do każdej Francoise, aż natrafię
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spodziewasz się znaleźć nazwisko
masy innych nazwisk na jednej

dowane publikacją książki.
W roku 1970 Claude i Palo­
ma wystąpili na drogę są­
dową, domagając się uznania
ich za legalne dzieci mala­
rza. Wyrok trybunału w

Grasse (dający im prawo do
ósmej części spadku) jest
właśnie efektem tego sporu,
chociaż walka o prawa do
majątku artysty nie została
jeszcze zakończona. W grę
wchodzi jeszcze urodzona w

1935 roku Maya Widmaier,
córka Picassa
Marii Teresy
także domaga
swych praw i
nie uzyska satysfakcję.

WYROK
TRYBUNA­

ŁU w Grasse —

kolwiek słuszny
odczuciu opinii

blicznej — stwarza jednak
szereg nowych problemów
jak choćby kwestię prawo­
mocności daru Jacąuełine i
Paula, którzy przekazali mu­
zeum w Luwrze wspaniałą
kolekcję 44 obrazów wiel­
kich mistrzów, zebranych
przez samego Picassa. Dzieła
te miały być pokazane na

specjalnej wystawie już 8
kwietnia, ale właśnie z racji
werdyktu z Grasse trzeba
było odłożyć ekspozycję. Te
kilkadziesiąt płócien z róż­
nych epok ma wartość co

najmniej 20 milionów fran­
ków. Stąd też wątpliwości
by Claude i Paloma zrezy­
gnowali ze swego udziału w

tak cennych zbiorach; nie
wiadomo jeszcze jaki będzie
los 201 płócien samego arty­
sty, który przekazał je przed
paru laty Muzeum w Pałacu

Papieskim w Awignonie.

Mario Ropp

UBiwr
Izabela Dembska

— Rzeczywiście — przytaknął Pierard — malec wspo­
minał kilka razy swoja mamusię. Francoise. ale nie za­
pewniał że ją kocha nad życie!

— Sądzę, że ma po temu dość ważne powody!
Tu Royer powtórzył koledze wszystko, czego dowie­

dział się od dziecka o ojcu i czego dowiedział sie sam

z listu Gary’ego, znalezionego w portfelu.
— Ale jakim cudem

tej babki wśród takiej
stronie spisu?

— Będę telefonował
na właściwa.

— Twój pomysł wydaje mi sie bardzo mało realny...
— Owszem, przyznaję. ale jak na razie nie widzę żad­

nego realniejszego...
— Ale przecież już po Jarnoyu ktoś inny mógł...
— Właśnie przed chwilą sprawdzałem. Telefonowały

dwie inne osoby, ale nie korzystały ze spisu telefonów.
Wyjaśnienie to jednak nie całkiem zadowoliło Pierar-

da, który nadal był zafrasowany.
— Mimo wszystko nie wyobrażam sobie ia.k!m cudem

masz odnaleźć te tajemnicza Francoise! Jeżeli powiesz, że

jesteś z policji...
— Wcale nie mam zamiaru mówić, że iestem z Dolicf

Mam inny pomysł!
Royer przypatrywał się chwilę Bubiemu i potem do­

kończył:

— No, ale teraz zakończymy na tym! Ten brzdąc za­
czyna już być naprawdę zmęczony!

Jean-Louis Bo.yer mieszkał z rodzicami. Jego zjawie­
nie się w domu późnym wieczorem w towarzystwie Bu-

biego, wywołało prawdziwa sensacje. Ale gdy opowie­
dział tragiczna historie małego gościa. Dani Lucette
Ro.yer. jego matka, miała oczy oełne łez.

— Jasne, że zostanie u nas tak długo, iak bedzie po­
trzeba. Biedne maleństwo!

— Nie potrzebujesz się nad nim zanadto rozczulać —

powiedział syn — to bardzo dzielny, mały obywatel!
— Bubi z szeroko otwartymi, wzniesionymi w górę

oczami w milczeniu obserwował Lucette i Marcela Rover
nie wypuszczając Jednak ani na chwile z raczki dłon;
Jean-Louisa.

— Ale gdy odnajdziesz tę Francois, nigdy nie odwa­
żyłabym się powierzyć jej Bubiego — powiedziała Lu­
cette.

W tym miejscu wtrącił zdecydowanym tonem Bubi:
— Ja nie chce iść do maman Francoise!
Royer uważał, że nie należy iuż więcej wymawiać

teeo imienia orzv dziecku.
Po obiedzie trzeba bvło przekształcić niewielka kanap­

kę w7 łóżeczko dla chłopczyka, które ustawiono oczywiś­
cie w pokoju Jean-Louisa. ponieważ mały ani słyszeć
nie chciał o spaniu gdzie indziej.

Nazajutrz jednak kiedy Rover zbierał sie wyjść do
biura na Quai des Orfevres, doszło niemal do dramatu.
Bubi zalewał sie łzami i
Jean-Louisa.

— Ależ Bubi. kochanie
yer — Ja przecież musze

— Tatuś także pracuje, ale ja pracuje razem z nim.
Ja bede także z tobą pracował!

— No bo twój tatuś pracował na fermie!
— Na fermie? Nic podobnego! Myśmy pracowali razem

na rancho!
— Ferma czy rancho — to wszystko jedno!

ta

Spiegel

£ lit-

W ROZJARZONYCH światłem dzielnicach mieszka­
niowych raz po raz mijamy domy, ziejące ciemnością
i pustką. Ani jednego oświetlonego okna.

„Cóż to za wymarłe domy?” — pytamy siedzącego za kierow­
nicą niemieckiego przyjaciela.

„Wymarłe?” — uśmiecha się Helmut. —■„One nigdy nie były
zamieszkane. Ludzie, którzy mają dużo pieniędzy, wybudowali
je jako lokatę kapitału. Czynsz za komfortowe mieszkania w

tych domach jest tak wysoki, iż przekracza możliwości nawet
średnio zamożnych ludzi. Więc domy stoją puste”.

Jest to jeden z ważnych i wiele dyskutowanych problemów

Czynsze w tych domach są także wysokie, ale nie takie oczywi­
ście jak w domach prywatnych. Owe mieszkania socjalne, to

jednak często tylko teoria i marzenie. Jest ich ciągle za mało.
W wielkich miastach przemysłowych, zwłaszcza w Zagłębiu

Ruhry — w Essen, Duisburgu, Bohum czy Dortmundzie —

wystarczy zboczyć kilka ulic od upozowanego na „city" śród­
mieścia, aby znaleźć się w pejzażu miejskim przedwojennego
Górnego Śląska czy Zagłębia z jego przedwojennymi koszarow-
cami — „domami robotniczymi” sprzed okresu pierwszej wojny
światowej. Niemiecka bieda jest na ogół czysta i schludna, ale
bieda jest biedą, zwłaszcza kiedy o kilka ulic sąsiaduje z biją-
cym w oczy bogactwem i wyszukanym luksusem.

lózef Lubojański NRF

sum. W tej sytuacji zarządy miast dla podreperowania swoich
finansów chętnie sprzedają drogie i coraz droższe grunty miej­
skie prywatnym przedsiębiorstwom. Ci zaś, zapłaciwszy drogo za

działki budowlane, budują na nich opłacalne biurowce albo też
komfortowe domy mieszkalne, w których mogą mieszkać tylko
„Krezusi”.

Jakie możliwości mają — w tych warunkach — ludzie mniej
zarabiający, zwłaszcza robotnicy, którzy nie mogą opłacić wyso­
kich czynszów? Dla nich przeznaczone są „mieszkania socjalne”
— „Sozialwohnungen” — budowane ze środków komunalnych.

nym czasem o takich dzielnicach: „Mieszkania są tu za małe i
za drogie. U wielu kamieniczników niechęć do dzieci sięga tego
stopnia, iż młode małżeństwa muszą się na piśmie zobowiązy­
wać do bezdzietności. Rodziny wielodzietne, poszukujące miesz­
kania. są właściwie w sytuacji beznadziejnej. Parkingi dla sa­
mochodów są ustawowo zagwarantowane, place zabaw dla dzie­
ci — nie. Niezamężne matki i nieślubne dzieci są w praktyce
ciągle jeszcze dyskryminowane. Pojawienie się każdego kolejne­
go dziecka oznacza zmniejszenie się szans na wykształcenie, de­
gradację społecznej pozycji rodziny”.

B

Berline.. Confort 1015

A

Ilość oferowanych samocho­
dów ograniczona. — Odbiór
natychmiast po dokonaniu
wpłaty. Informacje’tel. 507-90

SAMOCHODY
OSOBOWE

0

nie chciał za nic nuścić rek:

— oowtarzał zrozpaczony Ro-
Dracować!
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CITROEN AMI-SUPER ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w PORAJU koło CZĘSTOCHOWY
ul. WESOŁA 38, tel. 42

tatusiem! Kodowaliśmy
takim wielkim traktorem.

4-osobowe limuzyny, 4-drzwiowe, siedze­
nia przednie dzielone, rozkładane, silnik

4-cylindrowy, 4-suwowy, typu GS G 1,
moc 61 KM wg SAE, szybkość maks. 140

km/godz., z ogumieniem bezdętkowym
„MICHELIN“ — radialnym — OFERUJE
z posiadanych zapasów, za waluty wymie­
nialne lub bony towarowe Banku PeKaO

K
POLSKA KASA OPIEKI s a

Oddział w Krakowie

Rynek Gł. 31

oferują
B ORTALION, w gat. II—IV, o szer. 90 cm, w cenie

63—50 zł
■ WATOLINĘ KASZLOWĄ, 100 proc., kolor szary,

biały i czarny
■ FIRANY RASZLOWE — STYLONOWE,

oszer.3i2,5m
■ PODSZEWKĘ STYLONOWĄ, o szer. 90 cm, różne

kolory
■ TKANINY PARASOLKOWE, gładkie i wzorzyste
■ POKROWCE NA SAMOCHODY i inne pojazdy me­

chaniczne, wykonane z ortalionu oraz na zamówie­
nia indywidualne, kolory pokrowców do uzgodnie­
nia

■ WORKI SZKOLNE i TORBY GOSPODARCZE
z ortalionu

■ TORBY BAGAŻOWE TURYSTYCZNE z ortalionu,
o wym. 90x65 cm, z okrągłym podwójnym dnem

■ TKANINY IMPREGNOWANE i POWLEKANE -

NAMIOTOWE, gat. IV, w cenie 50 zł
■ TKANINY FLAGOWE, stylonowe, o szer. 90. cm,

kolory: czerwień, biały, niebieski oraz inne, wg
życzeń odbiorcy

B SZTURMÓWKI, o wymiarach 90x150 cm i CHUST/
ura noRRSKic c4-xr1 /a n rsura.

I

— Ja zawsze pracowałem z

krowy, cielęta, orało się także
chodziło się i... wszystko!

— Ale gdyby twój tatuś był szeryfem, to nie mógłbyś
pracować z nim razem! To byłoby za bardzo niebezpiecz­
ne! Jest dużo gangsterów, którzy strzelają do szeryfów1

Twarzyczka Bubiego zmieniła się nie do poznania, kiedy
krzyknął z całych sił:

— Czy oni będą strzelali do ciebie?
— Nie, nie, Bubi! Ja tylko tak mówię, żeby ci wytłu­

maczyć. dlaczego nie możesz iść ze mną do pracy. Nie
każdy tatuś może zabierać z sobą synka do pracy!

Po długich wyjaśnieniach i pertraktacjach Bubi wresz­
cie uspokoił się nieco i Royer mógł wyjść, spóźniając się
oczywiście do biura. Kiedy wreszcie zjawi! sie w dziale
policji kryminalnej, oświadczono mu, że komisarz Faller
kilkakrotnie o niego pytał i że oczekuje en w gabinecie.
Royer udał się tam, przeskakując pn kilka schodów naraz .

i zaczął od tłumaczenia się ze spóźnienia. Następnie zdał
dokładnie sprawę z tego, czego dowiedział się o Jarnoyu.
Raport swój zakończył iak następuje:

Ten Jarnoy żył, jak przypuszczam, ze swoją Francoise
jakiś czas bez ślubu. Mieli dziecko. Jarnoy chciał się z

nią żenić, ale ona odmawiała. Te.i dziewczynie marzyło
się zapewne życie w komforcie i luksusie, a Jarnoy był
jednym z tych, którzy kontentowab się i małym. Bywają
i tacy mężczyźni na świecie. Ni" żył jednak w nędzy,»o
czym świadczy wychowanie dziecka. To jednak nie wy­
starczało Francoise i... drapneła. Musiała po prostu wró­
cić do Francji i Jarnoy stracił wszelki kontakt z nią. Do­
piero przypadek sprawił, że natrafi! w jakiejś gazecie na

jej zdjęcie i krótką notatkę. Dowiedział się z niej, że
Francoise stała się bardzo bogata, czy to dzięki małżeń­
stwu, czy w inny sposób. Dość, że oostanowił ją odszu­
kać i wydostać trochę pieniędzy prawdopodobnie na dzie­
cko.

(ciąg dalszy nastąpi)
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SOBÓT/.

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha
1): Brecht: Turandot — czyli
kongres wybielaczy — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Krucz­
kowski: Pierwszy dzień wol­
ności — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Witkie­
wicz: Matka — 19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): Wilde: Wa­
chlarz lady Windermere — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Tołstoj: Car Fiodor — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Dzię­
kuję Ci EWO — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Wolski:
Cucurbita story — 10, lorne­
tka (Łobzowska 3): Ekstaza
i udręka — 21, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Znajda — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Turandot —

czyli kongres wybielaczy —

19.15, STARY: Pierwszy dzień
wolności — 19.15, KAMERAL­
NY : Matka — 16. Kopeć — 19.15,
BAGATELA: Molier: Szkolą
żon — 19.30, LUDOWY: Strind-

berg: Panna Julia — 19.15, O-
PERA (pi. Ducha 1): Madama

Butterfly — 14, GROTESKA:
Chotomska: Gdzie jest Piotro­
wski? — 17, KABARET POD

BUDĄ (Ziaji 10): Cześć Sła­
wek! Za co cię..,? — 22, KOLE­
JARZA’ Znajda — 15 i 19.

PIWNICA POD BARANAMI:

Kirelejson — w wyk. Bułeczki
— 21.30.

APOLLO: nieczynne. DOM
Żołnierza : prawo gwałtu
(USA, 16 lat) — 15.45, KIJÓW:
Ojciec chrzestny (USA, 18 lat)
— 16.30, 20. KULTURA: Dopóki
lud prosi (węg. 16 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Gangsterski
walc (fr. 16 lat) — 11, 15.30,
17.30, 19.30 — Królewna w oślej
skórze (fr. 7 lat) — 13. MIKRO:
Wesele (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Cztery
damy i as (fr. 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA:. Mieć 20 lat
w Aures (fr. 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

Taśmy prawdy (USA, 16 lat)
— 12.15, 15.45, 18, 20,15. UGO -

REK: Człowiek orkiestra (fr.
14 lat) — 15, 17, 19. TĘCZA:
Pan Hulot wśród samochodów

(fr. 11 lat) — 17 — Jezioro oso­
bliwości (poi. 14 lat) — 19.
WANDA: Jeździec b'ez głowy
(radź. 11 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Doktor

Popaul (fr. 16 lat) — 10, 12.15
— Kabaret (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.15. Cenny lup (fr.
16 lat) — 22 .15. WIEDZA: Zgo­
dnie z rozkazem. Wierna rzeka.

Stal, minuty, miliony — 18, WI­
SŁA: Love Story (USA, 16 lat)
— 11, 18, 20 — Popierajcie swego
szeryfa (USA, 11 lat) — 13, 16.
WOLNOŚĆ: Niewygodny ko­
chanek (wł.-NRF, 16 lat) — 10,
12.15 Janosik (poi. 7 lat) — 15.30,
18, 20.30. ZUCH: Hrabina z Hong­
kongu (ang. 14 lat) — 15, 17.

KDF ZWIĄZKOWIEC: Goście

(USA, 16 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Samuraj i

kowboje (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Był
tu Willie Boy (USA, 16 lat) —

15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA: Zbrodniarka czy o-

fiara (jap. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Błąd szeryfa: (NRF, 14 lat) —

15, 17.15, 19.30. SFINKS: Spa­
cer w wiosennym deszczu

(USA, 16 lat) — 16, 18, 20.
PROKOCIM — ZZK: Poje­

dynek rewolwerowców (USA,
16 lat) — 19.

WIELICZKA —

. Górnik: U-
klad.

SKAWINA — Junak: Narko­
mani. Hutnik: niecz.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30 — Prawo gwałtu (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Ojciec chrzestny (USA,
18 lat) — 9.30, 13, 16.30, 20.
KULTURA: Drugi brzeg (poi.
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Bajki — 10.15, 11.15.
— Królewna w oślej skórze (fr.
7lat)—12. — Gangsterski
walc (fr. 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MIKRO: Semurg ptak
szczęścia (radź. 7 lat) — 11.
— Prywatna wojna Murphy’ego
(ang. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ML. GWARDIA: Cztery damy
I as (fr. 18 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. UCIECHA: Taśmy praw­
dy (USA, 16 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — li; 12, 13 — Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) — 15, 17. 19.

TĘCZA: Pan Hulot wśród sa­
mochodów (fr. 11 lat) — 15, 17.
— Jezioro osobliwości (poi.
14 lat) — 19. WARSZAWA:
Doktor Popaul (fr. 16 lat) — 10,
12.15. — Kabaret (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.15. WIEDZA:
niecz. WISŁA: Bajki — 11, 12.
— Popierajcie swego szeryfa
(USA, 11 lat) — 13, 16. — Lo-
ve Story (USA, 16 lat) — 13,
20. ZUCH: Bajki — 14 .

— Hra­
bina z Hongkongu (ang. 14 lat)
— 15, 17, 19, KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15. — Goście

(USA, 16 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Panienka z

okienka (poi. 12 lat) — 13. —

Samuraj i kowboje (fr. 16 lal)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: Tragedia Makbeta (ang. 10

lat) — 16.15, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Wielka włóczęga (fr.
II lat) — 11.15. — Zbrodniarka

czy ofiara (jap. 18 lat) — 15.45,
18, 2'0.15. SFINKS: Bajki — 10,
11, 12, 13. — Spacer w wiosen­

nym deszczu (USA, 16 lat) —

16, 18, 20.
PROKOCIM — ZZK: Leśny

patrol (radź. 7 lat) — 17 .

—

Pojedynek rewolwerowców

(USA, 16 lat) — 19.
SKAWINA — Hutnik: Win-

netou wśród sępów.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15)

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30). SUKIENNICE: (10—15).
SZOŁAYSKICH: (10—16). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (9—
15). CZARTORYSKICH Pijar-
ska 6 (10—- 16), HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14), Szpitalna 21 (9—
14), Rynek Gl. 35 (9—14), Fran­
ciszkańska 4 (9—14), ARCHEO­
LOGICZNE : Poselska 3 (10—
14). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13), MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. (10—19).
ETNOGRAFICZNE: pi. Wolni-
ca 1 (10—15). PODŻ. KOŚĆ. św.

Wojciecha (9—18). MUZ. MŁ .

POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18).

NIEDZIELA
DOM MATEJKI: (9—15).

CZARTORYSKICH: Pijarska 6

(9—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—16), Szpitalna 21 (9—16).
Rynek Gł. 35 (9—16), Franci­
szkańska 4 (9—16). ARCHEO­
LOGICZNE: (11—14). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha
(13-17).

Pozostałe jak w sobotę.

18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad.
19.15 Przy muzyce o sporcie.
20.00 Dysk, na tematy między­
narodowe. 20.15 Zielony karna­
wał. 20.40 Z teatralnego afisza.
21.00 Piotr Figiel przedstawia.
21.30 Zespól .Dziewiątka —

„Radio — twój anioł”. 22.00

Zielony karnawał. 22 .30 Piosen­
ki. 23.00 Wiad. 23.05 Ogólnop.
wiad. sport. 23.20 Zielony kar­
nawał. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr.
z Krakowa.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 Radioproble-
my. 8.45 Poranek llteracko-

muzyczny (Kr.) . 10.30 Koncert

życzeń (Kr.). 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Zagadka literacka.
13.00 Poranek symf. 14.00 Prog­
ram z dywanikiem. 15.05 Jazz.
15.30 Dla dzieci i młodzieży —

„Gdzie jest student” — słuch.
16.00 Muz. lud. 16.15 Z księgar­
skiej lady. 16.30 Koncert Cho­
pinowski — z nagrań A. Hara-
siewicza. 17 .00 Wyniki Lajkoni­
ka (Kr.). 17.01 „Rzecz o ra­
chunkowym zeszycie” — opow.
T. Nowaka (Kr.) . 17.10 Muz.

Kogel-Mogel (Kr.) . 17.30 Muz.

kalejdoskop. 18.00 Ballady lu­
dowe. 18.30 Wiad. 18.35 Fel. re­
klamowy. 19.00 „Cel uświęca
środki” — słuch. 20.00 Muz.

rozrywk. 20.15 Osiągnięcia świa­
towej fonografii. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15

Gwiazdy scen operowych. 21 .30
Siedem dni w kraju i na świę­
cie. 21.50 Z muz. wl. baroku.
22.00 Powtórzenie wyników
Lajkonika. 22.01 Krak, aktualn.

sport. 22.15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 „Niewinny gest” — opow.
R. Webba. 23.00 Ch . Ives — III

Symf. „The Camp Meeting”.
23.30 Wiad. 23.35 L. Boccherini
— IX Kwintet C-dur na gitarę
i kwartet smyczk.

mias

W sprawnym samochodzie

bezpieczniej
Bezpieczeństwo na drogach i ulicach zależy w równej mierze

od umiejętności kierowcy jak i od stanu technicznego pojazdu.
Ze stanem technicznym nawet stosunkowo nowych samochodów

osobowych nie jest najlepiej. W takim np. fiacie 125p już po
roku użytkowania występują luzy w zawieszeniu, nie mówiąc
już o tym, że po 10—15 tys. km każdy samochód wymaga po­
nownego ustawienia świateł.

W zbliżającym się „Tygodniu kultury na jezdni” wszyscy kie­
rowcy, którzy będą chcieli przeprowadzić badania diagnostyczne
swych pojazdów mogą to uczynić bezpłatnie w niektórych sta­
cjach obsługi na terenie Krakowa. W poniedziałek, 20 maja br.,
badania takie wykonywać będzie stacja obsługi przy ul. Wielic­
kiej w godzinach 6—22. Motocykle będzie można poddać bada­
niom w stacji na Wzgórzach Krzesławickich w tym samym dniu
od 7 do 15. 22 maja br. bezpłatne badania diagnostyczne pro­
wadzi stacja obsługi przy al. 29 Listopada w godzinach 6—22, zaś
dnia następnego, również w godzinach 6—22 — stacja obsługi w

Nowej Hucie na os. Zgody, a stacja diagnostyczna LOK przy ul.

Zwierzynieckiej w godz. 9—15. I wreszcie w sobotę, 25 maja br.

bezpłatne badania będzie można wykonać w stacji obsługi przy
ul. Radzikowskiego w godz. 6—22 . Niezależnie od tego w czasie
trwania „Tygodnia kultury na jezdni” codziennie będą prowa­
dzić badania diagnostyczne bez pobierania od klientów opłaty:
stacja obsługi PZM w Czyżynach w godz. 8—18 i stacja obsługi
Automobilklubu Krakowskiego przy ul. Klasztornej w godz.
7.30—18. Tam również udzielone będą bezpłatne porady technicz­
ne i dotyczące bezpieczeństwa ruchu drogowego, (wam)

Konkurs z okazji 500-lecia

Znasz historię drukarstwa polskiego?
Dziś ostatni dzień nadsyłania rozwiązań

500 lat drukarstwa polskiego. Z tej okazji
Komitet Obchodów tego Święta w Krakowie,
wespół z „Gazetą Krakowską” zorganizowały
wielki konkurs dla wszystkich naszych Czytel­
ników. Z liter-dekoracji rozmieszczonych w 18

punktach naszego miasta (na 17 ulicach) nale­
ży ułożyć hasło konkursowe. Prawidłowe poda­
nie hasła gwarantuje udział w losowaniu cen­
nych nagród, m. in. kamery filmowej, magneto­
fonu kasetowego, adapteru...

Oddzielne nagrody czekają na tych, którzy w

kilku zdaniach odpowiedzą jakie fakty i hi­
storii drukarstwa wiążą się z danym miejscem
lub obiektem, względnie co mieści się aktualnie
w udekorowanych budynkach. Tu nagrodami
będą: radio tranzystorowe, zegarek, młynek do

kawy itp.
Dzisiejsza sobota jest ostatecznym terminem

nadsyłania rozwiązań (liczy się data stempla
pocztowego). Koperty z dopiskiem „Konkurs 500”
adresować należy: „Gazeta Krakowska” Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Losowanie nagród 24 maja
br. Wyniki ogłosimy w następnym magazynie
sobotnio-niedzielnym.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Os. Na

Skarpie. CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim. NEUROLOGICZNY:
Os. Na Skarpie. UROLOGICZ­
NY: Os. Na Skarpie. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY : Kopernika
23.

POGOTOWIE I
I (FtJ !

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-50
al. Pokoju 209-01,205-77
Podgórze 625-50,657-57
Nowa Huta 422-22,417-70

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N.' Huta : al. ReW. 'Pażdz.' ’ 6

(tlen).
NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM II

9.30 Bach na gitarze. 9.40 J. F .

Haendel — Koncert g-moll op.
4 nr 1 na. klawesyn i ork.

smyczk. 10.00 Studio Wspólcz.
„Ratusz” — słuch. 10.45 Kwar­
tety beatowe. 11.00 Dla kl. VII

(historia) Nieznany żołnierz w

okopach. 11.30 Wiad. 11.35 Ro­
dzice a dziecko. 11 .40 Zesp.
Lud. Rózgi. Bydgoskiej. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Tr. z

Rzeszowa. 13.00 Dla kl. in i IV.

(jęz. poi.) „O chłopcu, który
szukał domu” — słuch. 13.30
Wiad. 13.35 „Sprawa sułtana
Dżema” — fragm. pow. W.

Mutafcziewej. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.15 Rep. lit. Ire­
ny Thune pt. „Gdzie kończy
się miasto”. 14 .35 Pol. muz. ba­
letowa. 15.00 Program dla

dziewcząt i chłopców. 15.40

Śpiewa Chór Normana Lubof-
fa. 15.50 Wiersze Jana Barano­
wicza. 16.00 „Czata” — maga­
zyn wojsk. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskiej ante­
nie. 17 .15 Piosenki (Kr.). 17.30
Kultura poza sprawozdaniem
(Kr.). 17.45 Muz. rendez-vous

(Kr.) . 18.05 Fel. lit. W. Zechen-
tera. 18.15 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radiolatarnia

czyli przewodnik pop.-nauk.
19.00 Gra puzonista Jay Jay
Johnsona. 19.15 32 lekcja jęz.
franc. 19.30 Matysiakowie. 20.00
Gra Wanda Wiłkomirska. 20.30
Notatnik kult. 20.40 Wielcy mu­
zycy w oczach współczesnych.
21.00 Przegl. film. — Kamera.
21.15 G. Mahlor — 3 pieśni z

cyklu: „Des Knaben Wunder—
horn”. 21.30 Ze kraju i ze świa­
ta. 21 .50 Wiad. sport. 21.55 Kon­
cert fort. Th. Tellefsena. 22 .30

Radiokabaret — Trzy po trzy.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Piosenki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Przekrój muz. tyg. 9.00

Wiad. 9.05 Fala 74. 9 .15 Maga­
zyn wojskowy. 10.00 Wiad. 10.05
Dla dzieci ml. — „Pan Fredro

opowiada”. 10.25 Piosenka mie­
siąca. 11.00 Niedzielna musico-
rama. 12 .05 Wiad. 12.10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 12 .15

Wczoraj nagrane — dziś na an­
tenie. 12 .45 Dla was gramy 1

śpiewamy — reg. zesp. pieśni i
tańca. 13.00 Magazyn literacki

„To i owo”. 14.00 Wyścig Po­
koju (XI etap). 14.10 Tyg. prze­
gląd prasy. 14.20 Mikrorecital

Łucji Prus. 14 .30 W Jezioranach
15.00 Wyścig Pokoju. 15.05 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wyścig Poko­
ju. 16.05 Wiad. 16.10 Studio

Wspólcz. — „Hotel Metropol” —

słuch. 16.30 Wyścig Pokoju. 16.43

Wyścig Pokoju (zakończ. XI

etapu w Sokoloyie). 17.20 Spot­
kanie Studia Młodych. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.08
Radiowa Rewia Rozrywkowa.

Koncert w Arsenale
TELEWIZJA

___dl_l
SOBOTA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. jęz. poi.
lek. 39 . 7.00 Techn. Roln.: Che­
mia lek. 42. 7.30—7.55 Przerwa.
7.55 ,,Rzeka czerwona” film

(western). 10.00 Dla szkól Geo­
grafia dla klas VII. 10.30—11.05
Przerwa. 11.05 Dla szkół Nau­
ka o człowieku dla klas VIII.
11.35—13.45 Przerwa. 13.45 Tech.
Roln.: Zoologia lek. 12 . 14.30
Techn. Roln.: Jęz. poi. lek. 12.
15.00—15.35 Przerwa. 15.35 Pro­
gram dnia. 15.40 Kronika (Kr.).
15.55 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 16.05 Informator Wyd.
16.30 Dziennik (kol.) . 16.40 Dla
dzieci Sobótka (kol.) . 17 .00 Dla
mł. widzów: Harcerskie popo­
łudnie. 17.50 Przypominamy ra­
dzimy. 17.55 Szare na złote,
mam pomysł. 18.30 Pegaz
(kol.) . 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.) . 20.20 „Rze­
ka Czerwona” film (western).
22.00 Dziennik (kol.). 22 .40
Wiad. sport, i Kronika Kolar­
skiego Wyścigu Pokoju. 22.55

Sprawozd. z meczu piłki no­
żnej Argentyna — Francja. 0 .25

Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.15 Program dnia. 17.20 Lu- ~

dzie nauki. 17 .50 Pomniki te-”'

chniki polskiej „Krzemionki
opatowskie”. 18.20 „Goiczek
zielony” występ Zespołu Pie­
śni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej
(kol.) . 18.50 Delta Dunaju —

ser. film dok. rum. (kol.). 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor (kol).
20.20 Teatrzyk naszych kole­
gów. 21.00 24 godziny (kol.),
21.10 TV Teatr Muzyki „Ba-
chalie” widowisko muz. balet,
(kol.). 22 .10 Pokój przechodni
— film NRD. 23.40 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.30 Techn. TV Zoologia lek.
12. 7 .00 Techn. Roln.: Jęz. poi.
lek. 12 . 7.30 Kurs Rolniczy.
8.15 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8 .45 Bieg po zdro­
wie. 8.55 Program dnia. 9.00
Dla mł. widzów: Teleranek.
10.20 ,,Ex libris’* nowości Wyd.
10.30 Antena — inf. o progr.
radiowych i tel. 10.45 Piórkiem
i węglem (Kr.). 11 .10 Ze stra­
żackiej kroniki, film dok. 11 .35
Nad jeziorami dzień się budzi,
śpiewa Jolanta Borusiewicz.
12.05 Dziennik (kol.). 12 .25 Pro­
gram wiejski: „Spotkanie w

Konopnicy”. 12.40 Karajan
dyryguje Beethovena. 13.10 Lu­
dzie z tamtych dni. 14 .20 Dla
dzieci: E. Burakowska „La-
pyris”. Reż.: I. Sobierajska.
Scen.: J. Gorazdowski. 15 05
Nie tylko dla Pań. 15.35 Loso­
wanie Toto-Lotka. 15.50 Prasa
źródłem wiedzy — teleturniej.
16.45 XXVII Kolarski Wyścig
Pokoju na trasie Karl Marx
Stadt — Sokolev XI etap. 18.00

Przyjąć czy odrzucić. 18.40 E-

cho „Forum”. Minister Jerzy
Kusiak odpowiada na listy wi­
dzów w sprawie prawa lokalo­
wego. 19.10 Dobranoc. 19.20
Dziennik (kol.). 20.20 „Odyseja”
film. ser. wł. (kol.). 21 .15 Co kto
lubi — pr. rozrywk. 22 .15 Inf.

Magazyn Sportowy. 23.15 Pro­
gram na poniedziałek.

PROGRAM U

12.55 Program dnia. 13.00 Lu­
dzie i sprawy. 13.20 J. S. Bach
III Suita Ork, D-dur w wyk.
Berlińskiej Ork. Kameralnej
pod dyr. prof. H. Kocha. 13.40
Układ Warszawski. 14 .15 Dla
mł. widzów „Przy kominku”.
15.15 Szkice wielkomiejskie
(kol.). 15.45 Przeboje wielkich
miast. 16.35 Świat Obyczaje
Polityka. 17 .05 „Na dnie po­
piołu gwiaździsty dyjament”.
17.30 Ekran wspomnień „Popiół
i diament” (kol.) . 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (koi.) .

20.20 Gra duet fort. Wacław
Kisielewski i Marek Toma­
szewski. 20.45 Kobiety ich ży­
cia „W ojczyźnie serce me zo­
stało” scen.: M. Wachowicz.
Reż.: L. Wojciechowski. 22 .00
Filmowe Studio Młodych
„Żółw” film TVP.

Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW ..Prasa - Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole. 1.
S-57

W poniedziałek, 20 maja br. w sali krakowskiego Arsenału

przy ul. Pijarskiej 8 o godz. 19.30 odbędzie1 się gościnny występ
Wersalskiej Orkiestry Kameralnej. Zespołem dyrygować będzie
Bernard Wahl, a jako solista wystąpi wiolonczelista Phillipe
Mueler. W programie M. Leclair — Sonata g-moll, J. Ph. Ra-
meau — Koncert nr 3, L. Boccherini — Koncert wiolonczelowy
D-dur, G, B. Pergolese — Concert pour cordes, P. Hindemith —

Cinq Pieces.

Z KRONIKI
ŻAŁOBNEJ

W Krakowie zmarł
nagle płk dr med. Wit
Nirski, wieloletni szef
służby zdrowia lotnic­
twa operacyjnego, b. ko­
mendant Rejonowego
Szpitala Wojskowego.
Był uczestnikiem II
wojny światowej. Posia­
dał wiele odznaczeń bo­
jowych i państwowych.
Zmarły położył duże za­
sługi w organizacji służ­
by zdrowia Ludowego
Wojska Polskiego. Po­
grzeb odbędzie się dzi­
siaj o godz. 10.40 na

cmentarzu Rakowickim.

Willy Hengl gościem KTF
Jeden z najsławniejszych fotografików świata, profesor

Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Linzu (Austria) w

ub. roku przewodniczący międzynarodowemu jury „Venus-
73” — Willy Hengl będzie znowu gościem KTF. W najbliższą
środę w galerii KTF przy ul. Boh. Stalingradu 13 o godz. 19

nastąpi otwarcie wystawy indywidualnej austriackiego gościa
pod nazwą „Fotogramy, które obiegły świat”. Składa się na

nią ponad 100 prac czarnobiałych i barwnych reprezentują­
cych wszystkie światowe kierunki współczesnej fotografiki.
Ponadto Willy Hengl wygłosi dwa odczyty ilustrowane bar­
wnymi przeźroczami, a traktujące o osiągnięciach wybitnych
fotografików świata ze szczególnym uwzględnieniem dorob­
ku mistrzów kamery z krajów socjalistycznych. Pierwszy
z odczytów rozpocznie się wkrótce po otwarciu wystawy, we

środę o godz. 19, zaś drugi następnego dnia tj. we czwartek.
23 ińaja br. również o godz. 19. (wam)

PONIEDZIAŁ-C

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 51

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 33

13.55—15.10 Przerwa
15.10 NURT — Ekonomia
15.45 Oferty
16.00 Dziennik (kol.)
16.15 XXVII Kolarski Wyś­

cig Pokoju na trasie: Sokolov
— Usti nad Łabą

17.15 Dla dzieci: Zwierzy­
niec

17.55 Program lokalny
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Dziś burza mózgów
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Roman

Bradstaetter „Król i aktor”
Adaptacja i reżyseria Ignacy
Gogolewski, Scenografia Wie­
sław Lange

21.50 Wiadomości sportowe,'
i Kronika Wyścigu Pokoju

22.05 „Saga rodu Skorup-
ków” — program publicyst.

22.30 Gra Trio Barokowe
(kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Program na wtorek

PROGRAM II

16.50 Program II proponuje
17.00 Program dnia
17,05 „Oto Kanada” — dok.

film prod. kanadyjskiej (kol.)
17.35 „Stworzenie ptaków”,

„Zdobycie ognia” — bajki in­
diańskie

17.55 „Quebec” reportaż
film. prod. kanadyjskiej (kol.)

18.10 „Olimpiada 76”
18.25 Panorama Kanady —

report., film. prod. polsk.
18.45 „Śpiewa Juliette Pau­

lin” — kanadyjski program
rozrywkowy (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Kanadyjskie Koperni-

kana” (kol.)
20.30 „Technoflash” — re­

portaż o przemyśle kanadyj­
skim (kol.)

20.55 „Wszystko w porząd­
ku stary” film, fabuł, prod.
kanadyjskiej (kol.)

22.35 Zakończenie dnia
22.40 NURT — Ekonomia
23.10 Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 51

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 33

8.05 „Odyseja” — film ser.

prod. włoskiej (kol.)
9.00 Dla szkół: Język polski

dla klas I lic.
9.35—10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Dla klas II

stary i nowy Gdańsk (kol.)
10.20 „Trzeci bieg” — film

fabuł, prod. węgierskiej
12.00—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek 15
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek 12
15.00—15.45 Przerwa
15.45 Program dnia
15.50 XXVII Kolarski Wyś­

cig Pokoju na trasie Usti nad
Łabą — Mlada Bolesłav

17.35 Dziennik (kol.)
17.45 Dla młodzieży: Har­

cerski raport
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 EUREKA (kol.)
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Trzeci bieg — film

fabuł, prod. węgierskiej
22.00 Wiadomości sportowe i

Kronika Wyścigu Pokoju
22.15 Interstudio (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Program na środę

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 Polski Film Dokumen­

talny

tyyodniowy

elewizji
Od 20-26. V. 1974 r.

18.15 „Szach mat” nowela
filmowa TVP

18.45 Slim John kurs pod­
stawowy j. angielskiego lek.
30

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Zapraszamy na wtorek

— sentymentalny pan
20.50 Z cyklu: Przestrzeń i

kształt (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Nowoczesna tkanina

artystyczna (kol.)
21.50 Teatr TV: Pisane mię­

dzy wojnami — Pola Gojawi-
czyńska: Dziewczęta z Nowo­
lipek (Frania) adaptacja Irena
Bołtuć, reżyseria Stanisław
Wohl

22.50 Sprechen Sie deutsch?
powt. lek. 29

ŚRODA

PROGRAM I
6.30 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 15
7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek 2
8.35 „Wołgograd wiosną”

film dokument. prod. radź,
(kol.)

8.45 O miłości — film fab.
prod. radź, (kol.)

10.00 Dla szkół: Historia dla
klas V

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie plastyczne dla klas VII—
VIII (kol.)

. 12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Wskazówki metodyczne
lek. 9

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 28

14.00 Politechnika TV: Fi­
zyka kurs przygotowawczy

14.35 Politechnika TV: Fizy­
ka kurs przygotowawczy

15.10 NURT — Psychologia
15.45 Informacje — Towary

— Propozycje
16.00 XXVII Kolarski Wyś­

cig Pokoju na trasie Mlada
Bolesłav — Praga

17.55 Dziennik (kol.)
18.05 Losowanie Małego

Lotka
18.15 Kronika (Kr.)
18.35 „Łuk tęczy” film ser.

prod. czechosłowackiej
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Sprawozdanie z mię­

dzypaństwowego meczu piłki
nożnej Anglia — Argentyna
(kol.)

w przerwie ok. 21.05 Wiado­
mości sportowe i Kronika Wy­
ścigu Pokoju

22.05 Listy z powiatu
22.35 Muzyczne wizerunki

miast — Krosno (kol.)
23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
17.40 Kino Miniatur (kol.)
18.15 Przyjaźń na pięciolinii

(kol.)
18.45 Dla młodzieży. „Siedem

nauk”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Ponieważ się kocha­

ją” film fabuł, prod. rumuń­
skiej (kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Klub dobrej roboty
22.40 NURT — Psychologia
23.10 Slim John kurs pod­

stawowy j. angielskiego lek.
30

23.35 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Wskazówki metodyczne
lek. 9

7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 28

8.30 „Łuk tęczy” film ser.

prod. czechosłowac.
9.15 Z serii: „Al Capone i

inni” — film fabuł, prod. a-

merykańskiej
11.05 Dla szkół: Język polski

dla klas I—III lic.
11.35—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 11
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lek. 11
15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów.

Ekran z bratkiem
17.40 Wiem wszystko — te­

leturniej
18.05 Kronika (Kr.)
18.25 Widok z okna
19.00 TEST — TV Słownik

Ekonomiczny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: „Al Capone i

inni” film fabuł, prod. amery­
kańskiej

21.50 Wiadomości sportowe
22.10 Z cyklu: Czym żyje

świat
22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Informacje — Towary

— Propozycje
23.20 Program na piątek

PROGRAM II

17.40 Portrety XXX-lecia
Tychy

18.05 „Broda” polski film a-

nimowany
18.15 Nowiny Muzycznej O-

ficyny (Kr.)
18.45 Język rosyjski lek 31
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 Mała rewia — program

rozrywkowy TV NRD
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 W cztery strony świata
21.55 Za ścianą film TVP
22.50 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek 11

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Botanika lek. 11

9.00 „Sztuka Scytów” —

film dok. prod. węgierskiej
(kol.)

9.10 „Czas życia” — film
fabuł, prod. NRD (kol.)

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie dla klas VIII

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski lek. 40

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 43

13.55 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs przygotowaw-
czy

14.30 Politechnika TV: Ma­
tematyka (Kurs przygotowaw­
czy)

15.00 Dla młodych widzów:
„Harcerski alert”

15.30 NURT — Filozofia
(Kr.)

16.05 Program I proponuje
16.20 Redakcja Szkolna za­

powiada
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Pora na

Telesfora”
17.20 Turystyka i wypoczy­

nek
17.45 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
18.00 Dla młodzieży: „Dwie

szkoły” — telekonkurs
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Znaki czasu”
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)

19.30 Dziennik
20.20 Teatr TV: Jean Gi-

raudoux „Wariatka z Chaillot”
Tłumaczenie: Maciej Żurow­
ski, Opracowanie tekstu i re­
żyseria: Krystyna Skuszanka,
Scenografia: Henryk Cios,

i Oprać. Muz. i kompozycja —

Jerzy Kaszycki. Wykonawcy:
Halina Gryglaszewska, Zofia
Niwińska, Irena Orska, Lidia
Korwin, Maria Andruszkie­
wicz, Stefan Rydel, Hugo
Krzyski, Tadeusz Szybowski,
Andrzej Balcerzak, Tadeusz
Huk, Józef Harasiewicz, Ma­
rian Cebulski, Karol Podgór­
ski, Marian Dziędziel, Jerzy
Kopaczewski, Jan Adamski,
Wojciech Ziętarski, Zbigniew
Bator, Edward Rączkowski,
Henryk Matwiszyn, Maria No­
wotarska. Maria Przybylska,
Irena Szramowska, Jacek An-
drucki, Ambroży Klimczak,
Wojciech Krupiński, Leszek
Kubanek,- Jerzy Sagan, Wła­
dysław Sokalski (Kr).

21.45 Wiadomości sportowe
21.55 Panorama (kol.)
22.35 Śpiewa Andrzej Dą­

browski
23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Ludzie i sprawy
17.55 Arsen Łupin film se­

ryjny (kol.)
17.25 Sprechen Sie deutsch?

lek. 30
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 TEST — telewizyjny

Słownik Ekonomiczny
20.40 NURT — Filozofia

(Kr.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Język rosyjski powt.

lek. 31
21.50 Ekran wspomnień

„Sprawa pilota Maresza” film
fabuł, prod. polskiej (kol.)

23.45 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Język polski lek. 40

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Chemia lek. 43

7.45 TV Technikum Rolnicze:
Język polski lek. 13

8.25 TV Technikum Rolnicze:
Uprawa roślin lek. 12

8.55 Program dnia
9.00 „Wspomnienie dwóch

miłości” — nowela filmowa z

serii „Love story”
10.00 Dla szkół: Zoologia dla

klas VII
10.35 TV - Informator Wy­

dawniczy
11.05 Dla szkół: Nauka o

człowieku dla klas VIII
11.35 Radar — wojskowy

magazyn filmowy
11.50 Życie rodzinne rycyka

— film z serii „Przyroda pol­
ska” (kol.)

12.10. „Złoty paw” — finał
Międzynarod. Festiwalu Zespo­
łów Folklorystycznych w

Szekesfeherrar (Węgry) (kol)
12.40 Z cyklu: Czas i ludz:e

— Czarownicy w garniturach
— film dokument, prod. wł.
(kol.)

14.20 „Ta-ka ryba” program
publicystyczny

15.00 Dla młodych widzów:
„Harcerski alert”

15.30 Wielka gra — teletur­
niej

16.25 Dziennik (kol.)
16.35 Dla młodych widzów

„Majowy zwiad”
17.20 Film z serii Disneyland
18.10 Szare na złote, mam

pomysł
18.35 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Miłosne przygody

Moll Flanders” film fab. prod.
ang. (kol.)

22.20 Dziennik (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 „Canzonissima” włoski

program rozrywkowy
23.35 Pr. na niedzielę

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Przed ekranem
18.20 Występ zespołu wokal­

no-instrumentalnego „Olim­
pie”. Czechosłow. program roz­
rywkowy

18.50 Z serii Delta Dunaju
(kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Piosenka 73 — program

TV radź, (kol.)
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 „Faust” opera Anto­

niego Radziwiłła, adaptacja:
Stanisław Lachowicz, reżyse­
ria: Ewa Bonacka, scen. Hen­
ryk Cios, choreogr.: Jacek To­
masik. Wyk.: Faust — Tadeusz
Huk (śpiewa Kazimierz Pu-
stelak), Małgorzata Teresa

Budzisz-Krzyżanowska (śpie­
wa Delfina Ambroziak), Me­
fisto — Jerzy Trela (śpiewa
Edmund Kosowski), Marta
Halina Kużniakówna (śpiewa
Pola Lipińska), Brander Jerzy
Fedorowicz (śpiewa J. W.
Śmietana) i inni (Kr.)

22.20 Historia jednego fraka
— film fab. prod. USA

0.10 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski lek. 13

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Uprawa roślin lek. 12

7.30 TV Kurs Rolniczy
8.15 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
8.25 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 Ex libris nowości wy­

dawnicze
10.30 Piosenka dla ciebie
11.20 Klub Sześciu Konty­

nentów
12.05 Dziennik (kol.)
12.25 W starym kinie —:

dwaj sławni amanci
13.20 My 74 — teleturniej .

14.25 Nie tylko dla pań
14.50 Koncert z okazji Dnia

Matki.

15.50 Losowanie Toto Lotka
16.00 Tele-Echo (kol.)
16.55 Transmisja z między­

państwowego meczu piłki noż­
nej NRF - Brazylia (z NRF)

ok. 17.45 Wiadomości sport.
18.45 Refleksjeobywatelskie
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Odyseja” film ser.

prod. włoskiej (kol.)
21.15 „Sam na sam” — pu­

blicystyka kulturalna (kol.)
22.05 Informacyjny magazyn

sportowy
23.05 Pr. na poniedziałek

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Gospodarność i ja
15.15 Militaria, obronność,

nowoczesność (1^1.)
15.45 Przyjacielskie spotka­

nia (Kr.)
16.15 Podarunek dla kobiet

program TV CSRS
17.00 Świat, obyczaje, poli­

tyka
17.30 Ekran wspomnień „Po­

tem nastąpi cisza” — film fab.
prod. polskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 W. A. Mozart — kwar­

tet d-moll

20.45 Czas dawno miniony
21.25 Miniatury dramatyczne

Antoni Czechow: „Tragik mi­
mo woli” przekład: Artur San-
dauer, reżyseria Konstanbm
Ciciszwili, scen. Jerzy Masłow­
ski

21.50 Spotkania z Warszawą
22.20 Jest czy się śni
22.45 Program na poniedz.
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— Oto historia pańskiej choroby.

Witold Zechenter

— Nosi listy lotnicze polecone.

Proponuję
Zawsze mnie dziwna niechęć ogarnia
gdy słyszę wyraz: klubo-kawiarnia.

Staję się także trochę markotny,
gdy o kimś mówią: chlopo-robotnik.
A już po prostu raczej się wstydzę,
gdy się mnie zowie fotelo-widzem.

Do takich zbitek ja niechęć czuję,
lecz mimo tego dziś proponuję,
by na codzienni wszystkich pożytek
wprowadzi* jeszcze trochę tych zbitek.

POWIEDZIANO
NAM: „Chłopaki, robota na

was czeka. Na ulicy Strzelców Kordylierskich.
Żeby się wam w rękach paliła, bo termin, wie­
cie, nagli”.

Dobrze, robota nam nie straszna. Różne rzeczy
już się robiło.

Ranek, powiadam wam, rześki był, aż się serce

radowało. Przyjechaliśmy na miejsce, zrzuciliśmy
na chodnik narzędzia. Chłopaki w dłonie tylko splu­
wali — tacy chętni do roboty. Jeszcze młot pneuma­
tyczny nie wgryzł się na dobre w spojenia bazal­
towej kostki, a tu przyleciał taki jeden w wyszmel-

'cowanym waciaku i mordę zaczął drzeć:
— Dlaczego jezdnię rozchrzaniacie, takie syny?

Myślałem, że mnie zła krew zaleje.
— Górnicy fedrują — wysyczałem przez zaciś­

nięte zęby — odlewnicy odlewają, handlowcy han­
dlują, piłkarze, orły nasze, od samego rana trenu­
ją, a my, niby jakiś element, piwko mamy popijać?
Niedoczekanie twoje!

Widzę, że chłopaki też wkurzone. Jasiu tylko nie­
śmiało i cichutko wtrąca:

— Obywatela nie można winić. Koordynacja taka.
Mnie nagie myśl do głowy wpadla.
— Pomożemy wam — zaproponowałem wyszmel-

cowanemu. — Chłopaki moje robotne, uzdolnione.
Robota w rękach im się pali... Co ty na to?

— Dobra — odpowiada tamten, jakby zawsty­
dzony.

'Andrzej Kozioł

W tramwaju widzisz, że nie wymietli
brudu, więc to jest tramwajo-śmietnik.
A przy śmietnikach szczury wesoło

hulają, bo to śmietniko-zoo.
Mówisz do kogoś — słów próżnych stek to,
nie słucha wcale bożko-dyrektor.
Również z daremnym przystajesz lękiem
w urzędzie tuż przed panno-okienkiem.
I nie obsłuży cię, rzecz to już pewna,
w niejednym sklepie lado-królewna.

Mnożyć by można takie przykłady
zbitek potrzebnych, nie od parady,
niestety bowiem wciąż jest za dużo
życio-dręczonek, co spokój burzą
i przymuszają nas do wymówek
i' do rozlicznych psiakościo-słówek...

ROBOTA NAM SIĘ PALI

— Błagam tylko z pianką, bo to dla

inspektora PIII-u .

Wojciech B. Bednarczyk

MIGAWKI
SAMOTNE zero nic nie znaczy, lecz gdy

się dobiorą dwa — zawsze przed nimi ko­
lejka. .

*

NIE DOCENIAJĄC swoich wrogów —

przeceniamy siebie.
*

DNO odwrócone do góry staje się puła­
pem.

*

NIEJEDEN skarb bezcenny jest bezwar­
tościowy.

*

WSZYSCY mu się odkłaniali, a on twier­
dził, że jest odwrotnie.

*

KAŻDY wiek ma swoje prawa, lecz pra­
wa też mają swój wiek.

*

NIKT by za niego nie dał złamanego
grosza, a on to bierze za dobrą monetę.

*

MAŁŻEŃSTWO jest zakładem produk­
cyjnym, który produkuje dla siebie z my-
^ą o innych. 1

— Spokojnie — powiedziałem. — Spokojnie, czło­
wieku! Widzisz, że robota czeka. Kabelek ciągnąć
będziemy.

— Ciągnij se, co chcesz, ale gdzie indziej — od­
powiedział tamten.

— Łachudro — rzekłem grzecznie. — Łachudro

wyszmelcowana, nie mam czasu na dyskusję, a i

chłopaki okrutnie zawzięte na robotę. Przeszkodzisz
im — będzie nieszczęście.

Tamten na nic nie zważał i furt swoje:
— Gdzie indziej kabelek możecie ciągnąć, tutaj

jest nasz front robót. Termin nas nagli.
— Poczekaj — poszedłem na ugodę. — Znaczy się,

wy tutaj macie ciągnąć kabelek?
— Jaki kabelek? Jaki kabelek, ty hipolu... Jezd­

nię asfaltem wylewamy. Nijak jezdni rozehrzaniać
nie możecie, bo z robotą nie zdążymy.

Spojrzałem na chłopaków. Stali w pełnej goto­
wości bojowej, na kilofach wsparci. „Będą jatki”
— pomyślałem, a do wyszmclcowanego powiadam:

— Rozumiem twoją sytuację, ale i ty naszą mu­
sisz zrozumieć. Trza iść na kompromis.

Tamten wyciągnął sporty. Znaczy się — nie taki
znów twardziel. Zapaliliśmy.

— A jaki on, ten twój kompromis?
Zacukałem się odrobinę, a ten w waciaku truje,

uśmiechając się ohydnie:
— Za rogiem jest knajpa. Idźta, chłopaki, na pl-

) wo. Wypijecie, zakąsicie, a my przez ten czas ład­
ny kawał roboty odwalimy.

Zapanowała atmosfera przyjaźni 1 wzajemnego
zrozumienia. Wyszmelcowany okazał się całkiem

sympatycznym facetem. Jego ludzie podjechali ta­
ką machiną pełną płynnego asfaltu. Wylało się a-

sfalt, chłopaki łopatami go rozprowadzają, tamci

wyrównują do gładkości idealnej. Po wierzchu pia-
seczek żółciutki rozsiewamy. Paruje gorący asfalt,
chłopaki podśpiewują. Przechodnie zatrzymują się
i kręcą głowami z podziwu. Starszy pan z teczką
i w okularach powiada:

— Telewizję trzeba tu sprowadzić. Kronikę fil­
mową! Nigdy takiego tempa nie widziałem!

Jeszcze hejnału na południe nie było, a już je­
zdnia pokryła się równomiernie nałożoną warstwą
stygnącego asfaltu.

Wyciągnęliśmy śniadania. Po bratersku, jak na

frontowym biwaku, podzieliliśmy się jadłem i na­
pitkiem. Po śniadaniu wyszmelcowany (nazywał się
Franek) powiada do mnie:

— Jędruś, zabieramy się do roboty. Dług wdzięcz­
ności trza spłacić.

— Dobra,. Franiu — odpowiedziałem. — Bierz
się za łopatę.

Młot pneumatyczny zawył w moich dłoniach.
Frankowi ludzie chwycili za narzędzia Odwaliliśmy
warstwę ciepłego jeszcze asfaltu, kostkę, piasek
pod nią białawy i łopaty żarłocznie wgryzły się w

ciemną, pełną kawałków cegieł 1 szkła ziemię. Ro­
bota paliła się nam w rękach...

„DIKOBRAZ

Rys. L. SZALECKI

Bogdan Brzeziński

Wtorek był to ważny
Dla rodaków dzień,
Bo dawano „Wiosny
Siedemnaście_ mgnień".

Każdy tym serialem
Szczerze się zachwycał,
Któż by nie polubił
Dzielnego Stirlitza!

Drżeliśmy o niego,
Bo choć nie był gapą,
Niełatwa to sztuka
Przechytrzyć gestapo.

Lect wszystko co dobre
Jfusi mieć swój kres,
Takie jest to życie,
No i szkoda łez!

iGłowili się młodzi,
Głowili się starzy,

— A jednak Azor nie jest taki mą-
hry jak myślałem. Nie chce używać/
elektrycznej suszarki do naczyń.

s
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Czym nas telewizja
Po „Mgnieniach" obdarzy?

Niektórych po nocach
Sen koszmarny męczył,
Że to będzie chała
Jak sławny „Łuk tęczy"..s

No i mamy serial

Znakomity, co się
Co dzień po południu
Rozgrywa na szosie.

Ach, ucieka Polak!
Lecz czy sił mu starczy?
Sprawozdawca krzyczy, 1

Helikopter warczy...

Komu główną rolę
Dziś kapryśny los da

Skończył się nam Stirliftę
A zaczął się Szozda!

POZIOMO: 7. typ okrętu
wojennego, 8. w zdaniu odpo­
wiada na pytanie „kto-co”, 9.
impreza muzyczna, 10. projekt,
pomysł, 12. zamknięcie fabry­
ki jako odpowiedź na strajk,
14. metal szlachetny, 15. okrę­
towa łódź ratunkowa, 20. miej­
scowość w Sądeckiem, wielka
elektrownia wodna, 21. zwarta
masa płynących ryb, 22. ro­
dzaj broni myśliwskiej, 21.
człowiek chory na tabes, 26.
odpowiedź na zarzuty, 27. na­
czynie do udoju mleka.

PIONOWO: 1. urządzenie
służące do porozumiewania się
wewnątrz domu, 2. nawyk, 3.
marka samochodu ciężarowe­
go, 4. rodzaj męskiego Wdzian-
ka, 5. nieodłączny towarzysz
skrzypiec. 6. filar, kolumna. 11.
nazwisko znanej rodziny mala­
rzy weneckich w epoce Rene­
sansu, 13. miasto w woj. gdań­
skim, 14. węzeł, 16. czynnik
wywołujący reakcję organiz­
mu, 17. współczesny wybitny
dramaturg francuski, 18. głos
ptaków, 19. kres, 23. kuśnier­
ska nazwa futra z tchórza, 25.
część świata (wspak).

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 28. V.
74 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 2Ó”.
Wśród czytelników, którzy nar

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW towarowych,
ufundowanych przez — WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO - ODZIE­
ŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 18

POZIOMO: 7. kordiał, 8. gala-
lit, 9. makadam, 10. kompost, 12.

porcja, 14. kostur, 15. riksdag,
20. migacz, 21. Amadis, 22. pro­

kura, 24. Benares, 26. obierka,
27. calówka.

PIONOWO: 1. lokator, 2. zdraj­
ca, 3. waza, 4. lato, 5. pampasy,
6. piastun, 11. krasnal, 13. afisz,
14. krasa, 16. mikroby, 17. man­
kiet, 18. Baranów, 19. mitenki,
23. ręka, 25. etat.

NAGRODY WYLOSOWALI
'

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 18, z dnia
4/5 V 74 BONY PO 100 ZŁ otrzy­
mują: J. Herbart — Myślenice,

M. Witkowa — Kraków, E. Wój­
cicka — Bielsko Biała, A. Woź­
ny — Kraków, Z. Markiewicz —

Kraków, KSIĄŻKI: R. Kobaką
— Kraków, J. Bętkowski — Kra­
ków, J. Kozioł — Tarnowiec, J.

Kopacz — Żegiestów, T. Bala-
wender — Kraków, S. Grochot
— Kraków, R. Cewe — Kraków,
J. Lotz — Rabka, J. Niemyska
— Kraków, T. Grzywa — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Romuald Lenech

Plotki

KRZYŻÓWKA
NA WIOSNĘ UBIERAJCIE SIĘ

W SKLEPACH WOJEWÓDZKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA

TEKSTYLNO-ODZIEŻOWEGO I

JAK widać na szklanym ekranie, chytry
Odyseusz potrafił przepędzić na cztery wia­
try (Eola) „Czarne chmury" oraz wyrolować
za pomocą bogini A(n)teny (telewizyjnej) mo­
carnego „Janosika" pozostającego pod opie­
ką boga Posej-dorfera, zapędzając go na

wyspę zwaną Lipcowy Sezon Ogórkowy.
LITERAT X. Y„ który wykupił w księgar- .

niach cały nakład swej powieści, zużytkował
nabyte tomy do skonstruowania w swym
mieszkaniu b u b l o ścianki.

MISTRZ kierownicy . ob. Skubańczyk, który
dotychczas wielkodusznie przepuszcza na ze­
brze przechodniów klękających i bijących
przed nim pokłony, zaostrzył ostatnio kryte­
ria i przepuszcza jedynie tych, którzy po­
trafią czołgać się umiejętnie pod samocho­
dem, nie wymagając zatrzymywania się po­
jazdu i nie zawadzając o jego podwozie.

POWSZECHNY szacunek i podziw budzi
postawa zapalonego wędkarza ob. Z. Z., któ­
ry celem skuteczniejszego zdobycia przynęty
w postaci glist, nie waha się w przebraniu
starego gawrona wchodzić w komitywę, ze

stadem żerujących ptaków i za resztki pa­
dliny (ze swej stołówki) wyłudzać od nich
świeże dżdżownice.

U
M
0
R

Kobieta i dzieckiem na ręku spotyka się u

bramy więziennej z mężem, który odsiedział ka­
rę 3 lat za chuligaństwo:

— To twój synek? — dziwi się mąż.
— Tak. Gdybyś ty był przyzwoitym człowie­

kiem, mógłby być także twoim...

— Ależ pan nieostrożny — zwraca uwagę
kierowca pieszemu, którego omal nie przeje­
chał. Jeżdżę już 10 lat i pierwszy raz mi się coś

takiego zdarzyło.
— Ja też nie Jestem nowicjuszem — oburzył

się mężczyzna — chodzę już piechotą 50 lat!

— Dawniej mogłeś całymi wieczorami trzyc >

mać moje dłonie w twoich...
— Tak. Teraz mogę ci się już przyznać — pa

prostu nie chciałem, żebyś grała dla mnie na

fortepianie.

— Dlaczego Irmina nie wychodzi za mąż?
— Czeka na swój ideał mężczyzny.
— A jakiż to ideał?
— Mężczyzna, który chciałby się z nią ożenić!

łfif

— Mamusiu — płacze przy telefonie córka -4
Jurek jeszcze nie wróci) do domu, on ma I

pewnością jakąś kochankę.
— Córeczko — dlaczego myślisz o najgorszym,

a może tylko przejechało go auto?

MOTTO: Gwiazdy patrzą na nas, ale aż z nieba, a my
żyjemy na ziemi. Radzimy w horoskopach uwzględnić
ziemskie przyciąganie...

BARAN (21.3—20.4) Osoba, g której tyle ostatnio myślisz,
nie kocha cię miłością głęboką. Pamiętaj, że wasza znajomość
będzie mieć happy end w przypadku flirtu, a może grozić kło­
potami, gdy zbytnio się zaangażujesz. Zresztą flirty w maju
to dla ludzi „wolnych” niemal obowiązek!

* BYK (21.4—21.5) Oddaj jak najszybciej dług, z którym
zwlekasz. W przeciwnym wypadku twój wierzyciel będzie cię
na każdym kruku obmawiać, choć nie jest to powód do obmo­
wy. On jednak czeka na tę okazję, bowiem zdarzyło ci się kie­
dyś zwrócić na siebie uwagę osoby, do której wzdychał bez
nadziei.

BLIŹNIĘTA (22.5--21.6) Jeśli zdecydowałeś się na rozwód
z żoną, bądź rozstanie z bliską osobą, wstrzymaj na razie tę
decyzję, bo będziesz żałować. Lada dzień jakiś niespodziewany
fakt zwiąże was ze sobą uczuciowo mocniej, niż dotąd.

* RAK (22.6—22 .',/ Osoba odmiennej płci, uparta i atrakcyj­
na, wzięła sobie za cel kupienie twych względów. Wszystko
wskazuje, że już wywiera na tobie większe wrażenie, niż po­
winna. Twoja to sprawa, ale gwiazdy ostrzegają, że w grę
wchodzi jakiś figiel, np. zakład towarzyski twych przyjaciół,
lub wrogów...

LEW (23.7—22 .8) Teraz musisz naprawdę być lwem, czyli
wobec przeciwieństw losu zachować postawę walczącą i kró­
lewską — a nie wiernopoddańczą i bierną. Twoje kłopbty
wówczas nie tylko miną bez śladu, ale wręcz obrócą się na

twoją korzyść. Ty zaś zyskasz dobrą opinię.

+ PANNA (23.8—22.9) Panna stanu wolnego, jeśli w tym, roku
nie wyjdzie za mąż, nie uda się jej to i przez następne dwa
lata. Dopiero trzeci rok przyniesie zmianę. Czasem jednak le­
piej za trzy lata, niż szybko i żle!

WAGA (23.9—23.10) Zgodnie ze znakiem zodiaku, musisz

wyważać starannie wszystkie swoje sądy, zanim je publicznie
wygłosisz. Grozi ci kłopot, wywołany twoim gadulstwem. Je­
śli masz z natury „długi język”, unikaj w tym tygodniu znajo­
mych — lub podejmuj dyskusje tylko na tematy mało sporne.

SKORPION (24.10—22.11) Rada, którą usiłują dać ci zna­
jomi, w twojej sytuacji nie jest najlepsza. Absolutnie musisz
zdobyć się na samodzielność. Jeśli cię na to nie stać, lepiej
przeczekać aż minie burza, niż skorzystać z pierwszej lepszej
porady.

STRZELEC (23.11—21.12) W pracy czeka cię duża satysfak­
cja, ale poprzedzona równie dużymi kłopotami.

KOZIOROŻEC (22.12—20.1) Wolni „Koziorożcy” niech z ma­
jową . miłością cierpliwie poczekają do urlopu, a obecne swe

wzdychania niech traktują mało poważnie. Gwiazdy mówią, że

właśnie na urlopie czeka ich miłość na całe życie, ta jedna,
jedyna i w dodatku szczęśliwa.

WODNIK (21.1—18.2) Szybko przyznaj się partnerowi co

winy, zanim nie wyjdzie ona na jaw, bez ticej wiedzy.
Szczerość i okazanie skruchy może wszystko uratować. Spiesz
się!

RYBY (19.2—20.3) Kręcący się koło ciebie komplemenciarz
jest z gruntu fałszywy. Pomyśl o jaki interes mu idzie i... po­
móż mu go załatwić, a zobaczysz, że jak kamfora zniknie
z twego horyzontu (co dobrze ci zrobi).

RÓŻNE INSTRUMENTY MUZYCZNE zostały
przedstawione na 5 znaczkach Czechosłowacji,
przygotowanych z okazji Międzynarodowego Fe­
stiwalu Muzyki — Praska Wiosna, uroczystości
muzycznych w Bratysławie oraz 25 rocznicy utwo­
rzenia Filharmonii Sio’

ILE LAT LICZY Wli

wości co do tego mogą
go czasu poczta aust^_
ściowy znaczek dla upamiętnienia 20O-lecia tego
popularnego, znanego w świecie parku zabaw

i rozrywki. Uważni kolekcjonerzy wypatrzyli, że
na niektórych znaczkach zamiast 200 widnieje cy­
fra 209, na innych 290. Natrafiono także na znaczki
z cyframi 208 i 280?!

SWOISTYM RARYTASEM' STAŁ SIĘ ZNACZEK

BUŁGARSKI Z MOTYLEM z 1968 r. wart. 1' st.

Taszkencki filatelista natrafił na egzemplarz tego
znaczka bez ząbkowania z prawej strony. Jak się
okazało perforacja nie została wykonana wzdłuż
całego arkusza i tym samym powstał 10-znaczkowy

asek (zewnętrzny) z takim właśnie defektem.
"]A... ZNACZKI. Pod ko-

isopismach NRF pojawi-
_Jm oferowano luksusową

willę na brzegu Renu, z dużym ogrodem. Cena
obiektu wynosiła 110 OOO marek zachodnioniemiec-
kich, z tym, że połowa należności mogła być
uiszczona specjalizowanym zbiorem znaczków

pocztowych. Zbiór takiej wartości musiałby być
poważnie zaawansowany komentuje czechosłowacki

dwutygodnik „Filatelie”. (zg)

nowe

jak:

TORBY
TOREBKI

WALIZY
oraz

POKROWCE na SIEDZENIA
w samochodach różnych firm

flSMŁJtWTEMl
KAkETRi 8 G3BE3

t. j. różnego rodzaju toreb gospodarczych, sportowych
1 podróżnych, waliz, neseserów itp. — wykonuje nł

zlecenia osób prywatnych punkt usługowy

TARNOWSKICH ZAKŁADÓW
WYROBÓW GALANTERYJNYCH

W TARNOWIE, ul. OCHRONEK 5.

Punkt ten wykonuje również z materiałów własnych
lub powierzonych, na zamówienia —


